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Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR 
na posiedzeniu w dniu 7 bm. 
dokonało oceny przebiegu wo­
jewódzkich konferencji spra­
wozdawczo-wyborczych PZPR 
oraz konferencji organizacji 
partyjnych okręgów wojsko- 
wych i rodzajów sił zbrojnych.

Konferencje, podobnie jak 
cała trwająca od września u- 
biegłesfo roku kampania spra­
wozdawczo-wyborcza, były zna 
czacą, wszechstronną debatą o 
nł jważn ie^y eh pr obi omach 
rozwoju kraju, wytyczyły pro­
gramy działania kenkretyzują- 
re postanowienia II Krajowej 
Konferencji PZPR. Były one 
przeglądem siły partii, głębo­
kiego zaangażowania jej akty­
wu i członków w realizację 
wszystkich zadań służących 
dalszemu rozwojowi kraju. 
Konferencje wybrały nowewr 
jewódzkie władze partyjne, po
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Szacunek i uznanie dla kobiet
SPOTKANIE W GMACHU KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 

Z UDZIAŁEM E. GIERKA, H. JABŁOŃSKIEGO I P. JAROSZEWICZA

18 MARCA

7 bm., w przededniu mię­
dzynarodowego święta kobiet 
Edward Gierek, Henryk Ja­
błoński i Piotr Jaroszewicz 
spotkali się w gmachu KC 
PZPR z liczną grupą przed­
stawicielek wszystkich woje­
wództw kraju, wielu zawodów 
i środowisk społecznych.

W spotkaniu wziął udział 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Babiuch. Obecny był 
kierownik Wydziału Organiza­
cji Społecznych, Sportu i Tu­
rystyki — Zdzisław Andrusz­
kiewicz.

■Przybyłe z miast i wsi ro­
botnice i rolniczki, współ­
twórczynie dóbr kultury i nau 
czycielki, kombatantki i mło­
de dziewczyny — łączy współ 
na cecha: umiejętność godze­

nia pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej z obowiąz­
kami rodzinnymi.

Przedstawicielki kobiet pol­
skich mówiły o swoich codzien 
nych radościach i troskach, 
o problemach swojej pracy, o 
życiu w rodzinie i wychowa­
niu młodego pokolenia i o 
swoim udziale w realizacji 
programu rozwoju kraju, nrzy 
jętego na VII Zjeździć PZPR.

Z uznaniem podkreślano w 
dyskusji ogrom przeobrażeń, 
jakie w latach siedemdziesią­
tych zachodzą w każdym re- 
gionie kraju, w dziedzinie ży 
cia społecznego. Polityka partii 
i państwa zmierza do harmo­
nijnego rozwoju różnych dzie 
dżin naszego życia. Uwzględ­
nia ona w pełni potrzeby ro­
dziny.

W ostatnich latach — stwier 
dzano — podjęto wiele istot­
nych decyzji zmierzających 
do ułatwienia życia matkom 
i żonom. Przykłady to m. in. 
przedłużenie urlopów macie­
rzyńskich, ustawodawstwo pra 
cy chroniące kobiety-matki, 
zwiększenie zasiłków dla ro­
dzin wielodzietnych, stworze­
nie funduszu alimentacyjnego, 
zwłaszcza zaś — stały wzrost 
płac i ogólnej zamożności spo 
łeczeństwa.

Fundamentalne znaczenie 
ma uchwała VI Plenum KC 
PZPR o objęciu zaopatrze­
niem emerytalnym rolników 
indywidualnych. W ten spo­
sób ponad 3.5 min kobiet-rol- 
niczek nie tylko zyskało zabez
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CO O TYM SĄDZICIE Obchody MDK w Wielkopolsce
CAF — fot. Rybczyński

Nie bądź taki, podpisz!
Mam swoje zasady — oświadczył znajomy, 

oam cd nikogo nie żądam żyrowania pożyczki, 
ale też nie chcę, żeby do mnie po to przy- 

chodrli, a tym bardziej, żeby mieli pretensije lub 
żal, że im odmówię. Życzliwość ł koleżeństwo można
WOtać w wielu Innych formach, choćby posyłaniem pocz­
tówek z okazji Nowego Roku, czy imienin, lub zaproszeniem do 
odwiedzin. A dowody koleżeństwa najlepiej dawać okazywa­
niem lojalności, stawaniem w obronie kolegi, gdy zajdzie le­
go potrzeba, dbałością o jego dobrą opinię. Tak właśnie różu 
miem życzliwość i prawdziwe koleżeństwo, zaś sprawy pie­
niężne nie mają z tym nic wspólnego. Dawno już zresztą lu­
dzie doszli do słusznej prawdy, że jeśli chcesz stracić przyja­
ciela — pożycz mu pieniądze.

— Nie mówimy o pożyczkach, tytko o żyrowanta...
— To jest to samo, bo jedno i drugie wykracza poza sfe­

rę bezinteresownego układania się stosunków między ludźmi. 
Równie dobrze mogę bowiem nie otrzymać z powrotem pienię 
dzy, jak też zostać zmuszony do płacenia za kogoś rat.

Inny przykład trudnego dokonania' oceny, gdzie przebiega 
granica między życzliwością, a prawem do ochrony swoścn 
praw. Choćby do spokoju we własnym mieszkaniu, zakłócanego 
częstymi wizytami więcej lub mniej znanych sąsiadów, któ­
rzy chcą skorzystać z czyjegoś prywatnego telefonu.

— Czy mam obowiązek — pgta kłoś.— wpuszczać do swe­
go pokoju zupełnie mi obcych ludzi dlatego, że: sąsiadka z 
piętra wyżej chce poplotkować z przyjaciółko, chłopak z ofi­
cyny zapomniał się umówić z sympatią, a jakiś pan z parteru 
pragnie zaprosić ta drogą kolegów na wieczornego brydża? 
Gorzej, że niektórzy doli mój numer telefonu swym znajomym, 
którzy — dzwoniąc o różnych porach w błahych sprawach — 
zmuszają do wychodzenia z mieszkania i przywoływania to 
tego, to tamtego do telefonu. Gdy raz i drugi odmówiłem, są- 
stedzi przestali się kłaniać i okrzyczeli mnie egoistą i nieuży­
tym sobkiem.

Taki jednak fakt: pewien właściciel telefonu nie spełnił proś 
by o możność zatelefonowania do pogotowia ratunkowego. 
Zdarzyło się to w dodatku w sytuacji, gdy poszukiwanie inne­
go telefonu (uliczny automat znajduje się w dość znacznej od 
tegłości i często bywa niesprawny) musiało zająć wiele cza­
su i poważnie opóźniło wezwanie lekarza do człowieka, za- 
grożonsco zawałem serca, a ponadto chorującego na cukrzy­
ce, a więc każda minuta mogła ważyć o jego życ-u. Posia- 
dccz telefonu został o tym poinformowany i mimo tego nie 
udostępnił swego aparatu...

Jeszcze inny przykład z pogranicza życzliwości: — Ten X 
— mówi Y — to dopiero nieużyty typ. Chociaż widzia’, , że 
stoję nn przystanku, a autobus nie jodzie i mogę się spóźnić 
do pocu, nió zatrzymał wozu i nie zaproponował podwiezie­
nia. Tar i egoista!

A olo pytanóa, które mi się nasunęły, gdy zetknąłem s-ę z 
opisanymi; fu sytaócjami: żyrować — czy nie żyrować? Udosiep 
riiać obcym aparat telefoniczny w każdym przypadku, choć 
^s-półlo-katorzy zachowują się wobec właściciela telefonu u-

Wczoraj, w przeddzień 8 
Marca, również w Wiolkopol 
sce odbyły się spotkania przed 
stawicieli władz partyjnych i 
administracyjnych z kobieta­
mi. W zakładach pracy obda­
rowywano je kwńatami i upo­
minkami. Liczne okoHcznościo 
we spotkania odbywały sie w 
klubach zakładowych i osie­
dlowych.

W województwie kaliskim 
ponad sto akty wis tek- repre­
zentujących różne zakłady 
pracy i środowiska spotkało 
się z członkami Egzekutywy 
KW PZPR. Cezary Kowalak 
— sekretarz KW partii w krót 
kim wystąpień!'#, podkreślił 
Połę kobiet w wielu dziedzi­
nach życia społeczno-gospo­
darczego. Podczas spotkania

„Medalami zasłużonej matki” 
udekorowano 13 kobiet, a 37 
otrzymało odznaki „Za zasługi 
w rozwoju województwa ka­
liskiego”. Następnie liczna 
grupa kobiet udała się na kon 
cert, zorganizowany w 
Teatrze im. W. Bogusławskie­
go. Również wczoraj otwarto 
pierwsza wystawę numizma­
tyczną (ze zbiorów nrywat- 
nych) „Kobieta w pieniądzu 
światowym”.

W miastach, wioskach i za­
kładach pracv województwa 
konińskiego odbyły się spot­
kania z pracownicami, dzia-* 
łączkami społecznymi, nrzed- 
stawicielkami wszvstk''ch za­
wodów i środowisk. W Komi­
tecie Wojewódzkim PZPR
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Tragiczna śmierć

Komitet Centralny SED ta- 
komunikował, że 6 marca wie 
chorem w katastrofie helikop 
tera w Libijskiej Arabskiej 
Republice Ludowo - Socjali­
stycznej zginęli Werner I^m- 
berz, członek Biura Politycz-
nego sekretarz Komitetu
Centralnego SED, Paul Mar­
kowski, członek Komitetu 
Centralnego i kierownik Wy­
działu Zagranicznego KC SED, 
dr Armin Ernst, tłumacz i 
Hans-Joachim Sprembcrg, fo­
tograf ADN.

Werner Laznberz przebywał 
w Trypolisie jako specjalny 
wysłannik sekretarza general­
nego KC SED, przewodniczą­
cego Rady Państwa NRD, 
Ericha Honeckera, w celu prze 
prowadzenia rozmów z cz-oło-

Markowskiego
wymi przedstawicielami libij­
skiej Dżamahirii.

Podczas katastrofy ponieśli 
śmierć wszyscy znadujący się 
w helikopterze m. in. Taha 
Szerif Ben Amer, libijski se­
kretarz d/s kontaktów z zagra 
nicą i szef protokołu libijskie 
go Ministerstwa Spraw Zagra 
nicznych Ahmad Abu Szagur.

W skład utworzonej partyj­
no - rządowej komisji dla prze 
prowadzenia uroczystości po 
grzebowych weszli przedstawi­
ciele najwyższych władz z Eri­
chem Honeckerem.

Złożenie urn z prochami W. 
Lamberza i P. Markowskiego, 
odbędzie się w Berlinie 9 bm. 
Dz?cń ten ogłoszono w NRD 
dniem żałoby państwowej.

PAP

Dzisiaj na noszą cześć spustoszono kwiaciarnie. Dzieci na 
malowały laurki, wyuczyły się wierszy, mężowie — przy 
rządzania obiadu, szefowie — życzeń, które nam zło­

żą. Jak w roku przeszłym i zaprzeszłym i od wielu już lat. 
Wszyscy jak potrafią, starają się podkreślić naszą odrębność, 
kobiecość, urodę, nasz wdzięk. A my, które na co dzień w świa
domości męskiej ugruntowujemy nasz status równości społecz 
nej i niezbędności zawodowej — pomne, że inność w groma­
dzie nie nobilituje — przyjmujemy wiosenne kwiaty odświętnie 
ubrane, godne. Na przekór tym socjologom j publicystom, kto
rzy przed kamerą telewizyjną j ńa łamach prasy odsyłają nas 
raz z pracy do domu, a raz z domu do procy. Dzisiaj jesteśmy 
solenizantkami, więc nim znowu zaczną się dyskusje gdzie na 
sze miejsce i jakie jesteśmy — życzmy sobie wszystkiego dob 
rego i dużo zdrowia. Głowa do góry . Jesteśmy większością...

Doceniła to także męska połowa redakcyjnego zespołu 
i napisanie życzeń dla wszystkich kobiet powierzyła... ko­
biecie. Lecz z pełnym przekonaniem podpisuje się pod ni­
mi cały
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Lot zespołu orbitalnego

Biologiczny eksperyment „Chlorella*4
Międzynarodowa załoga — 

Jurij Romanienko, Gieot^j 
Grcczko, Aleksiej Gubariew i 
Vladimir Remek — realizuje 
kolejne punkty programu ba­
dań na pokładzie orbitalnego 
kompleksu naukowo-badaw­
czego „SalUt-6” — „Sojuz-27”, 
— „Sojuz-28”.

W poniedziałek zakończono 
eksperyment „Morawa” na u- 
rządzeniu do przetopu metali. 
Do badaii użyto materiałów 
elektrooptycznych: chlorku
srebra i ołowiu oraz chlorku 
miedzi i ołowiu. Celem tego 
eksperymentu było rozwiąza­
nie aktualnych problemów 
naukowo-technicznych, a zwła 
szcza uzyskanie danych nie­
zbędnych do utrzymania w 
warunkach nieważkości no-

wy eh materiałów i ich wyko­
rzystanie we wpółęzesncj tech 
nice.

W ramach programu bada|- 
nia środowiska naturalnego w 
interesie nauki i różnych ga­
łęzi gospodarki narodowej 
kosmonauta-badacz V. Remek 
prowitaził obserwacje lodow­
ców i pokrywy śnieżnej w 
poszczególnych rejonach kuli 
ziemskiej.

We wtorek załoga przenosi­
ła i układała na pokładzie 
statku „Sojuz-28” materiały, 
uzyskane w wyniku badań, 
przeprowadziła ćwiczenia fi­
zyczne,

Po południu kosmonauci 
przeprowadzili kolejne bada­
nia w ramach biologicznego 
eksperymentu „Chlorella”.

ciąźLiv<e i egoistycznie?
A jak zakwaliKkowcć odmowę udo-siępnienia feotenu, po- 

frzebnego da wezwania pogotowie, straży pożarnej, lub mili­
cji? Czy lulko jako brak życzliwości, czy też jako karygodny 
^ysłępsk?" Czy w ogóle, mając telefon, nie powinno się po­
czuwać do moralnego obowiązku udostępniania go innym.

Jeśli jedżiemy własnym samochodem, to powinniśmy zabie­
leć po dradze swych znajomych lub kolegów? Czy miałby to 
robić także np. szef, korzystający ze służbowego samochodu, 
9dy jego podwładni czekają na przystankach?

W ogóle należymy do społeczeństw życzliwych, czy prze- 
chvnie, jesteśmy raczej „nieużyci'’ w międzyludzkich stosun­
kach?

Z prac komisji 
sejmowych

Giełda Wiosenna na terenach MTP

ZDZISŁAW KANDZIORA
CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy ao 

Najbliższego poniedziałku włącznie. A Nasz adres: „G-OS 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1071 4 60-059 Poznan.

Ocena realisaoji ustawy o szkol 
nictwie wyższym (z dnia 5 listo­
pada 1953 r.) — jednego z podsta 
wowych aktów normatywnych, 
regulujących działalność polskich 
uczelni, była 7 bm. przedmiotem 
obrad sejmowej Komisji Nauki i 
Postępu Technicznego. Ustawa ta 
była kilkakrotnie nowelizowana, 
dostosowywana do zmieniającej 
się i rosnącej roli szkolnictwa 
wższego w życiu społeczno-gospo 
darezym kraju. Analiza ustawy 
wskazuje, iż odpowiada ona po­
trzebom obecnego etapu rozwoju 
szkolnictwa wyższego, a zamierzę 
nła jej ewentualnej nowelizacji 
powinny być ściśle powiązane z 
prowadzonymi obecnie pracami 
nad perspektywicznym mpdelem 
szkoły wyższej. (PAP)

W najbliższy poniedziałek 
na terenach Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich 
odbędzie się tradycyjna im­
preza handlowa o dużym zna 
czerń u dla tegorocznego zaopa 
trzenia sklepów. Chociaż to 
spotkanie handlowców nosi 
nazwę Giełda Wiosenna, roz­
miarami wcale nie ustępuje 
oeio organizowanym jesienią 
Targom Krajowym.

Oferta zawierać będzie prze 
de wszystkim takie artykuły
jak odzież,
buwie,

dziew! ars tWo, o-
galanteria skórzana,

sprzęt sportowy, zabawki, wy 
roby chemii gospodarczej o- 
raz z tworzyw sztucznych i

artykuły gospodarstwa do­
mowego.

Dyrekcja MTP udostępniła
handlowcom powierzchnię
blisko 60 000 m kw. Z wstęp­
nych zapowiedzi wynika, iż 
producenci wystawią towary 
o większej wartości niż w ro­
ku ubiegłym. Jest to wynik 
nacisku i sugestii wywieranej 
przez handel. Będaie on zawie 
rać w czasie giełd kontrakty 
na drugie półrocze br, a w 
przypadku niektórych towa­
rów jeszcze na koniec II kwar
talu.

Giełdom towarzyszyć 
wystawa pod hasłem

ma 
,Hań-

del szulca producenta”. Wy-sta
wie tej

cel jak eksipozycjom organi­
zowanym w Poznaniu przy uL 
Czerwonej Armii przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego i WSS 
„Społem” orae redakcję „Gło­
su Wielkopolskiego”. Celem 
tych przedsięwzięć jest szu­
kanie producentów wyrobów, 
których brakuje w sklepach 
i których przemysł nie wy­
twarza w wystarczających ilo 
ściach. Znalezienie producen­
tów tych wyrobów, to jedno 
z zadań giełdy, w czasie któ­
rych czynione będą dalsze sta
rama
roku ubiegłym

zapoczątkowane w

oehrony pa-aw handlu 
przyświeca podobny sumenta. (map).

na rzecz 
i i kan-
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ya każdym dokonaniem 
znaczącym postąp w na 

szym społecznym życiu jest 
trwały ślad wytążonej prą­
cy narodu i świadomość wy 
tuczonych przez partią ce­
lów. Proaramowe treści nie 
dawnej II Krajowej Konfe 
rencji PZPR przetworzone 
zottAłu obecnie w konkret­
ne społeczno-gospodarcze za 
dania. W całym kraju trwa 
la • bowiem, zakończona w 
poniedziałek p? Suwałkach 
— z udziałem I sekretarza 
KC, Edwarda Gierka — 
wielka partyjna debata: 
sprawozdawczo - wyborcze 
konferencje PZPR we wszy 
stkioh województwach, o- 
krąoach wojskowych i ro- 
d^bmCh sił zbrojnych.

W tei demokratycznej, o 
huwątelskiej dusknsii ogar­
niano wszystkie ważne dla 
Polaków sprawy. Z dajace- 
no prawo do satysfakcji bi 
lańsu osiągniąć, z doświad^ 
czeń w pracy i społecznym 
działaniu, z krytycznej oce 
nu dotychczasowych słabo- 
ś^i. i braków oraz z rozwa­
żenia sposobóto ich prze- 
zwyciążania płynęło głąbo- 

!kle przekonanie o tym, że 
v'unikąjące z uchwal VII 

i Zjazdu zadania zostaną wy 
kopane .Ze uńelka jest siła 
sncłecznej jedności i ie nie 
tylko członkowie partii ma 

ambicje — dla wspólnż- 
oo dobra — iść tam, gdzie 
trudniej.

Wiele różnorodnych treś­
ci, wiele akcentów miała ta 
ndólnonarodowa dyskusjd. 
Rardzo wymownie o dorob 
ku miast, gmin i regionów 
świadczyły towarzyszące 
konferencjom wystawy, pu 
blikdcie prasowe, programy 
w radiu i telewizji. I jesz­
cze to, co najbardziej chy­
ba przyszłościowo 
zdriewnia kontynuacją so- 
^iaUstycmych przemian w 
naszym kraju — te dziesiąt 
ki 'i setki młodych, którym 
wręczano w tych dniach ie- 
gitymacje PZPR. Na pół­
ki ej drodze nasz współcze 

sny czas zwiększonej ak- 
tywńoś^ wypełnia sią rów­
nież żńi-Uńwścia i pracą, će 
cdi ami.-które określają — 
młod ość; <■. ■■ c . ■ . • ~

KOS 
............................. ...

Szacunek i uznanie dla kobiet i
str- 7 tłrupi^.^n rylnwipkA- nnozncift ninbńw dla iak nailonsTorn !Dokończenie ze str. 1 drugiego człowieka, poczucie

Posiedzenie Biura

pieczenie na starość, ale rów­
nież, co ma doniosłe znaczenie 
społeczne, zrównane zostało w 
prawach z kobietami żyjący- 
mi w mieście.

Kobieta w Polsce ma dziś 
wszelkie warunki podnoszenia 
kwalifikacji, awansu zawodo­
wego i społecznego, a zarazem 
spełniania swych funkcji w 
rodzinie, kształtowania obycza 
jów i moralnej postawy swo-

piękna. Historia sprawiła, że 
kobiety w naszym kaju: na­
sze matki i żony — powiedział 
I sekretarz KC PZPR — mu- 
siały brać na swe barki na 
równi z mężczyznami zadanie 
walki o niepodległość, o utrzy 
manie świadomości narodo­
wej.

To właśnie polskie kobiety

runków dla jak najlepszego
wykonywania jej funkcji o- 
pickuńczo- wychowawczych.

Zawsze przywiązywaliśmy i
przywiązujemy najwyższą wa

Politycznego KC PZPR
Dokończenie ze str. 1

ich dzieci — mówiły 
czki spotkania.

W czasie spotkania 
brał Edward Gierek,

uczestni

głos za-

oraz o przebiegu realizacji za. 
dań w roku bieżącym.

W kolejnym punkcie porzan 
ku obrad Biuro Polityczne rL 
patrzyło ramowy Program’ 
.gospodarowania zasobów pra 
cy przedstawiony przez Min< 
sterstwo Pracy, Płac i SpravJ 
Socjalnych.

gę do umacniania pozycji ko- i wierzając funkcje sprawdzane 
biety. w rodzinie i w zakła- | mu w działaniu, doświadczone 

ł mu aktywowi:
Biuro Polityczne zapoznało 

się ze sprawozdaniem delega­
cji KC PZPR z narady sekre­
tarzy Komitetów Centralnych

dzie pracy, w całym życiu spo 
łecznym.

I sekretarz KC PZPR zło­
żył na ręce uczestniczek spot-

odegrały wielką-rolę w kształ kania wszystkim kobietom poi
towaniu patriotycznych uczuć 
młodzieży, przypominały ko­
lejnym pokoleniom, że Polska 
jest ponad wszystko, że trzeba 
jej służyć, z całym oddaniem,

który w ■ nic szczędząc życia i sił.

skim wyrazy szacunku i uzna 
nia, dżiękująć za patriotycz­
ną postawę, za poczucie współ 
odpowiedzialności za losy Pol­
ski.

bratnich partii krajów socjali­
stycznych, która odbyła się w

serdecznych słowach — w imic Kiedy trzeba było walczyły 
mu Biura Politycznego, Rady jak żołnierze, a po wyzwole- 
Państwa, rządu oraz Ogólnppol niu pracowały ofiarnie nad

Radząc się Was, biorąc pod i 
uwagę postulaty ruchu kebie | 
cego, będziemy nadal czynić

skiego Komftetu Frontu Jedno 
ści Narodu podziękował kobie 
tom polskim za to, że swoją 
pracą, troską o sprawy rodzi 
ny, aktywną postawą społecz­
ną wnoszą wielki wkład w po 
mnażanie wartości material­
nych i duchowych naszego 
narodu.

Kobiety wzbogacają życic 
społeczne w tak cenne huma­
nistyczne wartości jak dobroć, 
tkliwość, wrażliwość na los

odbudową i rozwojem Ojczy­
zny. Dziś stają z powodzeniem 
na ważnych odcinkach gospo­
darki i kultury narodowej.

Pomni tradycji, pomni tego, 
co winniśmy kobietom pol­
skim — mówił w dalszym cią 
gu E. Gierek — w ciągu 33 
lat istnienia Polski Ludowej 
uczyniliśmy jednym z głów­
nych celów polityki społecz­
nej naszej partii i państwa: 
debro rodziny, tworzenie wa-

wszystko — stwierdził — by 
działalność kobiet była właści 
wie oceniana i szanowana, aby 
tworzyć dla ich pracy, dla roz 
wiązywania codziennych pro­
blemów polskich rodzin coraz 
lepsze warunki.

Życzę Wam i wszystkim Pol 
kom — powiedział na zakoń­
czenie I sekretarz KC PZPR 
— sukcesów w pracy zawodo­
wej, szczęścia rodzinnego i 
wszelkiej pomyślności osobis­
tej. (PAP)

Bu da peszcie.
Oęcniono wysoko przebieg i 

wyniki tej narady jako służą­
cej dalszemu zacieśnianiu 
współdziałania bratnich partii 
w sferze ideologicznej, i mię- 
dzvna rodowej.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z informacją o wykonaniu 
inwestycji związanych z dal­
szym rozwojem produkcji ryn 
koyzej ze szczególnym uwzględ 
nieniem inwestycji i komplek 
sów gospodarczych przemysłu 
rolno-spożywczego w roku 1977

W związku ze zmniejszają, 
cym się przyrostem ludności 
w wieku produkcyjnym w h 
tąch 1978—1980 istnieje koniepj 
ność dalszej racjonalizacji ?s 
trudnienia.

Biuro Polityczne postanowi- 
ło zwołać w dnin 17 marca br 
XI plenarne posiedzenie Komi 
tetu Centralnego, poświęcone 
ocenie realizacji wytyczony 
przez XV Plenum KC PZPR 
programu rozwoju rolnictwa 
i poprawy wyżywienia narodu 
oraz dalszym zadaniom w tei 
dziedzinie. (PAP)

Przemysł chemiczny zmniejsza
Obchody MDK w Wielkopolsce zużycie energii i paliw

Dokończenie ze str. 1

działaczkami ruchu robotni­
czego spotkało się kierowni­
ctwo polityczne miasta. W 
Ratuszu władze polityczne i 
administracyjne podejmowały 
grono działaczek społecznych.
Razem z kwiatami 
mi 10 zasłużonych 
trzymało odznakę 
dla województwa 
go”, (woj)

i zyczenia-
kobiet o-
„Zasłużony 
konińskie-

W województwie leszczyń­
skim we wtorek przed połud­
niem w gmachu KW PZPR 
w Lesznie odbyło się spotka­
nie członków Sekretariatu 
KW z działaczkami ruchu ro­
botniczego oraz grupą aktv- 
wistek województwa. Dzisiaj 
o gędz. 14 rozpoczną się spot 
kania z kobietami przodujący 
mi w pracy zawodowej i po­

Kulminacyjnym 
obchodów święta

punktem 
kobiet w

Iitvcznej, zorganizowane przez , 
WRZZ, WZKR oraz WZSR. KaIy'

(tt)

województwie pilskim było 
spotkanie I sekretarza KW 
PZPR Alfreda Kowalskiego i 
wojewody pilskiego — An­
drzeja Śliwińskiego z grupą 
150 kobiet, reprezentujących 
wszystkie środowiska, organi­
zacje kobiece. 97 kobietom 
wręczono legitymacje Kandy­
dackie PZPR, a 51 kobiet o- 
trzymało honorowe odznaki 
„Za zasługi w rozwoju woje­
wództwa pilskiego”, „Za za­
sługi dla miasta Piły” i „Za­
służony działacz FJN”. (ryk)

Pierwsze spotkania z kobie­
tami województwa poznań­
skiego odbyły się w zakładach 
pracy we wtorek, Miały one 
kameralny charakter. W dziel 
ricy Grunwald w Poznania 
działaczki, przodujące pra­
cownice i wzorowe matki spot

nicowego Komitetu FJN. Se­
kretarz KD PZPR — Wiesław 
Konecki podziękował kooie- 
tom za pełnienie wielorakich 
obowiązków — godzenie roli 
pracownicy i matki. Zastępca 
przewodniczącego MRN w Po 
znaniu — Hanna Skahsz wrę 
czyła wyróżniającym się w 
pracy zawodowej i społecz­
nej kobietom Honorowe Odzna 
ki Miasta Poznania. Upomin­
kami i kwiatami obdarowano 
aktywistki Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
uczestniczące w spotkaniu, 
zorganizowanym przez Za 
rząd Wojewódzki ZBoWiD w 
Poznaniu. Dzisiaj o godz. 5, 
przedstawiciele dyrekcji, rady 
zakładowej i KZ PZPR rozpo 
częli składanie życzeń pracow

Przemysł chemiczny zużył 
w 1977 roku mniej podstawo­
wych paliw niż w 1976. Mimo 
znacznej dynamiki wzrostu 
produkcji zużył on o około 1 
procent mniej węgla kamien­
nego, o 5.6 procent mniej ko­
ksu i półkoksu, o około 0,3 
procenta mniej gazu ziemnego 
i o 5,8 procenta mniej gazu 
koksowniczego.

Zużycie energii 
nej w ubiegłym 
wyższe od zużycia

ęlektrycz- 
roku było 
w 1976 ro-

ku, o 1,7 procenta, ale przy 
7-procentowym wzroście pro- 
dukcji oznacza to uzyskanie 
również znacznych oszczędno- 
ści.

Fachowcy obliczają, że w 
ubiegłym roku dzięki systema 
tycznej kontroli zużycia ener­
gii i paliw i wprowadzeniu 
wielu przedsięwzięć oszczęd­
nościowych w zakresie gospo­
darki energetycznej, chemia 
wypracowała oszczędności oko 
ło 300 000 ton paliwa umow­
nego. (PAP)

SżwedzkS program energetyczny

Rozrzutność wykluczona

się z przedstawicielami
Egzekutywy KD PZPR Poz­
nań -— Grunwald oraz Dziel-

mcom Fabryki Kosmetyków 8 ^^gwepja staje przed donSo- dziedzinie. Spotkały się. one z.
„Pollena-Lęchia”. Kobietom jsłymi .decyzjami w sprawie powszechnym uznaniem i z
wręczono uporhmki oraz dy-| prcgmmu ha cąłą ,pewnością będą konsek-'
plomy za wzorową pracę za- j ńajbl/izsze . dzjesiięciolecie. Roz wentnie wprowadzane w źy-
wodową i zaangażowanie spo- | strzygnięcia, które mają za- 
łeczne. (bg) | paść jesienią br na forum par

„Polskie Słowiki" J. Kurczewskiego Także w okręgu poznańskim

powróciły z występów w Belgii i Francji
Zacznijmy od wyjaśnienia 

części, tytułu — otóż miano 
„Polskich Słowików” nadały 
Poznańskiemu Chórowi Chło­
pięcemu pod dyr. Jerzego 
Kurczewskiego, prasa i tele­
wizja belgijska; dziennikarze 
i krytycy nazywali tak zespół 
w artykułach i recenzjach, te­
lewizja — tak zatytułowała 
program śpiewających chłop­
ców, nagrany w Brukseli. A 
czy określenie to przyjmie się
w kraju i czy
łatwiej niektórzy

dzięki niemu
słuchacze

odróżniać będą chór Jerzego 
Kurczewskiego od chóru Ste-
fana Stuligrosza pokaże

grań radiowych i telewizyj­
nych oraz przywieźli ponow­
ne zaproszenia na występy w 
Paryżu (w słynnej sali 
Pleyela) i w miastach belgij­
skich.

Wykonawstwo naszego zes­
połu, który przedstawił trzy 
pełnospektaklowe programy, 
bardzo podobało się — sądząc 
po pierwszych, przywiezio 
nych recenzjach — tamtejszej 
krytyce i publiczności. Szcze ■ 
golnie gorąco oklaskiwano in 
terprctację polskiej muzyki 
współczesnej — utworów K. 
Pendereckiego, H. M. Górec­
kiego, A. Koszewskiego.

Elektroniczne semafory
na przejazdach

. | lamentannym, będą dotyczyć 
j wszystkich rodzajów źródeł 
I energii. ,
। Wstępny projekt programu 
| został ostatnio podany do wia 
I do mości publicznej przez spe- 
2 cjalnie utworzoną Państwową 
f Komisję Energetyczną.
| Propozycje komisji cechuje 
a dążność do maksymalnej o-

szczędności energii, wynika­
jąca z przeświadczenia, że na

Na skr^yźowaniiach linii ko- stalowanymi w pewnej od-1 wet tak bogate państwo jak 
lejowych z drogami często do lęgłości od przejazdu magne- a Szwecja nie moż© sobie poz- 
chodzi do wypadków z jxiw’o- tycznymi czujnilkaimi szyno- 1 wollć na rozrzutność w tej 
d u niesprawności sygnalizato- wymd. Z chwilą przejechania j 

lokomotywy nad czujnikami i 
następuje włączenie sygnali-1 
zacji na przejaździe (migające

rów lub rogatek. Szansę za­
pobiegania temu stwarza u-

przyszłość.
Poznański Chór Chłopięcy 

powrócił w poniedziałek póź­
nym wieczorem ze swego naj 
dłuższego europejskiego tour­
nee — miesięcznej podróży ar 
taktycznej po Francji i Belgii, 
szóstej zagranicznej w bie­
żącym sezonie. Śpiewający 
chłopcy w czasie 26 dni po­
bytu dali 25 koncertów w obu 
państwach, w tym m. in. w 
ich stolicach, a także w Lille,

Chłopcy z chóru Kur-

Yalenciennes,
Marche — dokonali na

Dunkierce,

• w miejscowości Wysoka w 
woj. pilskim, zapalił się we wto­
rek nad ranem barakowóz na bu 
dowie piekarni GS. Znajdujący 
się w nim 26-letni mężczyzna 
uległ śmiertelnemu zaczadzeniu.

• Bawienie się zapałkami ptzęs

czewskiego przystąpili wczoraj 
do wytężonej nauki, by jak 
najprędzej nadrobić szkoine 
zaległości, w kwietniu bo­
wiem oczekują ich koncerty 
w Związku Radzieckim. Do­
wiedzieliśmy się również, iż 
na przyszły sezon przewidzia 
no dwumiesięczne tournee 
amerykańskie chóru; jego tra 
sa obejmie m. in. Stany Zjed­
noczone, Kanadę, Meksyk i 
Kostarykę, (wig)

rządzenie, którego prototyp 
— opracowany w Zakładach 
Wytwórczych Urządzeń Sy­
gnalizacyjnych w Katowicach 
— pomyślnie przechodzi pró­
by na ruchliwym przejeździć 
w pobliżu stacji Krzeszowice.

Jest to samoczynna sygnali­
zacja, -w której po raz pierw­
szy zastosowano elektronicz­
ne aparaty sterujące. Współ­
pracuje ona z semaforami lub 
tzw. półrogatkami oraz z zain

światło czerwone) i 
nic zapór.

Niebawem — po

opuszcze-

zakończe-
niu prób — urządzenie to ma 
być wprowadzane sukcesyw­
nie na kolei. W pierwszej ko­
lejności przewidziano je m. in. 
na terenie Zachodniej DOKP 
w Poznaniu, której najbar­
dziej ruchliwe i niebezpieczne 
przejazdy otrzymają takie 
elektroniczne semafory, (bop)

ucania klasy V doprowadziło do 
pożaru w szatni Szkoły Podsta­
wowej nr 4 w Koninie. Spaleniu 
uległy 3 płaszcze i kożuch o war­
tości 7000 Zł.

• Tragiczny wypadek zdarzył 
się We Wsi Mnichowice, w pobliżu 
Kępna. Młody rolnik, który nosił 
kiszonkę dla bydła, potknął się, 
przewrócił i uderzył głową w 
bruk. /W związku z tym doznał on 
tak ciężkich obrażeń, że po prze­
wiezieniu do szpitala zmarł.

(b)
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Nowy tekst
Konstytucji ChRL
We wtorek opublikowano w Fe 

kinie tekst nowej Konstytucji 
ChKL, przyjętej 5 bm. w dniu za 
kończenia obrad sesji Ogóinocłtiń 
skiego zgromadzenia Przedstawi­
cieli Ludowych.

We wstępie podkreśla się rolę 
myśli Mao Tse-tunga jako gwa-
rancji 
skiej.

sukcesu rewolucji chiń-
Do tekstu została

osławiona doktryna o 
trzech światów

Artykuły konstytucji

wpisana 
Istnieniu

wprowa-
dzają pewne zmiany w przepisach 
wyborczych, poprzednio niesprecy 
zowanych. Wyboru deputowanych 
do OZPL dokonywać mają po­
dobne organy niższego szczebla 
oraz armia. Poszerzone zostały, 
bardzo zredukowane w poprzed­
niej konstytucji, uprawnienia or 
ganów państwowych. (PAP)

cie.
I tak komisja postuluje ca­

ły zespół środków, prowadzą­
cych do zmniejszenia zużycia 
energii przez transport indy­
widualny i zbiorowy. W du­
żych miastach preferowana bc 
dzi komunikacja masowa, a 
korzystanie z samochodów o- 
sobowych ograniczane.

W pobliżu krańcowych przy 
stanków, metra, autobusów i 
tramwajów na peryferiach 
miast zastaną zbudowane roz­
ległe parkingi, a opłaty za par 
kowanie w centrum ■— wy­
datnie podniesione. (PAP)

Pierwsze kwiaty z Wieruszowa
Dzisiaj do kwraefiarnfi w Ko 

minie dostarczono pierwszą 
partię goździków wyhodowa­
nych w Kombaiacie szklarnio 
wym w Wieruszowie. (woj. 
konińskie). Dziiękii przedtermi 
nowemu oddaniu inwestycji 
pierwszy plon zaczęto zbierać 
o jeden sezon wcześniej. Pod 
uprawą znajdują się obecnie

3 hektary — rosną na nich 
kwiaty ii warzywa. Następnie 
3 hektary przygotowuje się 
do upraw. Jeszcze w tym roku 
sklepy owocowo-warzywne i 
kwiaciarnie w województwie 
konińskim, poznańskim crW 
na Śląsku i w Łodzi otrzym' 
wać będą róże, goździki i wa 
rzywa z Wieruszewa. (woj’

Kto wygrał wybory w Gwatemali?
Doniesienia prasowe, jakie 

napłynęły z Gwatemali wska­
zują, że powstała tam dziwna 
sytuacja polityczna. Dwóch 
spośród trzech kandydatów, 
którzy uczestniczyli w niedziel 
nych wyborach prezydenckich 
utrzymuje, że wygrało wybo­
ry. Wszyscy kandydaci wystą 
pili z oskarżeniem o oszustwa

kał znaczną przewagę — oko­
ło 130 000 głosów nad swoim 
głównym rywalem, gen. Romeo 
Lucasem Garcią. Ten ostatni, 
który jest kandydatem rządzą 
cej koalicji w oświadczeniach

wyborcze. Na 
nych oskarżeń 
ozenie głosów.

skutek wzajem 
przerwano li-

radiowych podał natomiast, 
w ed ług dotychczasowych 
bliczeń uzyskał przewagę 
najmniej 120 000. głosów.

Jeden z kandydatów

PUk 
dia,

Enriąue Peralta Azur- 
reprezentujący prawe 

skrzydło ruchu tw^zwolenia 
narodowego twierązii,'i że we­
dług oficjalnych danyL-h uzys­

że 
o- 
co

przedstawiciel opozycji chrze- 
ścijańsko-demokratycznej RE 
cardo Peralta Mendez wystą­
pił z oficjalnym wnioskiem o 
unieważnienie wyborów. O- 
bserwatorzy polityczni przewii 
dują dalszy wzrost napięcia 

, w Gwatemali. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz 1 ' 
stytutu Meteorologii i GCSpooK 
ki Wodnej przewiduje na o- 
w Wielko-polsce: ząchnntp®"- 
małe i umiarkowane, okresu 
duże. .

Temperatura minimalna os™ 
0 stopni, maksymalna około P* 
B stopni. Wiatr?/ słabe i 
kowane (3—7 m/rek.) z 
zachodnich i południowo weno • 
nich.

Wczoraj o godz. 19 zanoto^ 
no następujące temneratury: w 
znaniu plus 2 stonnie, w Ka ,' 
plus 1 stopień, w Koninie P" 
1 stopień, w leszn:e plus 3 s!.. 
nie, w Pil-* plus 2 stopnie: C1 
nienie 756,3 mm.

Dzisiejszy serwis informacyi^ 
opracował Andrzej Piechocki-
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CZAS ZWIĘKSZONEJ AKTYWNOŚCI (16) [

Polska samorządnością stoi
pracy dziennikarskiej (I x pewnością 

w nie tylko w tym fachu) niejednokrot- 
" nie trafia się na rozmówcę, oznajmia- 
cego kategorycznie: — Panie, co tam ode 

^ie zależy, ja nic na to nie poradzę.
Wypada się nieraz z takim stawianiem 

.prawy zgodzić. Ale — nie zawsze. Gdy gię­
tej rozważyć zależność biegu wielu spraw 

ludzi, problem przybiera kształt skompli- 
E0^any. Albowiem cokolwiek by rzec o u- 
.zestnictwie obywateli we współrządzeniu 
krajem, godzi się z naciskiem stwierdzić, iż 
Jływ ogółu rodaków na życie kraju był 
# czasach przedwojennych, czy jeszcze daw- 
niejszych — zawsze mniejszy, na ogół zniko­
my, czy wręcz żaden. W warunkach ustrojo- 
wych socjalistycznej Polski dostęp obywateli 
jo współgospodarzenia jest bez wątpienia naj­
szerszy, choć nie pozbawiony słabych stron.

Jeżeli się mówi, że nigdy w historii polski 
krajobraz nie zmieniał się tak szybko jak w 
latach ostatnich, to logicznie nasuwa się pvta- 
nie > a czyją sprawą. Wiemy, iż u 
podstaw dokonań był Manifest PKWN, była 
•jest kierownicza rola partii, wytyczającej 
drogi rozwoju. Ale żadne idee ani programy 
nie przybiorą realnych kształtów, jeśli nie 
łyskają powszechnego, czynnego poparcia spo­
łeczeństwa. To przecież masowemu współ- 
ndziałowi robotników, inteligentów i rolników 
tawdzięcza kraj to wszystko, czego się doro­
bił Bez rzetelnej pracy ludzi przeróżnych za­
rodów nie byłoby warunków do obecnie u- 
tyskanego postępu i przyszłego rozwoju.

Nastał pomiędzy Odrą a Bugiem czas, kie­
dy bracia-rodacy mogą się źle wyrażać o dzia­
łalności handlu, narzekać na energetyczne 
kłopoty, krytykować zaopatrzeniowe niedo- 
statki, lecz czynią to niemal zawsze w duchu 
troski o pomyślne Dzisiaj i Jutro. —Nasz sy­
stem polityczny, oparty na zasadach socja­
listycznej demokracji, odpowiada potrzebom 
społecznym — mówił Pierwszy Sekretarz na 
II Krajowej Konferencji PZPR. — Działalność 
FJN wraz z rozwojem samorządów społecz­
nych obejmuje swoim zasięgiem wciąż nowe 
dziedziny życia, coraz szersze kręgi patrio­
tów, którym droga jest Ojczyzna i jej roz­
kwit. Widzimy w tym prawidłowość rozwo­
ju socjalistycznego społeczeństwa.

Gdy zajrzymy do Konstytucji, z pewnością 
rzuci się nam w oczy artykuł (piąty), który 
mówi: „...Polska Rzeczpospolita Ludowa za­
pewnia obywatelom uczestnictwo w rządze­
nia i popiera rozwój różnych form samorząd­
ności ludzi pracy”. Otóż właśnie lata siedem­
dziesiąte przyniosły wyzwolenie licznych ini­
cjatyw i 'szeroko pojętej aktywności.", jak 
również warunki powszechniejszego, udziału 
ludzi nie należących do PZPR ani do polity­
cznych stronnictw w życiu kraju, w pracy o 
charakterze państwowym, w działalności spo­
łecznej, w zarządzaniu gospodarką — od 
gmin po władze centralne.

ciu politycznym 1 społecznym nie polega bo­
wiem na mnożeniu ogniw, czy nawet na ogar­
nianiu przez nie kolejnych zastępów ludzi; 
sedno tkwi w zaktywizowaniu milionów osób, 
które są już w ten czy inny sposób zorgani­
zowane. Gdyby przydać nowych impulsów 
działania chociażby samym związkom zawo­
dowym, mającym w Polsce nie mniej niż 12 
milionów członków, rezultaty korzystne dla 
kraju i społeczeństwa, w rozmaitej postaci, 
powinny być szybko zauważalne.

Ale z pewnością nie bez powodu na stycz­
niowym forum PZPR, jakim była Krajowa 
Konferencja, uznano za sprawę kluczową 
polepszanie pracy samorządu robot­
niczego. Pracuje on w tysiącach przed­
siębiorstw, obejmuje partyjnych i bezpartyj­
nych, szeregowych pracowników i inżynierów, 
ekonomistów i majstrów, weteranów robotv 
i przedstawicieli młodego pokolenia. Z racji 
bezpośredniego kontaktu z produkcją, z wy­
twarzaniem dóbr, ze względu na takież zwią­
zki z wielkością wypracowywanych przez za­
łogi zysków, znaczenie samorządu robotnicze­
go w fabrykach oraz przedsiębiorstwach roz­
maitego typu ma duże żnaczenie. Poza licz­
nymi jego szczegółowymi zadaniami bardzo 
ważne są kwestie natury ogólnej: pobudzanie 
poczucia odpowiedzialności za całość spraw 
macierzystego zakładu pracy, umacnianie 
rozumienia problemów o wymiarze ogólnospo­
łecznym i państwowym.

W ciągu ostatniego pięciolecia nową formą 
współuczestnictwa mieszkańców miast i wsi 
w decydowaniu o niektórych sprawach kraju 
stały się społeczne konsultacje, organizowa­
ne w środowiskach, na wsiach, w obrębie fa­
bryk. Powiększył się także zakres kontroli 
społecznej i zwiększeniu uległy jej kompe­
tencje. A jest ta kontrola — używając języ­
ka oficjalnych sformułowań — jedna z pod­
stawowych form udziału mas w rządzeniu.

Życie w dobie socjalizmu wiąże się nieroz­
łącznie z życiem zasobnym w wartości ducho­
we, a nie jedynie dostatnim materialnie. A żyć 
aktywnie to między innymi uczestniczyć w 
życiu społecznym. Jeśli by zaś padło pyta­
nie — po co? —- odpowiedź może być tylko 
jedna: dla naszej pomyślności, dla dobra te­
go pokolenia i dobra pokoleń następnych, dla 
dobra ojczystego kraju. Wielkie siły, które są 
w nas. w milionach ludzi dobrej woli, można 
i trzeba uruchomić — mówił niedawno Ed­
ward Gierek — do walki przeciw wszystkie­
mu, co sprzeczne z normami socjalizmu, co 
obraża godność narodową, zasady sprawie­
dliwości i społecznej moralności.

Istnieją warunki po temu, by to swoiste 
„pospolite ruszenie” przyczyniło sję do porząd­
kowania wielu dziedzin naszego życia. Aczkol­
wiek — jak stwierdził na łamach „Nowych 
Dróg” (nr 2/78) Zbigniew Sufin — trzeba ba­
czyć, by poprzez nadmierne sterowanie dzia­
łalnością organizacji społecznych, samorządu 
pracowniczego, osiedlowego i wiejskiego — 
nie dochodziło do hamowania społecznej ak­
tywności.

Przed wiekami, za czasów Piotra Skargi, 
magnąteria buńczucznie dowodziła, że Polska 
nierządem stoi. To przewrotne, tragiczne w 
swej wymowie zawołanie, doprowadziło na­
ród do katastrofy. Dzielą nas od tamtych 
czasów epoki historyczne, liczne pokolenia 
i szmat rozwojowej drogi. Od trzydziestu 
trzech lat żyjemy w ustroju, który przeobra­
żaliśmy z demokracji ludowej w socjalizm 
właśnie przy współudziale rosnącej większo­
ści mieszkańców tej ziemi. Jeśli by przeto — 
prawem kontrastu — zestawić to, co jest 
obecnie naszym udziałem z tym, co rozgry­
wało się przed wiekami, można powiedzieć, 
iż ' współczesna Polska samorządnością stoi.

WIESŁAW PORZYCKI

8 marca — jak żaden in­
ny dzień w roku — jest 
okazją do rozważań o 

sytuacji kobiety w pracy, w 
rodzinie i w życiu. W rozmo­
wie na te tematy biorą udział 
małżeństwo: prof. dr hab. Ma 
ria Tyszkowa — kierownik 
Zakładu Psychologii Rozwojo 
wej i Wychowawczej Instytu­
tu Psychologii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Po 
znaniu, prof. dr hab. Zbig­
niew Tyszka — kierownik Za 
kładu Socjologii Rodziny w 
Instytucie Socjologii U AM i 
równocześnie wicedyrektor 
tego Instytutu oraz niżej pod­
pisany dziennikarz.

Dziennikarz: — Parają się 
państwo dyscyplinami, mają­
cymi duży związek z sytuacją 
i rolą kobiety, a przy tym 
mogą państwo mówić o tych 
sprawach także przez pryz­
mat własnych małżeńskich 
doświadczeń. Nie ukrywam, 
że wołałbym, aby w tej roz­
mowie z różnych względów 
pierwsze skrzypce grała pa­
ni...

Z. Tyszka: — W pełni ak­
ceptuję taki podział ról, mi­
mo to jednak ja zacznę kilko­
ma słowami na temat tła so­
cjologicznego. W XIX wieku 
miejscem kobiety był dom. 
Istniał wyraźny podział: męż­
czyzna zajmował się zarabia­
niem na utrzymanie rodziny, 
kobieta natomiast koncentro­

W Polsce z biegiem lat wytworzył się spój­
ny model samorządu społecznego, ogarniają­
cego wszystkie dziedziny życia. Działają — 
lepiej i gorzej — samorządy mieszkańców w 
miastach, bądź rejonach miast, pracują sa­
morządy w różnych typach spółdzielczości, 
funkcjonują rozliczne organizacje społeczne, 
stowarzyszenia, towarzystwa, związki twór­
cze. Gdy przypomnimy sobie, że wymienione 
rodzaje samorządów istnieją obok samorządów 
fabrycznych, rad narodowych, Sejmu, komi­
tetów FJN, związków zawodowych, a przede 
wszystkim obok PZPR, ZSL i SD z ponad 
trzema milionami członków łącznie — nieod­
parcie wyłania się myśl, iż trzeba nam nie 
dalszego tworzenia nowych ciał przedstawi­
cielskich, lecz doskonalenia działalności 
tych, które mamy.

Zwiększenie uczestnictwa obywateli w ży­

prof. dr. hab. Zbigniew Tyszka, 
i red. Marian Flejsierowicz.

Fot. — H. Kaipza •

Podczas dyskusji — od lewej: 
prof. dr hab. Maria Tyszkowa

wała się na prowadzeniu do­
mu. W XX wieku sytuacja 
zaczęła się zmieniać, zaś w la 
tach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych praca zarobkowa 
kobiety stała się u nas zjawi 
skiem powszechnym.

Dziennikarz: — Czy kobie­
ty na tej zmianie swojej sy­
tuacji zyskały?

M. Tyszkowa: — Trudno 
mówić o zyskach i stratach. 
Po prostu sytuacja jest inna, 
zmieniona. Około połowy 
XIX wieku pisarka Narcyza 
Żmichowska pisała w liście 
do jednej ze swych przyjació 
łek mniej więcej tak: — „Ty­
le Twojej wolności, ile pienię 
dzy, które zarobisz”.

Dziennikarz: — Czy więc 
materialne wyemancypowanie 
się kobiety odgrywa rolę de­
cydującą?

Trójgłos: psycholog—socjolog—dziennikarz

Odwieczny temat:
KOBIETA

M. Tyszkowa: — Nie, choć 
jest to czynnik ważny.

Z. Tyszka: — Powiedział­
bym, że ekonomiczna mezależ 
ność kobiety jest obiektywną 
przesłanką możliwości uzyska 
nia niezależności w sferach 
poza ekonomicznych.

M. Tyszkowa: — Są kobie­
ty zarabiające więcej niż ich 
mężowie. I proszę sobie wy­
obrazić, że często kryją się z 
tym, bo nawet wśród tych ko 
biet działają jeszcze stare 
wzorce obyczajowe. Mężczyz­
nom też nie w smak taka sy­
tuacja. „Co sobie ludzie po­
myślą, jak się dowiedzą, że 
żona zarabia więcej niż ja?”.

Dziennikarz: — Przepra­
szam za niedyskrecję, ale czy 
może pani zarabia więcej niż 
małżonek?

Z. Tyszka: — Akurat nie, 
ale nawet gdyby tak byłe, to 
nie robilibyśmy z tego proble­
mu, bo raczej nie podlegamy 
standardowym wzorcom. In­
na sprawa, że w sytuacjach, 
kiedy żona zarabia więcej niż 

mąż, może dojść do konflik­
tów rodzinnych, nie mówiąc 
już o „męskich kompleksach”. 
Znane są przypadki rozwo­
dów właśnie na tym tle.

Dziennikarz: — Jednak w 
tym nowym modelu rodziny, 
w którym nie ma ostrego po­
działu na obowiązki obojga 
małżonków, są także pewne 
braki, które znacznie dotkli­
wiej odczuwa kobieta?

Z. Tyszka: — Tak, zwłasz­
cza gdy pracuje ona zawodo­
wo i ma małe dzieci. Popada 
wówczas w sytuację „pracy 
na dwóch etatach” — zawodo­
wej i domowej.

M. Tyszkowa: — Jest to jed 
na z tak zwanych sytuacji 
trudnych, to jest takich, gdy 
zachodzi rozbieżność między 
celami i zadaniami a możli­

wościami i warunkami realiza 
cji tych celów i zadań.

Dziennikarz: — Myśiałem, 
że sprowokuję państwa do 
kontrowersji. Czy pani nigdy 
się nie zdarzyło w sprawach 
naukowych powiedzieć mężo­
wi „nie”?

M. Tyszkowa: — Oczywiście 
tak. Jest to rzecz w stosun­
kach między naukowcami 
normalna.

Dziennikarz: — A kto jest, 
jeżeli można wiedzieć, u pań 
stwa głową rodziny?

Z. Tyszka: — Kiedy nasz 
syn miał 6 lat, jeden z blis­
kich znajomych zapytał go, 
kto w domu rządzi. Odpowie­
dział: „To zależy. Tym, co ku 
pić, to rządzi mama, a tym, 
gdzie jechać, to rządzi tata”. 
I trafił w sedno. Po prostu 
jest podział kompetencji, ale 
podział nie tradycyjny.

Dziennikarz: — Co by pa­
ni zmieniła na lepsze w sy­
tuacji kobiety pracującej?

M. Tyszkowa: — Zacząć by 
chyba trzeba od poprawienia 
zaopatrzenia i usług oraz zmia 
ny funkcjonowania pozosta­
łych członków rodziny w do­
mu. Jak mąż czy dzieci coś 
w domu robią, to się zaraz 
mówi, że pońaagają żonie albo 
matce. W prasie, radiu i tele­
wizji, jak się mówi o żłobkach, 
przedszkolach, zaopatrzeniu i 
tak dalej, to nazywa się to po 
mocą kobiecie pracującej, 
jakby sprawy rodziny, wycho 
wywanie dzieci i robienie żaku 
pów były tylko i wyłącznie 
jej obowiązkami.

Z. Tyszka: — W 1974 roku 
robiłem ekspertyzę dla jednej 
z komisji sejmowych i także 
zwracałem uwagę na zaopa­
trzenie, usługi i na maksymal 
ne rozbudowanie instytucji, 
które pomagają rodzinie. Po­
stulowałem też, by środki ma­
sowego przekazu i inne insty- 
tpcję. bardziej wykorzystać do 

( przekształcania wzorców życia 
rodzinnego, aby gospodarstwo 
domowe było wspólną sprawą 
wszystkich członków rodziny, 
a nie tylko kobiety. Dzieci, 
zwłaszcza starsze, też powinny 
partycypować w prowadzeniu 
domu.

Dziennikarz: — Jaka więc 
jest sytuacja dzisiejszej ko­
biety — lepsza czy gorsza?

Z. Tyszka: — Jest po prostu 
inna.

M. Tyszkowa: — Pod pew­
nymi względami lepsza. Ko­
biety odczuwają wzrost swo­
jej pozycji. Dzisiaj rzadko któ 
ra kobieta żyje w stanie ta­
kiego zagrożenia jak „Marta” 
Orzeszkowej. Istotnym minu­
sem natomiast jest przeciąże­
nie kobiety pracującej, szcze­
gólnie w okresie czynnego ma 
cierzyństwa, kiedy jest obar­
czona niemal całokształtem o-

*Dokończenie na str. 8,
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Szukając źródeł podniesienia poziomu jakości pracy 
penetrujemy przede .wszystkim te sfery, które mają 
ścisły i prosty związek z ekonomią, Rzeczywiście 

uzbrojenie techniczne, technologia, surowce, materiały, 
płace, to niezwykle istotne czynniki. Ogromny wpływ na 
pracę mają jednak także czynniki inne, niekiedy z pozoru 
bardzo odległe od samego procesu pracy. Wspomniał 
0 tym na II Konferencji Partyjnej E. Gierek, mówiąc: 
„o pomyślnej realizacji i pomyślnych wynikach wielkich 
Programów rozwojowych, które podjęliśmy. decyduje po- 
^tępowame ludzi tu też kryją się największe nasze rezer- 
wy”.

Z zadowoleniem można zauważyć, że coraz częściej 
świadomość rangi czynników pozaekonomicznych docenia­
ją i menadżerowie naszej gospodarki, średni aparat kiero­
wniczy i my — zwykli pracownicy. Byłoby jednak nie­
prawdą twierdzenie, że owa tendencja rozwija się bez opo­
rów. Mamy jeszcze wiele do zrobienia w usprawnianiu or- 
Oanizacji pracy, w doskonaleniu mechanizmów polityki 
kadrowej. w wykorzystywaniu kwalifikacji pracowniczych 
na wszystkich szczeblach. Te właśnie sprawy są najważ­
niejszymi częściami składowymi czegoś, co potocznie nazy­
wamy atmosferą pracy. Najważniejszymi, ale nie je yny- 
mi.

Maniy coraz więcej kolektywów, w których stosunki mię 
wszystkimi członkami załogi — od sprzątaczek po y- 

rektora. — układają się harmonijnie. Znam fabryki, kto- 
rVm daleko do nowoczesności, które mają nie nadzwyczaj­
ne warunki socjalne, całkiem średnie stawki płac a je - 

ludzie pracują tam lepiej, niż w niejednym supernj- 
^zesnym zakładzie, dzięki atmosferze właśnie. . .

Każdy wie z własnego doświadczenia, źe zle pracuje się 
tam. gdzie wprawdzie dużo płacą, ale zamiast koleżeństwa 
Wnuje wojna podjazdowa i dygnitarstwo, zamiast zyczu- 

— da je znać o sobie tzw. bezinteresowna
a szlachetne współzawodnictwo zastąpiono be-w^g ? 4 

rywalizacją, podobnie jak uczciwość i rzetelność — kom­
binacjami, układami i ,,dojściami”.

Śmiem twierdzić, że największa rola w ksztąłtowanlu 
właściwej atmosfery przypada kierownictwu oraz aktywo­
wi społeczno - politycznemu, bo ogniwa te kształtują za­
kładową mikropolitykę. Nic tak nie sprzyja dobrej atmo­
sferze, jak zasada otwartości. jawności i sprawiedliwości 
w postępowaniu.

Jakości sprzyjają bądź przeszkadzają także zjawiska nie 
związane bezpośrednio z pracą. Człowiek nieustannie

Bez komputera

Nietypowe 
rezerwy

znajduje się pod ich wpływem. W tej niedocenianej sferze 
kryje się jeszcze wiele rezerw jakości naszej pracy.

Weźmy przykładowo coś tak zwyczajnego, jak dojazdy 
do pracy. Czekanie na autobus lub tramwaj, długa jazda 
w ścisku — denerwuje to i sprawia, że do pracy przystę­
pujemy źli. zmęczeni, w kiepskiej formie. Czy tak musi 
być? Czy kilkadziesiąt albo i więcej autobusów dziennie 
musi pozostawać w zajezdniach z powodu defektów? Czy 
środki komunikacji masowej muszą kursować nieregular­
nie? Czy dyspozytorom i kierowcom tak trudno zrozumieć, 
że pasażer zdenerwowany wyczekiwaniem za chwilę po­
traktuje niegrzecznie bądź nieżyczliwie ich samych albo 
ich żony, bo wtedy on będzie „panem”?

Istnie je niekorzystne zjawisko „wyskakiwania” z pracy 
po rozmaite zakupy. Często jest to oszczędzanie własnego 
wolnego czasu i takie przypadki należy tępić z całą bez­
względnością. Niekiedy jednak sytuacje takie zdetermino­
wane są złą pracą handlu, na przykład matka biegnie w 
godzinach pracy do sklepu po twarożek, bo wie, że kiedy bę­
dzie wracać z pracy — już go nie dostanie. Nie ma naj­
mniejszego powodu. by godzić się z takimi „brakami” w 
kraju mlekiem płynącym. Podobnie z pieczywem, które 
świeże bywa w większości sklepów tylko w południe, na­
tomiast rano i po południu oferują je tylko nieliczne skle­
py, mające operatywnych kierowników. Lista taka byłaby 
długa.

Wiele matek, siedząc za biurkiem lub stojąc przy ma­
szynie. nie może się skoncentrować na pracy, bo myśli 
biegną do dzieci pozostawionych pęd. przypadkową opieką, 
lub zgoła bez niej. Ich praca w oczywisty sposób cierpi na 
tym. Dlaczego jednak mieszkanki dużego bloku nie mogą 
po prostu porozumieć się z kobietami niepracującymi twe 
własnym zakresie zorganizować opiekę nad gromadką 
swych dzieci? Słyszy się czasem o takich inicjatywach, ale 
jakoś nie można ich upowszechnić. Chyba sami wybieramy 
często inercję i nerwy zamiast myślenia i działania oraz 
spokoju. ' ,

Wiele niedogodności naszego życia prowadzi do napięć, 
ale tylko nieliczne mają charakter obiektywny i są chwi­
lowo trudne do przezwyciężenia.. Większości ich można 
uniknąć bez jakichś nadzwyczajnych śradków. Wystarczy 
rzetelne wypełnianie obowiązków, odrobina dobrej woli, 
inicjatywy i przysłowiowego pomyślunku, a także świado­
mość, że wszystkie nasze działania przybierają kształt 
ogromnego społecznego sprzężenia zwrotnego, którego lep­
szą lub gorszą siłę napędową stanowi każdy człowiek 
i dlatego tak wiele od niego zależy.

I
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Str. 4 MOS WIELKOPOLSKI

Komu służy 
„Hitlerwelle”

Fala nostalgii za brunatną przeszłością ani w Republice Federalnej Niemiec, ani w niektó­
rych innych krajach zachodnich zdaje się nie opadać. Obok opublikowanych dotychczas w 
RFN książek, takich jak niesłychanie prowokacyjna pt. „6 milionów zagazowanych Żydów — 
największe kłamstwo XX wieku", „Adolf Hitler — Legenda — Mit — Rzeczywistość" Werne­
ra Masera oraz „Hitler — biografia" Joachima Festa, w tym roku na półkach księgarskich w 
RFN pojawią się nowe tytuły poświęcone „Fu ehrerowi", m. in. Henrietty von Schirach, żony 
„Reichsjugendfuehrera" (przywódcy młodzieży hitlerowskiej Rzeszy) pt. „Kobiety wokół Hitle­
ra" i Hansa Otto Meissnera, który opracował biografię Magdy Goebbels, żony hitlerowskiego 
ministra propagandy. Ponadto należy przypom nieć publikowanie pamiętników czołowych oso­
bistości III Rzeszy, głośny film przeznaczony dla kin pt. „Hitler — eine Karriere" (Hitler — 
dzieje kariery"), wystawy dzieł sztuki z okres u nazizmu, plastykowe zabawki przedstawiające 
żołnierzy Hitlera i jego samego.

Zjawisko to doje do myślenia nie tytko na m, Polakom i nie tylko społeczeństwom państw 
socjalistycznych. Głosy protestu słychać także z postępowych środowisk Republiki Federalnej 
Niemiec, gdzie sympatie dla faszystowskiej tradycji i „wodza" III Rzeszy są najbardziej wi­
doczne. Skąd się wzięła tzw. Hitlerwelle („fala Hitlera") na Zachodzie, jakie są źródła tego 
zjawiska?

Zgodnie z założeniami programowymi reda kej? „GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO", publikujemy 
zapis czwartej dyskusji w cyklu dotyczącym publikacji książkowych wydanych na obszarze 
RFN oraz NRD. Tym razem przedmiotem naszego zainteresowania była tak zwana „Hitlerwel­
le". Poglądy na ten temat wymienili znawcy przedmiotu: prof. dr hab. ANTONI CZUBINSKl 
— kierownik Zakładu Historii Niemiec Instytutu Historii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 
prof. dr CZESŁAW ŁUCZAK — dyrektor Instytutu Historii UAM, prof. dr hab. HENRYK OL­
SZEWSKI — dziekan Wydziału Prawa i Adm inistracji UAM, kierownik Zakładu Historii Dok­
tryn Politycznych i Prawnych oraz doc. dr hab. STANISŁAW SIERPOWSKI — z Zakładu Historii 
Powszechnej Nowożytnej i Najnowszej instytutu Historii UAM. Redakcję „GŁOSU WIELKOPOL­
SKIEGO" reprezentowali redaktor naczelny — WIESŁAW PORZYCKI oraz ZYGMUNT ROLA, 
który opracował tekst do pub&ocjL

Charakterystyczne tezy 
zachodnioniemieckich publikacji 
„GŁOS": — Tym razem tematem naszego spot­

kania jest „Hitlerwelle". Dyskusja o „hitlerow­
skiej fali" toczy się w wielu krajach, socjalisty­
cznych i kapitalistycznych-.

Prof. C. Łuczak: — ...Przy czym na Zacho­
dzie odbywa się ona w dwóch kręgach poli­
tycznych — z jednej strony w środowisku 
skrajnej prawicy, która w „Hitlerwelle” wi­
dzi możliwość ożywienia działalności, z dru­
giej zaś strony wśród komunistów i w krę­
gach lewicy socjalistycznej, gdzie przejawy 
tej fali obserwowane są z troską i niepoko­
jem.

„GŁOS": — Nasza dyskusja sprowadzi się za­
pewne do paru kwestii. Po pierwsze — czy rze­
czywiście istnieje „Hitlerwelle”, gdyż w tej mate­
rii wypowiadane są różne opinie. Po drugie — 
jakie jest podłoże tej hitlerowskiej fali. Po trze­
cie — interesujące się zdaje omówienie różnych 
aspektów politycznych omawianego zjawiska.

Prof. C. Łuczak: — Chciałbym ustosunko­
wać się do pierwszego zagadnienia: czy istnie­
je „Hitlerwelle”. Moim zdaniem — tak. Pozwo 
lę sobie mieć odmienne zdanie od profesora 
Franciszka Ryszki, którego wysoko cenię ja­
ko jednego z najwybitniejszych specjalistów 
tej problematyki w Polsce. Uważam, że pro­
fesor Ryszka nieco zawęził pojęcie „Hitler­
welle”. Powiedział niedawno, że o tym zjawi­
sku nie można mówić ,w odniesieniu do pu­
blikacji ściśle naukowych, ponieważ ich licz­
ba w ostatnich latach nie wzrosła w porów­
naniu do okresu sprzed piętnastu lat. Tu zga­
dzam się z profesorem. Uważam jednak, że 
problem publi/acji w ramach „Hitlerwelle” 
nie sprowadza się tylko do kwestii ilościowej, 
lecz przede wszystkim do jakości, do nowych 
tez kwestionujących, po pierwsze, osiągnię­
cia literatury światowej (myślę o literaturze 
obiektywnej), po drugie — gloryfikującej hit­
leryzm i faszyzm oraz propagującej tę ideolo­
gię i fałszującej pewne fakty. Do publikacji 
naukowych trzeba jeszcze dodać opracowania 
popularnonaukowe oraz prace o charakterze 
propagandowym, których wiele pojawia się w 
RFN. Każdy z nas, kto był w tym kraju, 
zwrócił z pewnością uwagę na ogromną licz­
bę pamiętników hitlerowskich dygnitarzy o- 
raz innych osób z tego kręgu, a także na inine 
opracowania. Nie ma dziś ani jednej dywizji 
z okresu wojny, ani jednego hitlerowskiego 
pułku — sprawdziłem to — które nie miały' 
by swej monografii. Więcej: okazuje się, że 
już kilkadziesiąt procent batalionów także do­
czekało się swych monografii.

„GŁOS": — Jaka jesł wartość tych prac? Czy 
w jakiś sposób są one do siebie podobne?

Prof. C. Łuczak: — Oczywiście. Wartość 
tych* prac jest niewielka, ale przebija w nich 
zawsze ta sama teza: o „czystości rąk” ludzi 
z Wehrmachtu. Dla nas — Polaków,/dla pra­
cowników nauki, zajmujących się problema­
tyką niemiecką — jest to teza nie do przyję­
cia. Tylko z naszych, polskich doświadczeń 
moglibyśmy przytoczyć wiele przykładów jej 
przeczących. Wiadomo, że żołnierze Wehr­
machtu* brali udział w rozstrzeliwaniu Pola­
ków już w pierwszych miesiącach wojpy, w 
publicznyęh egzekucjach, w likwidacji war­
szawskiego Getta, w niektórych ekspedycjach 
na terenie tzw. Generalnego Gubernatorstwa. 
Mówiąc o „Hitlerwelle” trzeba również wziąć 
pod uwagę masę płyt, które pojawiają się w

RFN, odtwarzających przemówienia hitlerow­
skich dygnitarzy. Zwiększa się liczba firm 
wydających te płyty. Jedna z nich nosząca 
nazwę w języku angielskim („Dokumentary 
Series Establishment”) wydała 36 płyt m. in. 
z nagraniami przemówień Josepha Goebbel­
sa i Heinricha Himmlera. Mówiąc o „Hitler­
welle” trzeba także pamiętać o filmach poja­
wiających się na ekranach kin zaehodnionie- 
mieckich i w innych krajach. Z odrazą wspo­
minam film o Reinhardzie Heydrichu, który 
miałem okazję obejrzeć. Jego twórcy negują 
wiele z tego, co dotychczas napisano o tym 
wysokim funkcjonariuszu hitlerowskiej służ- 
by bezpieczeństwa i pod koniec swej kariery mąrek. Wyprodukowano pół miliona płyt tzw. 
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Prof. dr. hab. Antoni Czubiński i prof. dr Czesław Łuczak (z prawej).
Fot. (2) — H. Kamza

go między innymi jako obrońcę Żydów, twier­
dząc, że gdyby nie Goebbels, który Heydri- 
chowi w tym przeszkadzał, nie doszłoby do 
realizacji programu zagłady milionów Żydów. 
A przecież wiadomo, że właśnie Heydrich był 
jedną z głównych sprężyn masowej akcji eks­
terminacyjnej.

Przed trzema miesiącami ukazała się w RFN 
książka pod tytułem „Sześć milionów zagazo­
wanych Żydów — największe kłamstwo dwu 
dziestego wieku”. Jest to bezwstydna, prowo­
kująca publikacja, której tytuł mówi sam za 
siebie. Opublikowano też w RFN książkę tam­
tejszego prawnika • Ericha Kerna pt. „Num- 
berg, Tribunal der Sieger” („Norymberga — 
Trybunał Zwycięzców”), kwestionująca orze­
czenie Trybunału Norymberskiego oraz inną, 
której autor bierze w obronę niemieckie lot­
nictwo, bombardujące otwarte miasta. Jest to 
praca Georga Bruuinga pt. „ Das waren die 
deutschen Stuka-Asse, 1939—1945” („Tó były 
asy niemieckiego lotnictwa szturmowego”). 
Można zresztą przytoczyć znacznie więcej te­
go rodzaju przykładów. Niepokojąca jest tak 
że liczba różnego rodzaju czasopism, w któ­
rych drukuje się wspomnienia SS-manów i

pracowników Gestapo, gloryfikując postępo­
wanie ich funkcjonariuszy.

Fascynacja
nazistowską przeszłością

, Prof. H. Olszewski: — W RFN byłem dwu­
krotnie przez dłużczy czas, mimochodem in­
teresując się także zjawiskiem, które jest 
przedmiotem naszej dzisiejszej dyskusji. Dla 
mnie „Hitlerwelle” jest faktem. Spróbujmy 
zatem omówić przyczyny kolejnych etapów 
wznoszenia się tej fali oraz scharakteryzo­
wać jej przejawy. Sądzę, że określenie „fala” 
oddaje istotę rzeczy, obserwujemy bowiem 
wznoszenie się i opadanie zainteresowania 
hitlerowską przeszłością. Pierwsza fala dała 
się zaobserwować w połowie lat sześćdziesią­
tych, druga przyszła w pierwszych latach sie­
demdziesiątych, zaś od książki Festa i jego 
filmu „Hitler — eine Karriere” rozpoczęła się 
fala trzecia.

„GŁOS”: — Jakie zespoły zjawisk tkwią u pod­
staw tascynacji nazistowską przeszłością w kra­
jach zachodnich?

Prof. H. Olszewski: — Odpowiedź na to py­
tanie nie może być jednoznaczna i prosta, bo 
tych przyczyn jest kilka. Na pewno jedną z 
nich jest zwyczajne zainteresowanie najnow­
szą historią w społeczeństwie zachodnionie- 
mieckim i potrzeba jej rehabilitacji, dyskonto­
wane ze względów komercjalnych. Fakt, że 
przemysł płytowy, zabawkarski, czasopiśmien­
nictwo zaczęły na tym robić interes ma tu 
także znaczenie niemałe...

Prof. C. Łuczak: — Czy zawsze jednak w 
grę wchodzą względy finansowe? Czy opła­
ca się na przykład wydawać tylko trzydzie­
ści tysięcy płyt?

Prof. H. Olszewski: — Badałem kiedyś o- 
koliczności towarzyszące uruchamianiu perio­
dyku „Das III Reich” (ze swastyką w tytule 

, i licznymi podobiznami „wodza” na okładce).
Wstępne koszty reklamy wynosiły 2,4 miliona 

zdobić okna kiosków i-księgarń, 25 000 pla­
katów przeznaczono na słupy ogłoszeniowe. 
Wydawca — John. Jahr — przeholował: me 
obyło się bez ostrych protestów, ingerowała 
część prasy, wyrokiem sądowym zabroniono 
telewizyjnej reklamy. Ale — jak wykazały 
badania — w roku 1974 pismo zajmowało 
trzecie miejsce w kraju, ustępując popularno­
ścią tylko znanym tygodnikom: „Der Spiegel” 
i „Die Zeit”. Periodyk ukazuje się po dziś 
dzień choć kosztuje już nie 3 marki a 7. 
Względy komercjalne odegrały więc rolę, cho­
ciaż ważniejsze są oczywiście względy ideolo­
giczne, polityczne. Tendencje do nadawania 
okresowi hitlerowskiemu szczególnego zna­
czenia w dziejach niemieckich można rozu­
mieć. Nietrudno tęż uchwycić przyczyny 
sukcesów zwolenników rehabilitacji tamtej 
przeszłości. Sądzę, że jedną z najważniej­
szych przyczyn „Hitlerwelle” jest fakt, iż w 
okres politycznej i produkcyjnej aktywno- 
śęr wchodzi nowe pokolenie, nie znające z ań- 
0p^sji drugiej wojny oraz odchodzenie z czyn- 
/nego życia tych, którzy wtedy bjyli zaangażo­
wani. Zmusza nas to do obserwowania owych 
zjawisk ze szczególną uwagą. Jesteśmy na o- 
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styki’ i 60 000 plakatów podobnej treści miało 
strym zakręcie socjologicznym, kiedy stąrs/ 
pokolenie w RFN ma wyjątkową okazję Ur,e 
biania opinii o sytuacji w III Rzeszy 
znacznej części społeczeństwa zachodnionj 
mieckiego, które jest przecież młode (śreW 
wiek — trzydzieści kilka lat) i podatne na 
magogię zawartą w „Hitlerwelle”. Zgadz?r»* 
się z profesorem Łuczakiem, że chodzi tu r ‘ 
tylko o książki, lecz także o różne akcesorF 
symbole, kinematografię i tak dalej. To Ws ’ 
stko objaśnia, dlaczego hitlerowska fala 
teraz szczególnie wysoka i stale powraca. 1

Doc. S. Sierpowski: — Moim zdaniem 
stawowym elementem, który powoduje 
szenie się fali nostalgii za Hitlerem i in RZe 
szą jest nawiązywanie do historii własnej 
narodu. Ta sprawa nie wymaga szerszego wy­
jaśnienia: każdy naród chce mieć swoją ^7 
storię zapisaną możliwie najlepszymi słowami' 
Praktycznie rzecz biorąc, cały okres między, 
wojenny, a już szczególnie lata od roku 1933 
są dla Niemców przedmiotem wielkiego 
gatywnego opisu, z racji urzeczywistniania 
ideologii faszystowskiej. „Hitlerwelle” jes, 
więc, jak mi się wydaje, naturalnym odry, 
chem zapotrzebowania społecznego na poszy. 
kiwanie w faszyzmie elementów pozytyw' 
nych i jego wybielanie, stąd też tak duży re­
zonans w RFN wszystkich omawianych tu za­
biegów.

Prof. C. Łuczak: — Częściowo się z tym 
zgadzam. Ale czym wobec tego tłumaczyć 
„Hitlerwelle” w Anglii (czywiśęie nie wystę. 
puje tam w takiej skali jak w RFN), w USA 
gdzie różne tego rodzaju pozycje książkowe 
też się pojawiają. Być może dałoby się to wy- 
tłumaczyć fascynacją problemem.

Doc. S. Sierpowski: — Trzeba jeszcze 
wspomnieć o zainteresowaniu tymi okresami 
w dziejach, w których szczególnie wyraziście 
uzewnętrzniła się rola jednostki. Rośnie licz­
ba publikacji poświęconych wielkim wodzom 
naszej cywilizacji od Aleksandra Wielkiego 
Napoleona aż po niemal nam współczesnych 
„twórców” historii. Zainteresowanie to doty­
czy również systemów, które funkcjonowały 
w oparciu o dyktatorską wolę jednostki. Po­
równanie „osiągnięć” różnych dyktatorów da- 
je Hitlerowi dość wysoką pozycję, która - 
jak się okazuje — na Zachodzie nie jest przez 
wszystkich oceniana jednoznacznie.

Prof. A. Czubiński: — W dziejach Niemiec 
owTe dwanaście lat panowania Hitlera (a zwlasz 
cza okres od 1938 do 1942 roku) oznaczają suk­
cesy, jakich ten kraj wcześniej nie notował 
Był on wtedy na drodze do przejęcia pano­
wania nad światem. Jest więc w tej historii 
coś, co fascynuje miliony byłych żołnierzy 
Wehrmachtu, setki tysięcy żołnierzy SS, poli­
tyków związanych z ruchem faszystowskim 
oraz historyków, nie tylko niemieckich. Jest 
to okres, który zawsze będzie przyciągał uwa­
gę wielu ludzi. Nawiązując do wypowiedzi 
profesora Olszewskiego: przyniosłem na na­
sze spotkanie egzemplarz zachodnioniemiec- 
kiego tygodnika „Der Spiegel” (numer 34 z 
15 sierpnia 1977) w którym sprawa „Hitler­
welle” zo-stała szczegółowo omówiona. Zacy­
towano tam znane powiedzenie obecnego pre­
zydenta ,RFN — Waltera Scheela: — Niem­
com grozi to, że będą krajem bez historii.

„GŁOS": — Jaki jest stosunek do dz>e;ów Ul 
Rzeszy mtodszej części społeczeństwa zachodnio 
niemieckiego?

Prof. A. Czubiński: — 'Wbrew temu, co cza­
sem mówimy i słyszymy, okazuje się, że mło­
dzież niemiecka nie wie, kim był Hitler. Je­
den z zachodnioniemieckich nauczycieli opu­
blikował niedawno pracę zawierającą'plon an­
kiety przeprowadzonej wśród uczniów szkół 
średnich. Ńa pytanie, kto to b'-ł Hitler, na­
dały najbardziej fantastyczne odpowiedzi. Ob­
serwuje się więc wielki dysonans między fa­
szystowską tradycją a wiedzą o czasach Hit­
lera wśród młodzieży w RFN. Ludzie, którzy 
brali udział w wydarzeniach tamtych lat. trak 
tują je jako wielkie wyczyny swej młodości. 
Nie chcieliby oni, by sprawy te poszły w za­
pomnienie; z drugiej strony — wielka masa 
młodzieży, którą niewiele to interesuje. Rod7-1 
się więc zadanie: trzeba robić coś, co by t? 
tradycję spopularyzowało. Z dyskusji na spot­
kaniach Komisji Podręcznikowej, w której 
uczestniczą uczeni polscy i zachodnioniemiec- 
cy wynika, że czasopisma o których była tu 
mowa, nie są znane szerokiemu odbiorcy.

Kto za to płaci?
GŁOS: — Istnieją więc dwa zjawiska, o któ­

rych to mówimy łącząc je w jedną sprawę.

Prof. A. Czubiński: — Z jednej strony 
to badania historiograficzne, prowadzące 00 
wyjaśnienia zjawisk historycznych i ich pW' 
czyn. Takie badania trzeba popierać. Mys° 
o monografiach na temat życia i działał”05^ 
Hitlera, na temat partii hitlerowskiej 
III Rzeszy i II wojny światowej oraz na 
mat roli Niemiec w dziejach tej wojny, 
kich opracowań jest i będzie wiele. Mają o 
wprawdzie różną wartość, ale zarówno ta ro^ 
maitość jak i różny poziom opracowań są 
rzeczy normalne. Obok tego obserwuj 7 
ogromną akcję propagandową podejmow 
przez różne zrzeszenia kombatanckie, 
kręgi towarzyskie. Niedawno w RFN 
była sprawa zaproszenia przez pewien K 
cern przemysłowy syna marszałka 
skiego Erwina Rommla do zorganizow 
wielkiej wycieczki no krajach Afryki szła - 
bojów jego ojca. Rodzi się pytanie —; .or 
czego. Odpowiedź jest prosta: Rom 
sam nie mógłby sfinansować takiej eskap 
natomiast przedsięwzięcia tego mógł się ." 
jąć ów koncern, w którym z pewnością 
cują ludzie związani albo z marsza _ 
Rommlem, albo z partią hitlerowską, y .0, 
to oni firmowali taką wycieczkę, to ce 1 
pagandowy byłby widoczny od razu. Jes ^ar, 
tomiast sfinansuje się eskapadę ,syna 

■ szalka, cała sprawa ma inny wydźwięk- 
łatwiej trafić do opinii publicznej, 
takie właśnie triki, jak z podróżą K 
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albo przemówieniami utrwalanymi na pły­
tach. Zwłaszcza młodzież wcale nie jest skłon­
na przyjmować bez zastrzeżeń całą tę pro­
pagandę. W środowiskach młodzieżowych, 
przede wszystkim w szkołach wyższych,^prze- 
^agę mają tendencje lewicowe, czasem _  
lewackie. Dzisiaj na uniwersytetach zachod- 
nioniemieckich istnieje po pięć różnych ugru­
powań komunistycznych, a więc po pięć mło­
dzieżowych orientacji lewicowych. Natomiast 
ruch nacjonalistyczny jest tam na szarym 
końcu. Finansuje go m. in. przemysł, a mimo 
to, mimo niemałych pieniędzy przeznaczanych 
na propagandę, nie może on znaleźć oparcia 
w środowiskach młodzieżowych. Tak oto ro­
dzi się problem walki o młodzież i zdobycia 
jej dla tych idei, które ludziom starszym, od­
chodzącym z czynnego życia zawodowego, 
wydają się bardzo istotne.

Doc. S. Sierpowski: — Poznanie źródeł fi­
nansowania a więc „wspieranie” działalności 
politycznej zarówno w przeszłości jak i wsoół- 
cześnie należy do tematów wstydliwych. Moż­
na jednak szukać owych źródeł, analizując re­
zultaty zainwestowanych kapitałów zgodnie ze 
starą zasadą „płacę, więc żądam”. Osobną 
sprawą jest finansowanie badań przez różne 
fundacje, które powstają z inicjatywy wielkich 
korporacji przemysłowych lub osób prywat­
nych.

„GŁOS": — Nie ulega wątpliwości, że za tym 
wszystkim kryje się działalność opozycji, czyli 
partii CDU/CSU.„

Prof. A. Czubińskh — Oczywiście. Nie mo­
gą one oficjalnie angażować się w akcję po­
pularyzowania faszystowskiej przeszłości, bo 
przecież mogłoby to być ocenione zupełnie 
nie po ich mvśli i spowodować, że część po­
tencjalnych klientów na takie praktyki pa­
trzyłaby z podejrzliwością. Ale i nieoficjalnie 
tu i ówdzie członkowie obydwu partii popie­
rają program wybielania i rehabilitacji bru­
natnej przeszłości. Nacjonalizm niemiecki zna­
ny jest od końca dziewiętnastego wieku. Cie­
kawe. że nie tyle kompromituje się on w 
oczach Niemców, co poza granicami Niemiec. 
Dlatego kupienie płyty z przemówieniami hit­
lerowskich dygnitarzy, czy książki napisanej 
w duchu nacjonalistycznym, nie jest wcale 
czymś rewelacyjnym. Można te rzeczy nabyć 
w każdym kiosku, w każdym zachodnionie- 
mieckim mieście. Nas oczywiście bardziej in­
teresują pozycje o charakterze naukowym, 
traktujące o Hitlerze, o III Rzeszy, o partii 
hitlerowskiej. Bezpośrednio po wojnie czę­
ściej spotykało się opracowania popularno­
naukowe. nie było bowiem można dotrzeć do 
źródeł znajdujących się w archiwach. Teraz 
taka na .przykład praca Wernera Masera 
„Adolf Hitler — Legende, Mythos. Wirkli- 
cheit” („Adolf Hitler — Legenda, Mitv, Rze­
czywistość”) w okresie roku miała pięć wy­
dań, przy czym każde wydanie po kilkadzie­
siąt tysięcy egzemnlarzv. Tego rodzaju pozy­
cje są przy tym stosunkowo tanie.

„GŁOS": — Kto więc dofinansowuje tę akcję 
propagandową?

Prof. H. Olszewski: — O tym, że jest to 
rzecz rentowna, decyduje przede wszystkim 
ogromny nakład. Dla przykładu: pierwsze 
niemieckie wydanie pracy Joachima Festa ot. 
„Hitler — eine Biographie” („Hitler — Bio­
grafia”) ukazało się w nakładzie stu pięćdzie­
sięciu tysięcy egzemplarzy.

Prof. A. Czubiński: — Wracam do poprzed­
niej myśli: jeżeli książka Masera rna w okre­
sie roku pięć wydań po kilkadziesiąt tysięcy 
egzemplarzy, dowodzi to ogromnego zapotrze­
bowania na literaturę nie będącą czystą pro­
pagandą. Jeszcze jedną sprawę trzeba tu za­
sygnalizować. Po ukazaniu się książki Festa, 
autor w wywiadzie prasowym powiedział, że 
badania nad życiem Hitlera zostały zamknię­
to, że zbad&ł wszystkie źródła i powiedział 
wszystko, co było do .powiedzenia. Tymcza­
sem w ubiegłym roku w Stanach Zjednoczo­
nych ukazała się książka Johna Tollanda, któ­
ra natychmiast została przetłumaczona na ję­
zyk niemiecki. Tolland nie dotarł przecież do 
jakichś nowych, rewelacyjnych źródeł, lecz 
inaczej je zinterpretował, rozmawiał z inny­
mi ludźmi i wykorzystał przekazy pośrednie. 
Tego rodzaiu badania nie wygasają, lecz sta­
le się rozwijają. Na marginesie: w Polsce na 
dobra sprawę niewiele o nich wiemv, nie 
znamv wszystkich reprezentatywnych dla 
»Hitlerwelle'’ książek.

Jak pozyskać 
obiektywnego czytelnika

Prof. H. Olszewski; — W fali zaintereso­
wania przeszłością hitlerowską można wyod­
rębnić pewne nurty. Sądzę, że ordynarna fas- 
cynaćja faszyzmem, widoczna w reklamie na 
^zńyeh kioskach oraz obecna w niektórych 
Almach, a więc w sposób otwarty wypowia- 
bająca pochwałę hitleryzmu, nie jest najbar- 
^ziej niebezpieczna. Po prostu dlatego, że 
neutralnego widza i czytelnika ona bardziej 
zniechęca, niż porywa. Bardziej niebezpiecz­
na jest ta część „Hitlerwelle”, która ubiera 
się w szaty naukowości, a jej kontury nie 
■j-sują się w sposób widoczny. Właśnie dla- 

niebezpieczna jest książka Festa. Jest to 
> tym zakresie przykład klasyczny, jak dla 
tradycją in Rzeszy można pozyskiwać obiek- 
y^nego czytelnika. Praca jest znakomicie na­

pisana. ale równocześnie tak konstruująca 
grację, że właśnie tych, którzy nie pamię- 

czasów hitlerowskich, a więc me mają 
j r.Vstalizowanej wobec nich postawy, może 
a Wo zainteresować i pozyskać. Autor pisze 

-geniuszu” Hitlera, o tym, jakie siły go 
^si^magały, jak to było możliwe, że dzień 

stycznia 1933 roku przyniósł mu ogromny
O obozach koncentracyjnych, o zbrod- 

Wehrmachtu i terrorze SS dowiaduje- 
ł się z tej syntezy niewiele.

Prof. A. .Czubiński: — Moim zdaniem mię­
dzy tym, co Fest pisze w książce, a tym jak 
skonstruował scenariusz filmu wyświetlane­
go w kinach pt. „Hitler — eine Karriere* ist­
nieją duża różnica. W książce autor próbuje 
wyjaśniać, jakie siły spowodowały dojście 
Hitlera do władzy, natomiast film jest z pew­
nością przejawem zaniepokojenia spowodo­
wanego brakiem wiedzy o Hitlerze wśród mło­
dzieży i został chyba przeznaczony przede 
wszystkim dla osób niezorientowanych. Ope­
ruje fragmentami kronik filmowych, zdjęcia­
mi i innymi materiałami pochodzącymi z ok­
resu III Rzeszy.

Prof. FI. Olszewski: — Kiedy w lipcu ubieg­
łego roku byłem w Hamburgu, z trudem uda­
ło mi się kupić bilet na ten osławiony film. 
Kolejki były bardzo długie, co w RFN jest 
ewenementem. Z mieszanymi uczuciami oglą­
dałem wydarzenia na ekranie. Proporcje, nar­
racja (bardzo sugestywna), sa jak mi się wy- 
daje. te same, co w książce. W ostatniej czę­
ści filmu pokazano jednak grozę wojny i 
straszliwe skutki panowania hitleryzmu. Pu­
bliczność w milczeniu oouszczała salę. Podob­
no film szvbko przestał bvć kasowy. Dlatego 
uważam, że książka z cała pewnością jest 
groźniejsza i z punktu widzenia propagandy 
nazistowskiej bardziej niebeznieozna. Robi 
wrażenie naukowej, obiektywnej-

Prof. C. Łuczak: — Zgadzam się z tezą pro­
fesora Olszewskiego, że groźniejsze od pro­
pagandowych są prace uchodzące za nauko­
we. Te pierwsze część społeczeństwa lekcewa­
ży. Przeczytałem chyba wszystkie pozycje li­
teratury poświęcone! dziełom gospodarczym 
okresu hitleryzmu. Eksponuje się tam likwi­
dację bezrobocia, budowę autostrad, rozwój 
przemysłu, podniesienie stopy życiowej...

Doc. S. Sierpowski: — Na „Hitlerwelle” nie 
można patrzeć wyłącznie w aspekcie badań

Doc. dr hab. Stanisław Sierpowski i prof. dr hab. Henryk Olszewski (z prawej).

Prof. A. Czubiński: — Są to fakty .„
Prof. C. Łuczak: — Z pewnością. Ale je­

żeli nie są one przedstawione na szerszym tle, 
to ich wymowa jest jednoznaczna. Podobnie 
ma się" sprawa w zachodnioniemieckich pod­
ręcznikach szkolnych*, które słusznie krytyku­
jemy. Eksponowanie wypreparowanych z kon­
tekstu osiągnięć III Rzeszy, a więc przemil­
czanie złożonej sytuacji powoduje, że me 
przygotowany czytelnik powie: okres rządów 
Hitlera był pasmem sukcesów. Raz jeszcze 
wrócę do sprawy wydawania pamiętników. 
Znany jest pamiętnik Krosingha, wznawiany 
dotychczas kilkakrotnie. Porównajmy dwa 
fakty: W 1941 roku w Budapeszcie wygłosił 
on referat dla przedstawicieli krajów okupo­
wanych i współpracujących z Rzeszą. Tytuł 
referatu: „Deutschlands Kriegsfinansierung” 
(„Finansowanie wojny Niemiec”) jest identy­
czny z tytułem części jego wspomnień. Teza 
jest jasna: cały ekonomiczny ciężar wojny 
dźwigała III Rzesza, zaś kraje okupowane 
partycypowały w tym przedsięwzięciu zaled­
wie w dwóch procentach. Nie uwzględniono 
więc wielu istotnych faktów: eksploatacji si­
ły roboczej, grabieży surowców, wykorzysty­
wania' przemysłu i rolnictwa krajów podbi­
tych Czytelnik może więc powiedzieć: o co 
ten wielki krzyk w krajach niegdyś okupo­
wanych? A trzeba dodać, że takie tezy są o- 
becne w bardzo wielu pracach poświęconych 
o-nsoodarce okresu hitlerowskiego. Niebezpie­
czeństwo owego procederu polega na tym, ze 
są to prace ubrane w pozory naukowości.

Na fali antykomunizmu
Prof. A. Czubiński: — III Rzeszę trzeba Do­

równać zarówno z wcześniejszym okresem w 
historii Niemiec, jak i z okresem późniejszym 
oraz sytuacją w innych krajach. Jeśli bowiem 
ograniczymy się wyłącznie do okresu władzy 
Hitlera, to obraz, zbudowany z samych fak­
tów będzie nieprawdziwy. A fakty były ta­
kie- Hitler doszedł do władzy w sytuacji, gdy 
w Niemczech bvło sześć milionów bezrobot­
nych Po kilku latach bezrobocie zostało zlik­
widowane. W okresie kryzysu panowała anar­
chia dochodziło do walk ulicznych, podczas 
których padali zabici, natomiast pod rządami 
Hitlera sytuacja się uspokoiła. Kiedy obec­
nie pokazuje się w telewizji akcję anarchi­

stów, którzy kogoś porwali, zabili, lub upro­
wadzili samolot, a rząd nie zawsze wie, jak 
sobie z tym wszystkim poradzić, to przecież 
prosty człowiek mówi: „za Hitlera nie było 
by to możliwe”. To są właśnie niebezpieczne 
resentymenty, stąd też szkodliwość literatury, 
o której tu dziś mówimy. •

Prof. H. Olszewski: — „Hitlerwelle” nie 
jest wyłącznie refleksją o przeszłości. Jest to 
istotna część rozgrywek politycznych w RFN. 
Rządząca koalicja usiłuje wprawdzie prze­
rzucić pomost do tradycji demokratycznych 
nawiązując do takich właśnie, demokratycz­
nych tradycji Republiki Weimarskiej. Nato­
miast skrajna prawica przy pomocy argumen­
tów zawartych w „Hitlerwelle”, z którymi się 
identyfikuje, próbuje dowodzić, że anarchizm 
obecny w zachodnioniemieckiej rzeczywisto­
ści byłby nie do pomyślenia w III Rzeszy.

Frof. C. Łuczak: — Dodajmy, że „Hitler­
welle rozwija się na fali anty komunizm u.

Prof. A. Czubiński: — Niedawno wróciłem 
z RFN. Z moich obserwacji wynika, że siły, 
które przeciwstawiają się hitlerowskiej fali, 
są obecnie w defensywie. Przy czym nie tyl­
ko są spychane ze swoich pozycji, ale — co 
gorsze — nie bardzo mogą się bronić. Prze­
cież SPD nie ma swojej prasy! Obserwowa­
łem m. in. w telewizji debatę budżetową w 
parlamencie. Kiedy zaczął przemawiać kan­
clerz, jego wystąpienie przerwano w najbar­
dziej niewłaściwym momencie, pokazano na­
tomiast Franza Josefa Straussa, który kryty­
kując rząd wytoczył wiele argumentów prze­
ciwnych tezom kanclerza.

histerycznych. Historia nie była nigdy, nie 
jest i nie będzie nauką samą dla siebie. Zaw­
sze interesowało się nią szerokie grono od­
biorców. Zjawisko, które stanowi przedmiot 
naszej dzisiejszej dyskusji należy oświetlić 
maksymalnie szeroko, nawet nie tylko w as­
pekcie wydarzeń w RFN, ale także w Euro­
pie, czy jeszcze szerzej — na świecie. Problem 
„Hitlerwelle” interesuje nie tylko Niemców, 
ze względu na wpływ III Rzeszy na losy wie­
lu krąjów. Wzrostu zainteresowania hitleryz­
mem nie obserwuje się na przykład we Fran­
cji, co wynika z rywalizacji między Francu­
zami i Nierpcami mającej długą tradycję. Nie 
przeceniałbym ruchów faszystowskich w Wiel­
kiej Brytanii oraz w USA. Wprawdzie w tym 
ostatnim kraju istnieje dzisiaj aktywna orga­
nizacja faszystowska, licząca około dwóch ty­
sięcy członków z wszystkimi atrybutami cha­
rakterystycznymi dla hitleryzmu, ale „Hitler­
welle” w wydaniu zachodnioniemieckim nie 
występuje w innych państwach zachodnich. 
Chciałbym posłużyć się przykładem Włoch. 
Czytelnik literatury z kręgu „Hitlerwelle” w 
tym kraju nękanym kryzysami rządowymi, 
terroryzmem, całym tym niepokojem społecz­
nym, uważa że gdyby Benito Mussolini nie 
poszedł na bliską współpracę z Hitlerem w 
okresie międzywojennym, dzieje Włoch poto­
czyłyby się inaczej. Dlatego we Włoszech 
większe powodzenie będzie miała ta książka, 
która eksponuje negatywne elementy w dzie­
jach Rzeszy, bowiem na tym tle można uka­
zać szansę, jaką miał faszyzm włoski. Nie ma 
potrzeby szeroko uzasadniać, jak bardzo ta 
teza jest fałszywa. A jednak we Włoszech ob­
serwuje się obecnie najsilniejszą falę nawią­
zania do okresu, w którym działał Mussolini. 
Jest to związane z poszukiwaniem nowych 
rozwiązań ustrojowych, dla których tradycja 
może okazać się pomocna.

Prof. H. Olszewski: — Postawmy wobec 
tego kropkę nad „i”. Podstawowym politycz­
nym zadaniem „Hitlerwelle” jest rehabilitacja 
narodu niemieckiego, bo przecież nie można 
bronić najbardziej szaleńczych pomysłów 
Hitlera i skutków jego polityki. Animatorzy 
„Hitlerwelle” dają do zrozumienia, że wpraw 
dzie Niemcy pobłądzili, ale zachowali swoją 
narodową duszę i prawidłowo reagowali na 
to, co się wtedy działo. Początkowo udzielali 

Hitlerowi poparcia, ale odwrócili się od nie­
go, kiedy zaczął popełniać błędy i ponosić klę­
ski.

Niebezpieczna kooperacja
Doc. S. Sierpowski: — Kiedy mówimy 

oddziaływaniu określonego typu literatury 
o 

na 
jejspołeczeństwo RFN. nie można pominąć 

przepływu do innych krajów zachodnich, 
szczególnie USA. Niezwykle żywa jest współ­
praca wydawców obydwu krajów, którzy udo- 
stępniają sobie tytuły do tłumaczenia na za­
sadach „największego uprzywilejowania .

Prof. A. Czubiński: — Mówiąc o rozwoju 
Hitlerwelle” w innych krajach chciałbym wy­

różnić dwa ich obszary: kraje romańskie (tam 
hitlerowska fala nie przybiera wielkich roz­
miarów) i kraje anglosaskie, gdzie sytuacja 
jest poważniejsza. W Wielkiej Brytanii, 
której żywe są tradycje Oswalda Mosleya, 
w latach międzywojennych twórcy Brytyjskiej 
Partii Faszystowskiej, pewne sympatie dla ru­
chu faszystowskiego zawsze istniały. Baidz 
duże ożywienie „Hitlerwelle dostrzega si , -- 
w Stanach Zjednoczonych. Istnieje bardzo da­
leko posunięta współpraca historyków za­
chodnioniemieckich i amerykańskich mająca 
nawet charakter kooperacji. Tuż po u^a^’ 
się jakiejś pracy w jednym z tych krajów, 
ukazuje się ona w drugim. Ponieważ obydwa 
kraje są potęgami ekonomicznymi i propagan­
dowymi, taka współpraca jest zjawiskiemi nie­
bezpiecznym, zważywszy dodatkowo zasięg / 
dwu stref językowych. Po wojnie w RF 
podjęto próbę odcięcia się od wydarzeń w III 
Rzeszy. Głoszono wówczas tezę, ze w histo­
rii Niemiec nie ma kontynuacji, a narodowy 
socjalizm to swoisty wybryk w historii. Obec­
nie próbuje się szukać możliwości adopcji 
okresu rządów Hitlera. Czyni to przede 
wszystkim prawica, począwszy od 
lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Mo i 
sie nawet, że Hitler nie chciał wojny, ze zo- 
stała ona wymuszona. Podobnie ze spi . 
eksterminacji Żydów — próbuje „ t J.zu t 
odpowiedzialnych broniąc naród przed sta 
wianiem mu takiego zarzutu. Jest to oczy­
wiści związane z problemem wychowania 
młodego pokolenia, któremu trzeba przecież 
wyjaśnić przyczyny wielu wydarzeń.

Prof. C. Łuczak: — Nie wiem, czy jest to 
tvlko zbieg okoliczności, że w okresie od’ 
roku 1972 do czerwca 1977 roku na terenie 
RFN doktoryzowało się dwudziestu kil^u 
historyków amerykańskich, z których dwu­
dziestu zajmowało się okresem hitle­
rowskim lub poprzedzającym dojście Hitlera 
do władzy. Prace, o których mowa, uspra­
wiedliwiają pewne poczynania hitleryzmu.

„GŁOS”: — Omówiliśmy podłoże „Hitlerwelle”, 
przejawy tej fali i jej zasięg. Pozostaje otwarte 
pytanie, co na temat wydarzeń w III Rzeszy po­
wiedziała dotychczas polska historiografia. W na­
szym kraju opublikowano niektóre pozycje zwią­
zane z hitleryzmem, ałe nie ma u nas krytycz­
nych prac, które negliżowałyby słabości zagra­
nicznej literatury, omawiającej tamten okres. Nie 
jest też łatwo odpowiedzieć na pytanie młodzie­
ży, jak to się stało, że Hitler porwał za sobą 
znaczną część narodu niemieckiego.

Prof. H. Olszewski: — Na to pytanie nauka 
udzieliła odpowiedzi. Rzecz w tym, że ele­
mentów tej odpowiedzi — bo sprawa nie jest 
przecież prosta — nie zebrano u nas w jed­
nym opracowaniu. Obecnie pod redakcją pro­
fesora Antoniego Czubińskiego po\vstaje 
praca na temat historii Niemiec, która z pew­
nością położy kres niedostatkowi wiedzy o 
tamtych czasach w szerokich kręgach pol­
skiego społeczeństwa, 
i

Prof. A. Czubiński: — Będzie to praca dla 
nas, Polaków. Jeśli zaś idzie o nasz głos na 
forum międzynarodowym, to jest on nikły. 
W ostatnim okresie poza książką Mariana 
Wojciechowskiego o stosunkach polsko-nie­
mieckich nie przetłumaczono niczego. Doty­
kam tu problemu bariery językowej — nie­
wiele osób zna nasz język, stąd nieobecność 
polskiej historiografii w historiografii świa­
towej. Właśnie dlatego od kilkunastu lat po­
stulujemy wydawanie niektórych naszych 
prac w językach obcych.

Prof. C. Łuczak: — Z pewnością stać nas 
bowiem na udzielenie odpowiedzi prawico­
wym, konserwatywnym historykom zachod­
nioniemieckim.

Prof. A. Czubiński: — W Republice Fede­
ralnej Niemiec ukazuje się tak wiele pozycji 
o okresie faszystowskim, że pod względem 
ilościowym nie jesteśmy im w stanie dorów­
nać. Można natomiast wziąć na warsztat pe­
wne wybrane pozycje i opracowawszy je 
krytycznie, zaproponować zagranicznemu czy­
telnikowi, oczywiście w obcych językach. Nie 
jest to sprawa ambicji, nie sprowadza się 
ona do obecności polskich pracowników nau­
ki w historiografii światowej. Problem jest 
szerszy i znacznie poważniejszy. Musimy brać 
bardziej aktywny udział w tworzeniu obiek­
tywnego obrazu tamtych lat, dostarczać kontr­
argumentów służących zwalczaniu prób re­
habilitacji narodowego socjalizmu. Ten pro­
ces, obserwowany w RFN i niektórych in­
nych krajach zachodnich, musi niepokoić, 
gdyż stwarza realne niebezpieczeństwo dla 
istniejącego w Europie i na świecie porząd­
ku ustanowionego w wyniku zwycięstwa nad 
faszyzmem.

„GŁOS” — Dziękujemy panom za udział w 
dyskusji.
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Wielkopolskie rolnictwo na przedwiośniu

W trudniejszych warunkach
więcej żywności

Gdy słońce silniej przygrzewa i osusza po 
la, nadchodzi dla rolnika czas siewów 
i sadzenia. Coroczny plon często właś­

nie zależy od wiosennej pracy rolni­
ków. Ale nie tylko od nich. Bo także 
od wcześniej poczynionych przygotowań władz 
terenowych, od sprawności obsługi zaplecza 
technicznego, od zaopatrzenia ze strony han­
dlu wiejskiego w środki do produkcji rolnej.

Po burzliwych doświadczeniach ubiegłorocznego 
lata z huraganem i powodziami wiemy, jak złudne 
mogą być nadzieje na wyniki wytężonej przecie* 
pracy w tym dziale gospodarki. Rolnicy nie podda 
Ii się przeciwnościom losu, wykazując, jak np. 
Łeszczynianie, hart ducha i zaradność. Lecz tam­
ten rok rzutuje przecie* na tegoroczne poczynania. 
Odżywa wciąż w trudnościach i kłopotach, spotę­
gowanych importem zbóż pochłaniającym dewizy 
przeznaczone na zakup środków do produkcji.

Stąd ograniczenia w imporcie maszyn rol­
niczych tak niezbędnych w gospodarstwach 
wielkotowarowych. Stąd kłopoty z częściami 
zamiennymi do maszyn sprowadzonych w 
poprzednich latach. Zaplecze techniczne rol­
nictwa musi wykazać maksymadną inwencję, 
aby wiele potrzebnych detali regenerować. 
Rygorystyczne oszczędności i kłopoty z naby­
ciem części zamiennych skłonią zapewne u- 
żytkowmków do większej troski o maszyny i 
narzędzia.

W trudniejszych zatem warunkach musi rolnictwo 
wielkopolskie prowadzić wiosenne prace połowę. 
Tym bardziej, że i zadania są większe. Wzrasta bo 
wiem areał roślin zbożowych i paszowych. Zasie­
wy zbóż jarych wraz z kukurydzą na ziarno zaj­
mą w 5 województwach Wielkopolski prawie 385 ooe 
hektarów. W każdym z tych województw podnosi 
się o kilka tysięcy hektarów obszar zbożowych, a 
województwie poznańskim nawet o 15 800 ha. Więk 
azy niż w roku ubiegłym jest udział kuku­

rydzy na ziarno, zwłaszcza w województwach 
leszczyńskim i poznańskim.

Te zmiany podyktowane są dążeniem do 
powiększenia w kraju do 8 min ha upraw zbo 
żowych, które powinny zająć w strukturze za 
siewów 58 procent. Dostosować się do tego mu 
si rolnictwo Wielkopolski, zwłaszcza w sekto 
rźe uspołecznionym, gdzie uprawia się wciąż 
za mało zbóż. Jest to tym bardziej konieczne, 
że w naszym regionie mamy dużą obsadę in­
wentarza. W Wielkopolsce — jak wykazał to 
styczniowy spis — zdołano osiągnąć stany po­
głowia z roku 1975. Utrzymują się na przed­
wiośniu korzystne tendencje dalszego wzrostu 
inwentarza. Podkreślano to na odbytych nie­
dawno wojewódzkich konferencjach sprawoz 
dawczo-wyborczych PZPR.

Poznańskie, które ma krajowy prymat w pro 
dukcji towarowej a jeden hektar użytków roi

W RFN nie ukazało się 
14 milionów 

egzemplarzy gazet
W rezultacie zaostrzającego się 

konfliktu w przemyśle poligrafi­
cznym i papierniczym w RFN, 
nie ukazało się przeszło 100 dzień 
ników wydawanych w nakładzie 
14 milionów egzemplarzy. Jak 
stwierdzają wydawcy, j;st to 
mniej więcej 70 procent sprzeda­
wanego nakładu wszystkie n ga­
zet.

Konflikt w przemyśle poligra­
ficznym RFN wiąże się z bez­
względnym wdrażaniem w prze­
myśle graficznym nowych techno 
logii elektronicznych. W wyniku 
tego masowo zwalniani są zecerzy 
i drukarze. (PAP)

Dokończę nie ze str. 3

bowiązków domowych. Trzeba 
więc znaleźć środki zaradcze 
Trzeba dać możliwość dokona 
nia wyboru: zająć się wycho­
wywaniem dzieci czy iść do 
pracy. Roczny bezpłatny urlop 
albo źle prowadzony żłobek, to 
jeszcze nie jest wybór.

Z. Tyszka: — Jestem prze­
ciwko hasłu „Kobieta — do 
pracy” i przeciw zawołaniu 
„Kobieta — do domu”. Wybór 
pozostawmy kobiecie.

M. Tyszkowa: — A przy o- 
kazji: — Uważam, że nic by 
się nie stało, gdyby mąż zre­
zygnował z pracy zawodowej 
i zajął się dzieckiem. Oczywi­
ście w określonej sytuacji.

Dziennikarz: — Utopia!
M. Tyszkowa: — Wcale nie. 

W Stanach Zjednoczonych 
wśród młodych małżeństw co­
raz częstszy się staje układ, 
w którym mężczyzna pozesta- 
je w .domu, zajmując się wy­
chowywaniem dzieci.

Z. Tyszka: — Nigdzie nie

Dziewięć lat 
pozbawienia wolności
Sąd rejonowy w Gryfinie, 

w woj. szczecińskim ogłosił 
wyrok w sprawie 27-letniego 
Jana P., zamieszkałego w Ba- 
towie w gminie Lipiany. Zo­
stał on skazany na 9 lat poz 
bawienia wolności.

Jan P., który od blisko ro­
ku nie podejmował pracy i 
prowadził pasożytniczy tryb 
życia, znajdując się w stanie 
nietrzeźwym, znęcał się nad 
żoną i dziećmi. Ostatnio, bę­
dąc w stanie upojenia alkoho­
lowego spowodował śmierć 
osiemnastodniowego dziecka.

PAP

Trójgłos: psycholog—socjolog—dziennikarz

Odwieczny temat: 
KOBIETA

jest powiedziane, że dziecko 
musi wychowywać rodziciel­
ka. Mo^e to robić inna kobie­
ta lub- mężczyzna, byle by 
dziecko nie przechodziło przez 
wiele rąk, bo wówczas wpły­
wa to źle na proces wycho­
wania.

Dziennikarz: — Czy jednak 
kobieta pracująca zawodowo 
nie zaniedbuje swych obowią 
zków wychowawczych?

M. Tyszkowa: — Badania 
nie potwierdzają tych obaw. 
Dzieci matek pracujących ani 
gorzej się nie rozwijają, ani 
gorzej się nie uczą. Kiedyś

nych, przekroczywszy zeszłoroczne plany sku 
pu zbóż, mleka i mięsa, stara się tej wiosny 
stworzyć solidną bazę paszową dla inwenta­
rza. Stąd tak duże areały zbóż i kukurydzy 
ziarnowej, roślin pastewnych, ziemniaków i 
buraków cukrowych zapewniających liście i 
wysłodki dla inwentarza. W tym wojewódz­
twie robi się wszystko, aby zagospodarować 
nadwyżki cieląt sprzedawanych w punktach 
skupu. Nadal utrzymują się tu korzystne dla ho 
dowców ceny prosiąt i warchlaków.

Rolnictwo kaliskie, które w ubiegłym roku 
zajęło trzecie miejsce w krajowym skupie trzo 
dy chlewnej, ósme w skupie bydła, czternaste 
zbóż, a osiemnaste — mleka, systematycznie 
odbudowuje pogłowie inwentarza. Szykując 
bazę paszową, oprócz tradycyjnie uprawia­
nych roślin, powiększa areał kukurydzy silo­
sowej do 16 000 hektarów.

Konińskie ma jeszcze sporę do zrobienia w 
odbudowie inwentarza. Mimo niekorzystnego 
dla produkcji roślinnej ubiegłego roku, moż% 
się wykazać postępem w produkcji zwierzę­
cej. Widać, tę w rosnącym skupie żywca, w 
zainteresowaniu rolników, a szczególnie gos­
podarstw uspołecznionych chowem inwenta­
rza. Dlatego też tej wiosny największą uwa­
gę zwróci się na stworzenie bazy paszowej.

Najbardziej dotknięte klęskami żywiołowy­
mi w roku ubiegłym województwo leszczyń­
skie odbudowało wprawdzie stan swej hodow­
li z roku 1975, lecz nadal miało kłopoty z rea 
lizacją skupu żywca, zalegając w minionym 
roku z 7 000 ton. W oparciu o własną bazę 
paszową, w czym dużą rolę odegra uprawa 
9 000 ha kukurydzy na ziarno, usiłuje się w 
Leszczyńskiem nadrabiać niedobory w pro­
dukcji zwierzęcej.

Rolnictwo pilskie może się wykazać znacz 
nym osiągnięciem w chowie inwentarza. Nie 
tylko pokonało trudności spadku pogłowia, 
lecz powiększyło w porównaniu z rokiem 
1975 stan trzody chlewnej o 9 000 sztuk, bydła 
o 16 000 sztuk i owiec o 6 000 sztuk. Tenden­
cja ta utrzymuje się nadał. Dla stworzenia 
własnej bazy paszowej zwiększa się areały 
upraw zbożowych i paszowych.

Jak z tego krótkiego przeglądu wynika, w 
całej Wielkopolsce podejmuje się usilne sta­
rania, aby sprostać wymogom krajowego za­
potrzebowania na żywność. Wielkopolska nie 
chce utracić przodującej roli w zapełnianiu 
spichlerza kraju, a także w produkcji żywno­
ści na eksport. Tej wiosny wykorzysta się 
wszelkie rezerwy ziemi, szczególnie odłogów 
i nieużytków wykrytych podczas przeglądów 
gmin, aby uprawiać większe areały zbóż ja­
rych i roślin paszowych. Dążenie do samowy 
starczalności paszowej stworzy podstawę dal­
szego rozwoju inwentarza.

MARIA POLCYNOWA

Halina Kunicka śpiewa z towa­
rzyszeniem orkiestry pod dyr. 
W. Trzcińskiego i L. Bogdanowi 
cza oraz grupy wokalnej „Alibab 
ki” 12 piosenek: Na gorąco, Od 
nocy do nocy, Niepokój do wy­
najęcia, Białe tango, Upływa szyb 
ko życie, Czantoria, Jest nam 
dziś do tańca, i inne. Polskie Na 
grania „Pronit”, SX 1429.

Grupa wokalna Izabelli, czyli 
Izabella Skrybant, Zbigniew Bzie 
wiątkowski, Zbigniew Adamkie­
wicz, śpiewa i gra 12 piosenek: 
Reniferowe tango, Słowiki bez 
echa, Atol Anatola, Śnieżna ko­
łysanka, Biały enilog i inne. Pol 
skie Nagrania „Pronit”, SX 1394.

Kołobrzeg 1977 — płyta nosi ty­
tuł „Oto oni, epos żołnierski” 
i zawiera nagrania 10 utworów 
M. Sarta i J. Gałkowskiego: Mo 
nolog żołnierza. Jego pierwsza

na przełomie wieków XIX i 
XX propagowano hasło: „Mąż 
myśli i zarabia,, żona kocha i 
oszczędza...”.

Dziennikarz: — Wiem, co 
chce pani powiedzieć: „Nadal 
brzmi to efektownie, ale daw­
no przestało obowiązywać ja­
ko modjtl stosunków między 
mężczyzną i kobietą”. /

M. Tyszkowa: — Coś w tym 
sensie.

Dziennikarz: — Dziękuję 
państwu za rozmowę.

Notował
MARIAN FLEJSIEROWICZ

MUZYKA

Beethoven Hendricksona
Liczniej nJź zwykle przyby­

ło w piątek, 3 bm. publicz 
ność do auli uniwersytec­

kiej. Stało się lo głównie dzię­
ki udziałowi w koncercie młode­
go pianisły kanadyjskiego — 
Johna Hendricksona. Jego po­
przedni występ w Poznaan za­
raz po Konkursie Chopinowskim 
— z pełną dynamizmu sonołą h- 
moll Liszta, pamiętany jest chy­
ba do dziś. Tym razem Han- 
drickson grał koncert forłepiano 
wy G-dur Ludwika van Beefho- 
vena, którego muzyka wypełniła 
cały wieczór. Mieliśmy okazję 
słuchania Beethovena pogodne­
go — utworów powstałych w o- 
kreste. kiedy zdawało się, iż dta 
kompozytora zaczynają się dni 
połr.e szczęścia i beztroski. Buło 
ta Jednak i jak wiadomo, krótko­
trwałą złudą.

Koncert rozooczęło orkiestra 
Państwowej Flharmonłi w Pozna­
niu uwerturą do baletu „Twory 
Prometeusza” (w programie naz 
wanego „Prometeusz”). Utwór 
fen wykonany został z elegancją 
i wdziękiem, co jesf w znacznej 
mierze zasługą gościnnie dyry­
gującego Krzysztofa Missony. 
Zespół orkiestrowi i, Jakkolwiek 
nie ustrzegł się drobnuch połknięć 
intonacyjnych, potrafił oddać lek 
kość i subtelność „mozcrlowskiej” 
jeszcze w brzmieniu i wyrazie 
muzyki.

4 Koncert fortepianowy G-dur 
ap. 58 spośród wszusikich kon­
certów fortepianowych Beethove 
na stawia zarówno przed wyko­
nawcą jak i dyrygentem najwę- 
cej problemów interpretacyjnych. 
Chociaż poszczególne jego czę­
ści stanowią typowe układy for

Udana próbna produkcja

Krzemowa blacha 
prądnicowa i Bochni
W walcowni blach transforma­

torowych Huty im. Lenina w 
Bochni wyprodukowano pierwszą 
w kraju, próbną partię krzemo­
wej blachy prądnicowej. Blacha 
ta charakteryzuje się dużo lepszy 
mi walorami technicznymi niż 
produkowana dotąd blacha bez- 
krzemowa i doskonale nadawać 
się powinna do produkcji silni­
ków elektrycznych. Do tej pory 
polskie silniki produkowane były 
z importowanej blachy prądnico­
wej. (PAP) i

przepustka, Pieczone jabłka, 
Ostry dyżur, Wisła, Kopernik i 
inne. Wśród wykonawców Jacek 
Lech, Waldemar Kocoń, Barbara 
Książkiewicz, Jolanta Kubicka 
oraz Orkiestra PR i TV w Łodzi 
pod dyr. M. Sarta i H. Debicha. 
Polskie Nagrania „Pronit”, SX 
1504.

Ptaki — grupa wokalno-instru­
mentalna — wydała swój pierw­
szy longplay, na którym . między 
12 piosenkami znajdują się: 
Wśród ptaków wiosna, Nasze ko­
chanie, Którędy do ciebie. Dziew 
czyha w niebieskich pończochach, 
Odwiedź mnie czasem, Wieczór 
pełen wrażeń. Towarzyszy zespół 
instrumentalny pod kier. J. Szczy 
gła. Polskie Nagrania „Pronit”, 
SX 1427.

Grecki zespół artystyczny „Fro- 
metheus” nagrał płytę z 12 utwo 
rami: To elenaki, Doste ta chie 
ria, Po słonecznej stronie życia, 
Graj na swym buzuki, Dośpiewaj 
sobie mnie, Rękę mi daj i inne. 
Polskie Nagrania „Pronit”, SX 
1497.

Zdjęcie L. H. Oswalda 
fotomontażem?

Były szef laboratorium wy 
działu fotograficznego policji 
w Edynburgu, Malcolm Thcm 
pson oświadczył w poniedzia­
łek przed kamerami BBC, że 
jedna z najbardziej znanych 
fotografii Lee Harvey O^Wal- 
da — domniemanego zabójcy 
prezydenta Kennedy’ego — 
trzymającego w rękach kata- 
bin, którym rzekomó miał 
się posłużyć do zabąjstwa pre 
zydenta, jest fotomontęzem.

Thompson twierdzi, /że na 
zdjęciu tym połączond głowę 
Oswalda z tułowiem innego 
mężczyzny. Zdjęcie to miała 
zrobić- żona Oswalda i zosta 
ło otip przekazane przez Fe­
deralne Biuro Śledcze ’ (FBI) 
komisji Warrena, prowadzącej 
śledztwo w sprawie zabój­
stwa Kennedy’ego, (PAP) 

małne (cz. I Allegro sonatowe, 
cł II — układ swobodny, cz. Ili 
— Rondo), to podstawową trud 
ność stanowi konieczność precy­
zyjnego współdziałania i porożu 
mienia orkiestry z solistą. Tego 
między innymi brakowało poznań 
skiemu wykonaniu. Kiedy 
Hendrickson rozpoczął koncert so 
towym fragmentem fortepianu, 
usłyszeliśmy dźwięk pełen zadu­
my, o nieco przytłumionym blas 
ku. Taka była też zaprezentowa­
na przez pianistę interpretacja 
koncertu — bardzo indywidualna, 
miejscami romanłyzująca, operu­
jąca, żeby użyć określenia ma­
larskiego, częściej półcieniami 
niż zdecydowanymi kontrastami 
barwnymi. O ile śpiewność melo 
dii dominuje w cz. I i 11, to Ron 
do winno skrzyć się pulsem rył 
miernym i jędrnośćią dźwięku, 
czego, niestety, w wykonaniu 
brakowało. Pomimo wysiłków dy 
rygenta orkiestra nie pomagała 
soliście. A liczne nierówności, kłó 
re się zdarzyły, w znacznym stop 
niu wpłynęły na obraz całości. 
Publiczność zmusiła Hendricksona 
do bisu. Artysta zagrał dodatko­
wo Menueta z sonaty forte pi ano 
wej Es-dur op. 31 nr 3 Beetho- 
vena.

Piątkowy muzyczny wieczór za 
kończyło wokonanie IV symfonii 
B-dur op. 60. Krzysztof Missona 
starał się nadać utworowi rozmo 
chu. Udało mu się to pomimo 
pewnych nieprecyzyjności w or­
kiestrze, które zamazywały nie­
raz przejrzystą fakturę symfonii. 
Najmniej podobała mi siię cz. IV, 
w której żywiołowość „uciekała" 
nieco sood kontroli dyrwaenta.

JANUSZ KEMPIŃSKI

Pierwszy polski 
poduszkowiec

Pierwszy polski poduszko­
wiec — pojazd poruszający 
się na warstwie „sprężonego 
powietrza — zbudowany zo­
stał w Zakładzie Hydromecha 
niki Instytutu Okrętowego Po 
litechniki Gdańskiej. Pojazd 
zaprojektowali specjaliści z 
gdańskiego Centrum Techniki 
i Wytwarzania Przemysłu 
Okrętowego „Promor”.

Poduszkowiec tworzy plat­
forma o powierzchni 8 me­
trów kwadratowych. Silniki 
wytwarzają pod płytą nośną 
poduszkę powietrza grubości 
8 centymetrów. Pojazd, jak 
wykazały próby, jest zwrotny 
i łatwy do sterowania. (PAP)

„Długie pożegnanie"
YRrspólne ambicje i marzenia bardzo zbliżają ludzi do siebie, 
’’ tym bardziej, gdy łączy ich jeszcze głębokie uczucie. Nie 

więc dziwnego, be Ludmiła i Grisza — bohaterowie powieści Ju­
rija Trifonowa „Długie pożegnanie”, którą zaadaptowano na spę^ 
taki w poniedziałkowym Teatrze Telewizji — swą drogę do ży­
ciowych sukcesów zaczęli tak blisko siebie. Ona pragnęła zostać 
wielką aktorką, on— dobrym, mającym swój styl i własne zdanie 
pisarzem. Nieważne i prozaiczne wydają się im codzienne kłopo­
ty, nieistotne też formałno-obyczajowe wymagania środowiska. 
Njełatwo jednak przejść próbę czasu.

Ludmiła odnosi sukcesy — i to nie tylko na scenie. Sama jednak 
nie zauważa, że wiele ze swego powodzenia zawdzięcza pewnym 
wygodnym dla jej kobiecej ambicji kompromisom. Grisza zaś na­
dal pozostaje z daleka od okolic teatru, w którym grywa s ę j®" 
dynie sztuki Smolanowa („są pewne dane po temu, że w ogóle nie 
czytał Dostojewskiego, z Tołstojem też jest na bakier”...).

Opowieść Trifonowa jest nie tyle dyskusją o trudnych drogacn 
artystycznego awansu, ile o postawach życiowych w ogóle — 0 
pragnieniu szczęścia, miłości, zrozumienia się nawzajem. Nie i65 
to wszakże „tragedia optymistyczna” — każdy bowiem coś tutaj 
traci i z czymś na zawsze się żegna. Grisza uważa nawet, że dla 
niego wszystko już się skończyło.

Bardzo realistycznie i świadomie chyba nieco beznadziejnie za1?' 
sowamo w ty)n telewizyjnym wydaniu (scenariusz i reżyseria Je‘ 
rzy Domaradzki) życiowe perypetie młodych bohaterów Trifono"3 
(w rolach głównych: Krystyna Janda i Michał Tarkowski)- 
dlatego zabrakło w- tym spektaklu głębszej refleksji i kontrowersyj 
nego wobec postaw Ludmiły i Griszy uogólnienia?... (kos)

Łączność radiowa ze „Skylabem"
Naukowcy amerykańskiej

Agencji d.s. Aeronautyki i Prze 
strzeni Kosmicznej nawiązali w 
poniedziałek słabą łączność radio­
wą z ważącym 85 ton amerykań 
skim laboratorium kosmicznym 
„Skylab”.

Celem tej akcji, którą prowa­
dzono z ośrodka kosmicznego na 
Bermudach, było uruchomienie 
sygnałem radiowym baterii sło­
necznych laboratorium i rozpo­
częcie magazynowania energii na 
pokładzie statku. Uczeni chcą do­
kładnie zbadać działanie aparatu­
ry ) „Skylaba” „uśpionego” po­
nad cztery lata temu po opuszczę 
niu go przez amerykańską załogę 
astronau tyczną.

10 700 spotkań 
posłów z wyborcami
Około 10 700 spotkań p0. 

słów z wyborcami odbyło się 
już w bieżącej kadencji Sej­
mu. Uczestniczyło w nich' pra 
wie 900 000 mieszkańców 
miast i wsi.

Tego rodzaju spotkania 
mają szczególne znaczenie dla 
umacniania więzi posłów z 
wyborcami: dają okazję do 
bliższego poznania ich próbie 
mów i opinii oraz głębszego 
poinformowania o pracach 
Sejmu, sprzyjają wyzwalaniu 
inicjatywy i aktywności spo­
łecznej.

Wachlarz tematyczny spot­
kań jest bardzo szeroki, a 0 
aktywności ich uczestników 
świadczy liczba prawie 68 000 
wyborców, którzy zabrali głos 
w, dyskusji.

Wiele spraw poruszanych na 
spotkaniach 1 stanowi punkt 
wyjścia dla dalszej działalno­
ści posłów, nie tylko o cha­
rakterze interwencyjnym.

Na spotkaniach w środowi­
skach wiejskich poruszane by 
ły m. in. sprawy związane z 
uregulowaniem tytułów włas­
ności gospodarstw rolnych, 
kontraktacją i skupem, zaopa 
trzeniem w maszyny rolnicze.

Inną formą kontaktów z 
wyborcami są dyżury posel­
skie, których w VII kadencji 
Sejmu odbyło się już ponad 
5 500. Podczas dyżurów tych 
zgłosiło się około 22 000 osób. 
W ponad 12 000 spraw posło 
wie podjęli interwencję.

PAP

Kampania terroryzmu 
miejskiego w Zairze
W Kinszasie podano, że wh 

dze zairskie aresztowały 67 
oficerów armii i 24 cywilów, 
którzy zostali oskarżeni o spi 
sek przeciwko prezydentowi 
Mobutu Sese Seko. Osoby te 
mają stanąć w środę przed są 
dem.

W wywiadzie dla agencji 
AZAP prezydent Mobutu za­
przeczył doniesieniom na te­
mat dokonanej niedawno pró 
by zamachu stanu w Zairze, 
oświadczając natomiast, iż w 
kraju szerzy się kampania 
terroryzmu miejskiego, kiero­
wanego z zagranicy.

Szef państwa zairskiego po­
twierdził informacje o tym, 
że armia interweniowała w 
prowincji Bandundu, przeciw­
ko „siłom rebelianckim”. 
Agencja AZAP podaje, ke 14 
przywódców „rebelii” zostało 
osądzonych i skazanych na 
śmierć. Wyroki zostały wyko 

I nane. (PAP)

„Skylabowi” grozi zsunięcie_o. 
z orbity w górne warstwy at„c^ 
sfery ziemskiej i spłonięcie P‘ 
upływem lata przyszłego r0 j 
Amerykanie — jak się Prz>^ # 
na — chcą utrzymać statek 
Kosmosie do momentu, .ytvCti 
początku lat osiemdziesta > 
prom kosmiczny, już 
wany i obecnie wypróbowy 
ny w warunkach ziemskich, 
brałby ze sobą na orbitę 
rakietowy i podłączył So p0 
boratorium. Pozwoliłoby . t0;’|C^w, 
odpaleniu dowiezionych s'lnl^v,ą, 
przesunąć „Skylaba” na n 
hardziej od Ziemi oddalona „r0. 
tę i uchronić go przed kata 
fą”. (PAP)
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Jckie będą losy Tarpana?

Spadek z ligi mimo postępów w grze
Zimę mamy już właściwie 

za sobą, a wraz z nią emocje 
tegorocznych rozgrywek o mi 
strzostwo II ligi hokeja na 
lodzie, w których uczestniczy­
ła drużyna poznańskiego Tar­
pana. Mimo dobrego finiszu 
_ wygrane mecze z Pogonią 
Siedlce — w końcowej tabeli 
Tarpan zajął dopiero 6 miej­
sce^ Wywalczenie wyższej lo­
katy uniemożliwiły porażki z 
niżej notowanymi zespołami, 
poniósł je Tarpan w pierwszej 
i na początku drugiej rundy 
rozgrywek.

Dziwną prawidłowością by­
ło to, że poznańscy hokeiści 
odnosili sukcesy w meczach 
sobotnich, natomiast z regu­
ły tracili punkty w rewan­
żach. Sytuacja zmieniła się na 
początku lutego bieżącego ro­
ku, gdy zjawił się w Poznaniu 
w charakterze konsultanta 
trener Edward Doleżal z Cze­
chosłowacji, były zawodnik ka 
dry narodowej tego kraju, 
będący obecnie trenerem zes­
połu hokeistów Ingstav 
Brno. Trudno przypuszczać, 
aby w bardzo krótkim czasie, 
kiedy gościł w Tarpanie, po­
trafił całkowicie odmienić tę 
drużynę. Pozostaje jednak fak 
tem, że ostatnie mecze stały 
na znacznie wyższym, pozio­
mie niż poprzednie, a co waż 
niejsze zawodnicy Tarpana 
wywalczyli w nich komplet 
punktów. Na szczególne uzna­
nie zasłużyli poznaniacy swo­
ją postawą w spotkaniach z 
najsilniejszym zespołem II 
ligi — Legią Warszawa, z 
którą toczyli bardzo wyrówna 
ną walkę. Świadczą o tvm 
wyniki meczów — 3:3 i 5/ 
dla Legii. Zdaniem arbitrów, 
sędziującveh kilka ostatnich 
meczów poznańskiej drużyny, 
Tarpan potrafił pod koniec se 
zonu zmobilizować się do te­
go stopnia, że obecnie stano­
wi zespół równorzędny Legii 
czv Pomorzaninowi.

Na brak końcowego sukce­
su poznańskiej drużyny zło­
żyło się kilka przyczyn. Naj­
ważniejszą z nich jest brak w 
klubie trenera z pełnwmi kwa 
lifikacjami. Po odejściu Ry­
szarda Piaseckiego, który nie 
sprawdził się na tvm stanowi 
sku. funkcję trenera z wiel­
kim zaangażowaniem pełni do 
dziś Paweł Macieiak. Trudne 
bvb' początki jego trenerskiej 
karierv. gdvż będąc zawodni­
kiem i kolegą swoich pod-

Długa droga do Wembley

12 polskich żużlowców wystartuje 
w indywidualnych mistrzostwach świata
Już po raz 34 najlepsi żuż­

lowcy rozpoczną wkrótce wal 
kę o tytuł indywidualnego-mi 
strza świata. Dotychczas naj­
miększymi osiągnięciami w 
tej konkurencji poszczycić się 
m°gą: Szwed Ove Fundin i 
Nowozelandczyk Ivan Mau- 
scr, którzy pięciokrotnie sta­
lli na najwyższym podium. 
Szwed dość dawno zakończył 
karierę sportową, ale jego 
rywal z wielkim powodzeniem - 
startuje nadal. Aktualny 
Mistrz świata zamierza usta­
lić nowy rekord. Czy mu 

to uda? Konkurencja z 
ollinsem, Lee, Michankiem, 
isenem i Muellerem na cze- 

e jest niezwykle silna.
Żużel zdobywa sobie coraz 

miększe uznanie i popular- 
w krajach, w których do 
nie miał wielkich trady- 

J1, skuteczniej z po- 
Matami tej dyscypliny spor 

. rywalizują reprezentanci 
Patrii,. Bułgarii, Holandii, 
^•Jandii, RFN czy Wioch, 
^'^zynarodowa Federacja 
^cyklowa (FIM) zadecydo 
p a’ że w najważniejszej im 

ro^u, wvstartuje tym

I eliminacji (ćwierćfinały stre 
fy kontynentalnej). Na star­
cie w Częstochowie stanie 
trzech haszych reprezentan­
tów, a w Vere.se, Miszkolcu i 
Krumbach po dwóch. Do ob­
rony barw narodowych w po 
szczególnych turniejach kan­
dydują: Częstochowa — Ma­
rek Cieślak, Andrzej Jurczyń 
ski, Andrzej Tkacz i Andrzej 
Maroszek; Krumbach (RFN) 
— Zenon Piech, Andrzej Ma- 
rynowski i Mariusz Okor.iew 
ski; Varese (Włochy) — Ed­
ward Jancarz, Jerzy Rembas i 
Ryszard Fabiszewski; Misz­
kolc (Węgry) — Bogusław 
Nowak, Marek Ziarnik i An­
drzej Huszcza.

28 maja w Pocking i Nor- 
den (RFN) rozegrane zostiną 
półfinały strefy kontynental­
nej. Najlepszych ośmiu za- 
.wodników z obu miast spotka 
się 1 lipca w Pradze, na słyń 
nym Markecie, w finale kon­
tynentalnym, którego sta vką 
będzie awans do finału świa­
towego — 2 września br. w 
Londynie. (jp)

12 Polaków.
Spr.e . dowa liczba zgłoszeń 
W h^a’_ P° raz Pierwszy 
p0i^!Orii mistrzostw, trójka 
dia h°W wystartuje 22 kwiet 
(CSRtf) P‘a l°rze w Slanuch 

' w rundzie wstępnej.

Fragment ligowego meczu na „Bogdance". Niebezpieczna sytua­
cja pod bramkę hokeistów Tarpana.

Fot. — T. Koebsch

opiecznych, musiał najpierw 
udowodnić, że ma możliwości 
podniesienia ich umiejętności. 
Jylimo tych przeszkód, udało 
rpu się zdobyć zaufanie za- 
tyodników. Hokeiści Tarpana 
potrafili walczyć bardzo am­
bitnie i to było głównym źró­
dłem ich sukcesów.

Spośród zawodników na 
szczególne uznanie zasłużył 
bramkarz Janusz Switajski, 
przerastający o klasę swych 
dwóch zastępców. Był on jed­
nym z najrówniej grających 
zawodników poznańskiej dru 
żyny. W polu należy wyróż­
nić Janusza Kopyścią, Andrze 
ja Grubeckiego, Andrzeja 
Kargula, Mirosława Gościmiń 
skiego i kapitana drużyny Ka 
zimierza Mąkowskiego. Naj­
więcej bramek dla Tarpana 
zdobył Zbigniew Graczyk. 
Szczególne uznanie należy się 
Pawłowi Maciejakowi, który 
wchodząc na lodowisko wpro 
wadzał ład i spokój do gry ko 
lęgów i świetnie asekurował 
poznańską bramkę.

Prawdopodobnie od czerw­
ca br. opiekę nad hokeistami 
Tarpana przejmie Edward Do 
leżał, który przez miesiąc 
przebywał w Poznaniu w cha 
rakterze konsultanta. Jego 
asystentem zostanie obecny 
trener zespołu — Paweł Ma­
ciejak. Kierownictwo klubu 
liczy, że temu duetowi uda 
się podnieść umiejętności za­
wodników na wyższy poziom.

Jakie będą losy Tarpana, a 
więc całego poznańskiego ho­
keja w przyszłym sezonie, w 
tej chwili nie wiadomo.

Główna Komisja Żużlowa, 
wcześniej niż zwykle, wytypo 
wała na tę imprezę czterech 
kandydatów: mistrza świata z 
1973 r. — Jerzego Szcza^iela, 
Leonarda Rabę, Roberta Sla- 
bonia i Bolesława Procha.

Dziewięciu reprezentantów 
Polski wystartuje 7 maja w

Działacze Polskiego Związ­
ku Hokeja na Lodzie, próbu­
jąc uzdrowić sytuację w tej 
dyscyplinie, zamierzają zre­
organizować system rozgry­
wek. Planowane jest utworze 
nie I ligi z 10 najlepszych ze­
społów’ oraz II ligi, liczącej 
tyle samo drużyn. Z każdej gru 
py aktualnej II ligi wchodzą 
do nowej tylko 4 najlepsze 
zespoły, a więc hokeiści Tar­
pana nic znaleźliby w niej 
miejsca. Co stanie się z dru­
żynami, które znajdą się po­
za gronem 20 najlepszych?

PZHL zamierza powołać 
dwie, liczące po pięć zespo­
łów’ klasy międzywojewódz­
kie. W jednej z nich znaleźli­
by się poznaniacy. Takie roz­
wiązanie byłoby dla Tarpana 
bardzo niekorzystne. Druży­
na wygrywając 8 ostatnich 
spotkań udowodniła, że repre 
zentuje obecnie poziom poz­
walający jej na grę w TI li­
dze. Stało się jednak inaczej, 
a przyczyną tego był fakt, że 
poznańska drużyna istnieje od 
września ubiegłego roku. Po­
szczególni zawodnicy nie by­
li ze sobą zgrani na początku 
sezonu, co soowodowało kilka 
porażek, o których mowa na 
wstepie.

Wszystko wskazuje na to, 
w przyszłym sezonie Tarpan 
występować będzie w klasie 
międzywojewódzkiej. Jeżeli 
jednak zawodnicy poczynią 
dalsze postępy, to bvć mnż»* 
rozpoczną marsz w górę, któ- 
rego końcowym c<apem wcale 
nie musi IT

ROCH KOWALSKI

Udany rewanż szczypiomistów Anilany
Przeciętnie zaprezentowali 

się wczoraj publiczności I-ligo 
wi piłkarze ręczni Grunwaldu, 
którzy w rewanżowym poje­
dynku z łódzką Anilaną prze­
grali 22:23, prowadząc do 
przerwy 14:8.

Oglądając niedzielny mecz 
tych zespołów odnosiło się 
wrażenie, że wojskowi przecho 
dzą chwilowy kryzys formy. 
Jednak tak nie było. Potwier­
dzeniem tego był poniedział­
kowy pojedynek, w którym 
drużyna gospodarzy prowadzi 
ła do przerwy różnicą 6 bra­
mek, a mimo to zeszła z boiska 
pokonana.

Po dobrej grze w pierwszej 
odsłonie, w której na wyróżnię 
nie zasłużyli Z. Ratajczak oraz 
broniący przez cały mecz 
bramkarz Leśniczak, nastąpił 
w drugiej połowie w grze woj 
skowych okres 10 minutowego 
przestoju. Wykorzystała to 
skwapliwie drużyna łódzka,

Sukcesy młodych judoków Olimpii
W Poznaniu odbyły się eli­

minacje przed turniejem stre 
fowym juniorów w judo, któ­
ry rozegrany zostanie 12 mar 
ca w Słupsku. Brali w nich 
udział zawodnicy poznańskie­
go AZS i Olimpii. Wszystkie 
walki wygrali gwardziści. W 
wadze do 60 kg triumfował 
Stanisław Piotrowski, do 65 
kg Mariusz Groński, do 71 
kg Robert Kozak, do 78 kg 
Jędrzej Grunt, do 86 kg Prze 
mysław Przymusiński i w wa 
dze ciężkiej Paweł Szwedziak.

Piast Gliwice - Lech 
w półfinale PP

W poniedziałek w siedzibie 
PZPN dokonano losowania półfi­
nałowych par Pucharu Polski. 15 
marca zmierza się: Piast Gliwice 
— I ech Poznań, Legia Warszawa 
— Zagłębię Sosnowiec.

Gospodarzami spotkań będą 
Piast i Legia. (PAP)

A. Wenzel pierwszy 
w slalomie gigancie

Zawodnicy stertujący w nar­
ciarskim Pucharze Siwiała w kon 
karencjach alm jskich, przenieśli 
sie w poniedziałek do amerykan 
sklej miejscowości Watervil’e 
Valley, gdzie rozegrali slalom gi­
gant. Doskonała formę zaprezen­
tował reprezentant Liechtenstei­
nu Andreas Wenzel. Odniósł on 
zdecydowane zwycięstwo, dzięk’ 
doskonałemu wynikowi w pierw 
szym nrzejeździe. w którym wy­
przedził o ponad sekundę Inge- 
mara Stenmarka. Drugie miejsce 
wywalczył Amerykanin Phil 
Mahre, który wygrał drufd prze 
jazd i tym samym zepchnął na 
trzecie miejsce faworyta — Sten 
marka. Mimo trzeciego miejsca. 
Stenmark nadal zdecydowanie 
nrowadzi w klasyfikacji Pucharu 
świata mając 150 pkt. (PAP)

A. Spławski - 10
na przełajowych MP
Trzech kolarzy poznańskiego 

Stomila startowało w mistrzo­
stwach Polski juniorów w kolar­
stwie przełajowym. Najlepiej z 
nich .snisał się A. Sp’awski, który 
zajął 10 miejsce. R. Rutkowski 
był 40. a H. Raeiel no upadku na 
ciężkiej trasie został przez trene­
ra wycofany z wyścigu, (wił)

Halowe zawody 
w jeździectwie

Na torze na Woli rozebrano 
okręgowe zawody halowe w jeź­
dziectwie.

W pierwszym konkursie, w kia 
sie C :— dokładności zwyciężył 
Andrzej Dąbrowski (LZS Fenowo) 
na koniu Biureta przed Wojcie­
chem Dąbrowskim (LZS Garzyn) 
na koniu Escort oraz Andrzejem 
Dąbrowskim na Drakonie i Pio­
trem Wawryniukiem na Frazesie 
(obaj LKS Cwał).

W klasie p triumfował Rafał 
Choynowski (LKS Cwał) dosiada 
iący Monśuna prźed Jackiem Gał 
czyńskim z tego samego klubu, 
na Aminie i Małgorzatą Lipczyń- 
ska (JKS Iwno) na Abelu.

W ostatnim konkursie w klasie 
L, aż siedmiu zawodników zosta­
ło sklasyfikowanych na pierwszej 
pozycji. Są to: Wojciech Gano­
wicz (LKS Cwał) na koniu Ra­
dość, Wiesław Stomiński (LZS 
Osowa Sień) na Borowiku, Piotr 
Wawryniuk na Igorze i Jacek 
Wierzchowiecki na Wardarze 
(obaj LKS Cw’ał), Jacek Forecki 
(LZS Pępowo) na Bakcylu, Mie­
czysław Galas (LZS Ptaszkowo) 
na Ryba^oło Jerzy Szczęśniak 
(LKS Cwał) na koniu Matacz.

(rk)

której zawodnicy doprowadzi 
li do wyrównania na 14:14. 
Jeszcze w końcówce spotkania 
wojskowi zerwali się do wal­
ki, doprowadzając w ostatnich 
sekundach do stanu 22:23, ale 
nawet rzut karny nie wykorzy 
stał T. Dybol i tym samym 
Grunwald stracił dwa punkty, 
choć mógł spokojnie pokusić 
się o zwycięstwo w tym me­
czu.

Bramki zdobyli — dla Grunwal­
du: T. Dybol 9, Z. Ratajczak 4, J. 
Kuleczka 3, Ropslcr 2. Jarzyński 
— po 2, P. Ratajczak, Urbanowicz 
— po 1.; dla Anilany: Przybysz 7, 
Kosma 5, Wrenibel 3. BisSinger, 
Dąbrowski, Jatczak, Raj — po Ł

I LIGA męZczyzn
(kar)

1. Śląsk 20 28:12 407:416
2. Hutnik 22 28:16 552:5113. Anilana 22 25:19 469:478
4. Spójnia 22 22:22 452:137
5. Grunwald 22 21:23 485:490
S. Gwardia 22 21:23 416:438
7. Pogoń 20 18:22 402:387
k. Wybrzeże 22 18:26 496:’O60. Wisła 22 18:26 490:54110. Stal 22 17:27 476:501

W Olsztynie rozegrano ogól 
nopolski turniej klasyfikacyj­
ny juniorów młodszych w ju­
do. Duży sukces odnieśli na 
nim dwaj zawodnicy poznań­
skiej Olimpii. Piotr Pokryw-, 
ka zwyciężył w wadze cięż­
kiej (powyżej 83 kg), wygry­
wając wszystkie walki. Trze­
cie miejsce w wadze do 07 kg 
zajął Przemysław Wypych.

Obaj poznaniacy zostali 
włączeni do kadry narodowej 
juniorów młodszych, (rk)

Człowiek kulturalny
Po opublikowaniu przed tygodniem felietonu pod powyższym 

tytułem w naszym stałym cyklu „Co o tym sądzicie" wpłynęły li­
sty, których fragmenty drukujemy. Wszystkim korespondentom 
dziękujemy za nadesłane wypowiedzi.

('Człowiek kulturalny, to osob 
J nik okazujący swoją kul­
turę wszędzie: w domu, pracy, 

życiu codziennym. O ile przy­
jemniejsze byłoby nasze życie, 
gdybyśmy wszyscy kierowali 
się słuszną zasadą prof. Lud­
wika Hirszfelda, którą pozwo­
lę sobie zacytować: „Jest je­
dyna forma nieśmiertelności, 
o którą warto zabiegać — ludz 
ka życzliwość”. Niestety, na co 
dzień spotykamy za mało kul­
tury, a za dużo chamstaca, 
znieczulicy, gruboskórności i 
obojętności w stosunku do 
człowieka. (736)

STEFAN JAGODZIŃSKI 
Poznań

Oprawa kultury pracowni- 
czej istotnie odgrywa wiel 

ką rolę. Znaczną część życia: 
pochłania nam przecież pnaca 
zawodowa. często dochodzi i 
praca społeczna. Nie jest ona 
łatwa, wymaga różnego stop­
nia zaangażowania, wyczerpu­
je psychicznie i fizycznie. Dla­
tego zwykła ludzka życzliwość, 
pomoc koleżeńska — tworzą 
dobrze pojętą atmosferę soli­
darności zawodowej, której o- 
statecznym celem jest dobre 
wykonywanie obowiązków i za 
bezpieczenie interesów przed­
siębiorstwa czy instytucji...

Ale . zakład pracy, to suma 
różnych ludzi i różnych cha­
rakterów, o różnym poziomie 
kultury pracowniczej, a raczej 
osobistej. Tu i ówdzie można 
więc zaobserwować — aczkol­
wiek są to sporadyczne przy­
padki — osoby, które, nieste­
ty. mówiąc oalednie są doku­
czliwe i „trują” w zakładzie 
pracy życie innym. Wydalę sie 
czasem, że swoie zachowanie 
i odnoszenie się do innych 
Tosnćłprracowjników przenoszą 
żywcem prawdopodobnie ze 
swych stosunków domowych, 
czy sąsiedzkich... (731)

LESZEK MIECHURSKI 
Poznań

Pojęcie człowieka kulturalne 
* go u niektórych ludzi jest 

często odmienne od tego, cze­
go byśmy sobie życzyli. I żad­
nym miernikiem tego proble­
mu nie jest wykształcenie, po­
chodzenie czy sposób bucia, 
lecz to, co naprawdę decudule 
o kulturz.e c^cnmeka — to 
ao osobowość w prąci/, w do­
mu, wszędzie... (769)

PRANCL«TEK TWARDY 
Poznań

rdm,fe1ą takte kirdnkie cechu 
i przymioty, któruch nie 

można stopniować. Na przy­
błęd nie można być bardziej 
lub mniej nczcłwym — albo 
się takim jest, albo po prostu 
nie. Ta sama reguła dotyczy 
również pojęcia: człowiek kul 
twralny. Cóż znaczy bowiem 
stwierdzenie: to bardzo kuHu- 
ralny człowiek? Albo: temu to 
zbywa -na kulturze? Wszyetko 
to jest jedynie formalnym za­
biegiem mającym osłabić lub 
wzmocnić wypowiedź. Dlatego 
też rozważania o tym, czy czło 
wiek jest kulturalny w pracy 
czy w domu, wydają mi się 
bezprzedmiotowe. Albo — al­
bo. (762)

TOMASZ U. 
Leszno

phoć marginesowo — w artyku 
le podkreślono bardzo istot 

ny problem diwoistości natury 

Listy krótkie i rzeczowe mają większe szanse druku. AnonunOw 
nie publikujemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondencji 
Adres: „Głos Wielkopolski”, skrytka pocztowa 1074, 60-959, Poznań.

ludzkiej. Rzeczywiście, nieraz 
spotkać można Ludzi, którzy w 
domu rodzinnym lub w swo­
im środowisku uchodzić mo­
gliby za wzór kultury, nato­
miast ci sami ludzie, obejrza­
ni w pracy, stanowią jaskra­
wy przykład ludzi niekultural 
nysh. Szkoda, że autor felieto­
nu nie spróbował dociec powo 
dów i motywacji takiego wła­
śnie zachowania. Czy wynika 
ono jedynie z braku szacunku 
do podwładnych i współpra­
cowników czy też odwrotnie — 
u? domu ci ludzie są nieszcze­
rzy i po prostu zgrywają się 
na lepszych niż są w rzeczywi 
stości? A może jest to wyni­
kiem tego, że w pracy ludzie 
są wobec siebie bardziej tole­
rancyjni niż w domu, a coś ta­
kiego jak „kultura” w pracy 
uważają za niewiele znaczący 
drobiazg. Może wszystko zale­
ży jedynie od miejsca, w któ­
rym się jest? (758)

A. B.
Gniezno

Istnieje takie niesłuszne prze 
* świadczenie, że są pewne 

zawody, w których bycie z kul 
turą na bakier spowodowane. 
jest samą istotą pracy. Są to 
zajęcia, których bieg opiera 
się przede wszystkim na kate 
gorycznych poleceniach, a cza 
sem „mocnym” przymuszeniu 
do wykonania nielubianego za 
dania. Bałamutność takich 
twierdzeń polega jedynie — 
moim zdaniem — na zestawie 
niu nietrafnych przykładów. 
Może przecież ktoś powiedzieć, 
że nie przystoi kląć profesora 
wi z katedry, ale murarzowi 
na budowie coś takiego ujmy 
nie przynosi. Twierdzenia te, 
mające usprawiedliwić istnie­
jący stan rzeczy, nie mają nic 
wspólnego z należytym rozu­
mieniem pojęcia „kultura”.

(755)
ADAM S. 

Poznań

j^utor artykułu słusznie zrwra 
ca uwagę, że brak pracoic 

niczej kultury wpływa ujem­
nie nie tylko na stosunki mię­
dzyludzkie w zakładzie pracy, 
lecz również na samą pracę. 
Rzeczywiście człowiek niekultu 
ralny, śmieciarz z natury i ba 
laganiarz pracuje znacznie 
mniej wydajnie od innych i i- 
naczej być nie może. Wiele bez 
cennego czasu traci jedynie z 
powodu swego niedbalstwa, ba 
laganu. Ale od tego jest praco 
dawca, który nie tylko da je 
pracę i pozwala zarobić, lecz 
również powinien zobowiązać 
pracownika, aby dbał o porzą 
dek w miejscu pracy. W mo­
mencie, gdy bałaganiarstwo 
wpływa na jakość i wydajność 
pracy, przestoje to ^yć osobi­
stą sprawą bałaganiarzy.

(764)
ROMAN W.

Kalisz

Vere.se


STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
AKADEMIK" 

wt Fredry 7

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY  
I AGROTECHNICZNY 

vL Dożynkowa 9 bl. E, fet 20-40-62

WYKONUJE USŁUGI
dla ludności i przedsiębiorstw w zakresie:

B malowanie (mieszkań, hal produkcyjnych, kon­
strukcji stalowych),

0 uszczelniania okien taśmą aluminiową,
0 szlifowania i malowania parkietów,
0 zakładania wykładzin podłogowych,
0 prac agrotechnicznych (prześwietlanie drzew, 

obsadzanie kwietników, zakładanie terenów 
zielonych od podstaw, konserwacja zieleni).

548-K1

■ Trateuła SB — sprzedam. 
Chłodna W m. 8. 46900ig

Fiata 125p 1500, sprzedam. 
Tei. W4-41, fods. 17—19.

 49009g
Skodę 1009 MB — sprze­
dam. Poznań, Lazurowa 
U m. M, po godz. 19.

Okazyjnie sprzedam Opel- 
Kadet - Combi — uszko­
dzony przód. Śrem, tei. 
44-06. 4 910 ag

Syrenę 105, premia PKO 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka K, dla 
50664g.

Sprzedam nowego stara 
wysokoprężnego, Minowy 
ładowctzego. Oferty „Pra­
sa?, Grunwaldzka 19, dla 
5OB99g.

Kupię błotniki przedni te 
wy Moskwicza 412. Tel. 
33-22-79. 50517g

£uka do remontu, lub po 
wypadku, kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 492iag.

Syrenę 103 — sprzedam. 
Stan dobry. Ul. Kossaka 
2 m. 8. 49108g

Sprzedam samochód P-70.
Ul. Jugosłowiańska 15, po 
godz 16. 49170g

UWAGA! -.u <, ■

WPHW ODDZIAŁ OBROTU ARTYKUŁAMI SPORTOWYMI, 
TURYSTYCZNYMI I WYPOCZYNKU W POZNANIU

zawiadamia P.T. klientów

0 PRZENIESIENIU DZIAŁALNOŚCI HANDLOWEJ
0 SKLEPU KOMISOWEGO z ul. Dąbrowskiego 15 

na ul. KOŚCIELNĄ 48 (narożnik ul. Jeżyckiej)
0 SKLEPU UPOMINKOWEGO z ul. Dąbrowskiego 15 

na al. MARCINKOWSKIEGO 26
0 SKLEPU PAPIERNICZEGO z al. Marcinkowskiego 26 

na ul. SWOBODA 43
Sklep papierniczy przy uL SWOBODA 43 prowadzi sprzedaż 

wyłącznie pozarynkową w godz. od 8—16 
w soboty w godz. od 8—14

ZAPRASZA I ZYCZY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW

WPHW Oddz. 3 Poznań 
_______________  670-Kf

Sprzedam Volkswagena
1200. TeL 716-00, godz.
18—20. 50280g

K.S.P. „OŚWIATA” W POZNANIU
organizuje z końcem marca 1978 r.

• KURSY MISTRZOWSKIE I CZELADNICZE 
w zawodach: METALOWYCH, ELEKTRYCZNYCH 

I BUDOWLANYCH.

• KURSY SPAWANIA
ELEKTRYCZNEGO I GAZOWEGO.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela:

Ośrodek Szkolenia w Poznaniu przy ul. Klasztornej 2 
tek 542-26 w godz. od 8—18; w soboty do 14.

619-K1

0 Lokale
Pomieszczenie na warsz­
tat przetwórstwa tworzyw 
sztucznych, wezmę w 
dzierżawę. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
48888g.

Sprzedam willkę jedno­
rodzinną w Słupcy. Pl. 
Szkolny 10, tel. 215 po 
godz. 16. 49230g
Korzystnie sprzedam dom 
z wygodami w Szamotu­
łach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
49244g.

Kupię pół domu jednoro 
dzinnego. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
49371 g.
Kupię domek wiejski. W 
rozliczeniu oferuję nową 
Syrenę, teł. 627-62 lub o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 49401g.

Sprzedam działkę 6,5 ha, 
część zabudowana, drzew 
ka owocowe, topolowe, 
łączka, 3 min. do przy­
stanku PKS. Korespon­
dencja: Teresa Kołtuniak, 
Tomice 36, 63-303 Szyma- 
nowice, woj. kaliskie.

49422%

Parcelę 405 m», pod 
budowę (Górczyn), sprze­
dam. Paszczak, Łozowa 
95 m. 8. 488S5g

Sprzedam dom gospodat. 
czy z garażem. Oferty _ 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48902g.

Q Praca
Opiekunkę do rocznej 
dziewczynki 8 godz. dzień 
nie Bonin, tel. 401-59 godz. 
18—32. 5O7O9g

Sprzedam młocarnię i pra 
sę. Jan Kaczmarek, Ko­
morniki, koło Poznania.

49102g

Obrączki szerokie, pierś­
cionek sprzedam. Piekary 
26 m. 3. 49225g

0 Nauka
Korepetycje z matema­
tyki. Tel. 630-05 — Koz­
łowski. 56464g

Nauczyciel szkoły śred­
niej udziela korepetycji z 
fizyki. Działowa 14 m. 44 
Skalska. 49289g

Sprzedam wyposażenie ga 
binetu ginekologicznego 
(stół ginekologiczny, szaf 
ka, stolik, kozetka, apa­
rat krótkofalowy, drobny 
sprzęt). Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 49138g

0 Kupno
Kupię rożen, stan obojęt 
ny. Tel. 33-27-33. 50757g

Kupię starą kdnapę, meb 
le, antyczne, obraz, ze­
gar, lampę. Wiadomość: 
tel. 679-641. 49066g

Sygnet męski złoty oraz 
zestaw kolejki elektrycz­
nej firmy „Roco”. sprze 
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49139g

Sprzedam wibrator z for 
mami. Minikowo, Iłżań- 
ska 62 m. 1. 49147g

Sprzedam krowę wysoko 
cielną. Kaczmarczyk, Mro 
wino, gm. Rokietnica.

4919Sg

Pomidory „Barao” 3 m 
wysokie oraz „Climbling” 
wczesne i najwcześniejsze 
(amerykańskie). Niespo­
tykanie wysoka wydaj­
ność. Nasiona 20 zł porcja 
— wysyła hodowca, Sta­
nisław Polak, Stary Wę­
gliniec 59-940 Węgliniec.

1 181p
Sprzedani f^lubną suknię. 
Tel. 567-93 po godz. 17. 
____________________ 56604g

0 Samochody
Sprzedam samochód Fiat 
126p, Syrenę 105, przycze 
pę samochodową towaro 
wą. Poznań, tel. 20-65-78. 

5O3O8g

0 Sprzedaż

Taksometr, sprzedam. Po 
znań, Strzelecka 27 m. 4, 
po godz. 16. 49168g

Folię z polietyrenu — rę­
kaw 400X004 sprzedam, 
tel. 879-6411. 49006g

Radio „Amator” stereo, 
na gwarancji, sprzedam. 
Tel. 67-96-17, po godz. 16. 

49220g

Stara 66, na ropę lub Sta 
ra 27a, na ropę — sprze­
dam. Leon Grześkowiak, 
Międzychód, ul. Wigury 
10, woj. gorzowskie.

49190g

Pani, poszukuje niekrępu 
jącego pokoju na Wino­
gradach. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43S05g

Nowe M-3, spółdzielcze — 
Poznań, zamienię na po­
dobne Gdynia, Gdańsk, 
Sopot. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 48917g

Kupię pokój z kuchnią, 
własnościowe, w starym 
lub nowym budownictwie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48924g.

Małe mieszkanie własnoś­
ciowe, w starym budow­
nictwie — kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 489&2g.

Oddam pokój jednooso­
bowy. Tel. 401-51. 50707g

Oddam w najm umeblo­
waną kawalerkę. Czynsz 
i kaucja z góry, oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19, 
dla 50708g.

Poszukuję pokoju z kuch 
nią bez umeblowania lub 
M-2. Tel. 615-19. 56761g

Zamienię pokój z kuch­
nią, balkonem, w nowym 
budownictwie, c. o., wszel 
kie wygody — na podob­
ne mieszkanie dwupoko- 
jowe. Oferty: Orzechowa 
7 m. 11. 48970g

Poszukuję kawalerki, pła 
tne rok z góry, oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 48981g.

Lokal, na punkt usługo­
wy, kupię lub wydzierża 
wię. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 49469g.

Ciągnik C-3C8 z kabiną, 
rejestrowany na drogi pu 
bliezne sprzedam. Wa­
cław Koral, Uśoikowo — 
64-600 Oborniki. 49096g

Kompost popieczarkowy, 
sprzedam. Komorniki, Po 
znańska 33. 49?12g

Basen miedziany do ła­
zienki — sprzedam. Dłu­
gosza 18 m. S. 49118g

Magnetofon kasetowy ta­
nio sprzedam. Tel. 67-10-68 
po godz. 17. 49175g

Syrenę 195, natychmiast 
sprzedam. Stanisław No­
wak, Poznań, Os. Mani­
festu Lipcowego 34 m. 22. 

48916g

Silnik ze skrzynią biegów 
do P-70 wraz z częściami 
— sprzedam. Grunwaldz­
ka 161. 48893g

Komfortowe dwupokojo- 
we mieszkanie w cen­
trum Poznania — zamie­
nię na mniejsze w innej 
miejscowości, oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
56389g.

Wózek głęboki, sprzedam.
Tel. 29-36-31. 49156g

Sprzedam ciągnik C-366, 
stan idealny. Wojclszek. 
Lubartów 12, 68-131, Wy­
miarki k. Żagania. 491-K2

Karoserię Volkswagena 
1200, po wypadku, kupię. 
Poznań, ul. Bnińśka 34 B 
m. 5. 48990g

Katowice — centrum — 
południe! 2 pokoje z ku­
chnią i przynależnościami 
(65 m kw., piece, telefon) 
— zamienię na podobne 
w Poznaniu. Listy: „50-L” 
Dziennik Zachodni, Biel­
sko - Biała. 487-K2

0 Nieruchomości

OŚMIOKLASISTO! OŚMIOKLASISTO! OŚMIOKLASISTO!

JEŚLI POCIĄGA CIĘ CIEKAWY ZAWÓD
zgłoś się do

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 
FABRYKI SAMOCHODÓW ROLNICZYCH 

w Poznaniu, ul. Warszawska 349

— Znajdziesz tu możliwości rozwinięcia swoich zainteresowań w zakresie bu­
dowy samochodów i korzystania z osiągnięć techniki.

— Możliwość dalszego kształcenia się w Średnim Studium Zawodowym na kie­
runku ogólnomechanicznym i na kierunku samochody i ciągniki uzyskując 
pełne średnie wykształcenie z możliwością zdawania egzaminu dojrzałości.

SZKOŁA PROWADZI NAUKĘ W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:

0 MALARZ - LAKIERNIK 2-letni okres nauki
0 MECHANIK SILNIKÓW SPALINOWYCH 3-letni okres nauki
0 FREZER 3-letni okres nauki
0 TOKARZ 3-letni okres nauki
0 SZLIFIERZ ’ , 3-letni okres nauki

Praktyczna nauka’zawodu odbywa się na wydzielonych Warsztatach Szkolnych 
i stanowiskach szkoleniowo - produkcyjnych w Fabryce. Po ukończeniu nauki gwa­
rantuje się zatrudnienie przy produkcji samochodu.
BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA: “

Dyrekcja Szkoły telefon 744-95 i Dział Spraw Osobowych telefon 741-76.

NIE ZWLEKAJ Z DECYZJĄ — ZGŁOŚ SIĘ JUZ DZlS.

ZAKŁAD PRODUKCYJNO - REMONTOWY 
ENERGETYKI POZNAŃ
ZAWIADAMIA, że

PRZYSTĘPUJE 00 PODZIAŁU NAGRÓD
z zakładowego funduszu nagród za 1977 rok.

Odwołania z tytułu niewypłacenia nagrody składać można 
w terminie do 30. IV. 1978 r. w Dyrekcji Zakładu 62-004 
Czerwonak, ul. Gdyńska 58.

Informacji udziela Dział Finansowy, tel. 580-51, wewn. 286.
414-K2

Odstąpię ogródek dział­
kowy. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 56504,g

Sprzedam mały dom czyn 
szowy z wolnym miesz­
kaniem i ogrodem 300 m2. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49466g.

Sprzedani dom jednoro­
dzinny w centrum Lesz­
na z zabudowaniami go­
spodarczymi nadającymi 
się na wszelkie warszta­
ty rzemieślnicze. Oferty 

I „Prasa”, Grunwaldzka 19 
I dla 493«5g.

Sprzedam dom piętrowy 
w Złotnikach k. Pozna­
nia c.o., woda, kanaliza­
cja, sad wiśniowy 800 m2, 
komunikacja podmiejska. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 49342%.

POZNAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE NR 2 

Poznań, ul. Strzelecka 2

ZAWIADAMIA, ŻE DOKONANO PODZIAŁU

ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU NAGRÓD
ZA ROK 1977

którego wypłata nastąpi w dniu 17 marca 1978 roku

Reklamacje przyjmowane będą do dnia 18. IV. 1978 roku 
w kancelarii przedsiębiorstwa, II piętro, pok. 206.

600-K1

Działkę budowlaną 200 
m2 sprzedam, oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
492«4g.

Ogród 1256 m2 Poznań — 
Zieleniec sprzedam. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 492®3g.

Sprzedam działkę 4106 m2 
• z rozpoczętą budową tel. 

20-30-38, Poznań, Tęczowa 
24 m. 1. 49255g

Kupię starą zrujnowaną 
chałupę również zamiesz 
kałą z kawałkiem ziemi 
od 1000 — 5006 m2. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49464-g.

Willę nową nadającą się 
dla dwóch rodzin sprze­
dam. Inowrocław. Choci­
szewskiego 52, wiado­
mość: Chociszewskiego 28.

49231 g

| ABSOLWENCI SZKOŁY PODSTAWOWEJ!

POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE NR 2 
W POZNANIU

[ Przyjmuje bez egzaminów wstępnych
> KANDYDATÓW DO ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

W NASTĘPUJĄCYCH ZAWODACH:
— MURARZ, 
— MALARZ, 

" — CIEŚLA,
I— POSADZKARZ,

— MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH,
— MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BUDOWLANYCH 
NAUKA TRWA 2 LATA

— ELEKTROMONTER, 
— MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH 
NAUKA TRWA 3 LATA. ।

( Warunkiem przyjęcia jest posiadanie świadectwa ukończenia 8 klas szkoły pod­
stawowej oraz ukończony 15 rok życia do zawodów : murarz, malarz, cieśla, monter 
wewnętrznych instalacji budowlanych, elektromonter, mechanik maszyn budowla-

1 nych i ukończony 16 rok życia do zawodów: posadzkarz, monter konstrukcji 
I żelbetowych..,
I Uczniom zapewniamy dobre warunki nauki i pracy, a zamiejscowym w zawodach i 
I budowlanych gWarantujetny zakwaterowanie w internacie szkolnym.
i Uczniów zdolnych i chętnych przedsiębiorstwo kieruje do 3-letniego Technikum, | 
! Budowlanego dla Pracujących.
i Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy i Szkolenia 

Zawodowego Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 w Poznaniu — 
60-967, ul. Strzelecka 2/6, III piętro, pok. 306, tel. 22-20-81, wewn. 320.

‘ 253-K1 |



0 Praca
-^dźącą opiekunkę do 
^go d^eeka przyjmę. 

’^v „Pra~a”, Grun-
_

£ Sprzedaż
^nki „ , pomidorów 
-wdam. Golęczewo, Ty 
k^cla M. telefon Chlu 
% ^żg

j Samochody
<^ie sprzedam Re- 
n. Dauphine rocznik 

'w dobrym stanie. 
„tkiewicz, Swierczew- 

m 4- 50427g
<^127 sprzedam. Wol- 
Itski, Szczytniki gmina 
’ernieJew«j 4SW_g

Pomieszczenie na loka! 
handlowzy wydzierżawię 
łub kupię, oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 d’a 4992+g. ’
Poszukuję kawalerki, sa^ 
modzielnego pokoju na 
poł roku. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
s0253g.
M-4 Poznaniu zamienię 
na mieszkanie innym 
mieście. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 50255g 
Zamienię mieszkanie 2-po 
kojowe, komfort, telefon, 
nowe budownictwo w cen 
trum na mieszkanie 1-po 
kojowe w nowym budów 
nictwie osiedlowym. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 50373®.

Domek letni sowy, lag, 
woda blisko Poznania 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka iś’ dla 
5O3«6g. -
Sprzedam działkę — sad 
2900 m*. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 18 dla 5M75g 
Sprzedam dom stan suro 
wy z półhektarową dział 
ką. Rokietnica, Golęciń- 
ska 37, Michał Michalak.

___________5U88ag
Puszczykowo. Sprzedam 
willę (całe piętro). Wolne 
4-pokojowe mieszkanie. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
waldzka 19, dla 50081 g.

Kapitana, który dnia 20 
stycznia przebywał we 
Wrocławiu proszę o skon 
taktowanie się z Organi­
zacją Teatru „Marcinek”

Naprawa telewizorów. Tel.
Gió-08, Jędrzejowski.

50259g

tel. 610-13. SO596g

@ Lokale
^darn M"4 własnościo 
L Os. Czecha, III ptr. — 
^drierżawię lub przyj- 
J na pokoje. Oferty 
prasa”, Grunwaldzka 19, 
u śowg-

• Różne

e Nieruchomości
Sprzedam domek jednóro 
dzinny w szeregowcu w 
Poznaniu (Swierczewo). 
Wiadomość: Poznań, Sło 
neczna 24 m. 1, Melanow-
ska. 50-104g

Transport dużą ładow­
ność, materiały budowla 
ne, żwir z zakupem. A. 
Frankiewicz tel. 7J5-3L

_______ ____ 50 5 sag
Wypożyczalnia sukien, we 
lonów, nakryć do chrztu, 
tiulu do bukietów. Po­
znańska U, Swoboda.

5O249g

Skutecznie usuwa łupież 
z głowy, zapobiega wypa 
daniu włosów, regeneru­
je włosy zniszczone. Ga­
binet Kosmetyczny w Po 
znaniu, tel. ®20-72, Listów 
ska. 50257®
Przewozy — specjalność 
przeprowadzki wykonu­
ję — Kamiński, tel. 436-31 

5031D®
Naprawa elektromecha­
nicznych sorzętów domo 
wych. Os. Piastowskie 99. 
Łukaszewski. 5O383g
Poszukuję odbiorców 
atrakcyjnej konfekcji 
odzieżowej. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
499C7g.

Plisowanie spódnic, krót 
kie terminy. Tel. grzecz 
nościowy 33-32-51 wewn. 
71-32 Jarosz. 50471®

Polecam dostawy do han 
dla warzyw gruntowych 
oraz niektórych owoców. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 49415g.
Gabinet Kosmetyczny — 
Prussowej, Rutkowskiego 

.26 — wykonuje zabiegi od 
mładzające, usuwa piegi, 
trądzik, suchość skóry, 
zmarszczki, zbędne owło­
sienie, zapobiega wypada
niu włosów. 49417g

9 Matrymonialne
Pan po czterdziestce, bez 
nałogów 1 zobowiązań, za 
możny, nawląże znajo­
mość z panią do lat 35. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 49327g._____________  
Kawaler 29-letnl wykształ 
cenią zawodowe pozna 
miłą, dobrego charakte­
ru pannę. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
49416g.

Kawaler, magłster inży­
nier, 38-letni, wzrost 170 
zgrabny, sytuowany — 
pozna panę ładną, szczu 
płą do lat 28. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
-»412g.

Bezdzietna po W z md rai 
kaniem w Poznaniu po­
ślubi przystojnego do 
lat 64. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 49326g

Zagraniczne, krajowe a- 
dresy matrymonialne — 
wysyłamy błyskawicznie. 
,,Apollo”, Słupsk, Skryt-
ka 33. 121p

KOMUNIKAT
WIELKOPOLSKA 
GRA LICZBOWA

Pracownicy poszukiwani
GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA” W SZCŻECINIE, uL Derdowskie- 
go 4, zatrudni pilnie:
— KIEROWNIKA PIEKARNI w Policach, 
— KIEROWNIKA TECHNICZNEGO nowo 

wybudowanej masarni w Mierzynie.
Warunki pracy i płacy do omówienia w sie­

dzibie Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska” w Szczecinie, przy ul. Kordeckie-
go nr 97. 460-K2

zawiadamia, że w dniu 
5. III. 1978 r, stwierdzo­
no:
W LOSOWANIU I:
— wygrane U’ 

zł 15.105,—
— wysrane III 

zł 96,—
— wygrane IV 

zł

stopnia

stopnia

stopnia

PO

po

po

pnla 1 marca 1978 r. zmarł w wieku 83 lat 
#asz długoletni pracownik

inż. BOLESŁAW POPĘDA
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Hono­
rową Odznaką Miasta Poznania, Honorową Od- 
maką za Zasługi w Rozwoju Województwa Po- 
tnRńskiego, Srebrną Odznaką Zasłużonv dla 
Budownictwa i PMB, Złotą Odznaką Racjonali- 
tótora Produkcji, Krzyżem Partyzanckim, Zło­

tą Honorową Odznaką PZiTB,

W' Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę 
I szczerze oddanego dla przedsiębiorstwa pra­
co wąik a.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczere- E« 
go -współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 9 marca 1978 r. B 
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

POP, Rada Zakładowa, Dyrekcja 
i współpracownicy

Poznańskich Zakładów Produkcji [Betonów 
„POZBET” w Poznaniu

Dnia 4 marca 1078 r. zmarł zasłużony dzia­
łacz Kultury Fizycznej i Turystyki, długoletni 
Przewodniczący Komisji Rewizyjnej Klubu 
Sportowego „Cybina”

u. W dniu 2 marca 1978 roku odeszła od nas
I w 90 roku życia najdroższa mama, teścio­
wa, babcia i prababcia śp.

Dnia 2 marca 1978 r. zmarł nasz długoletni Za­
służony i ceniony pracownik

Ul. Albańska 13®.

mgr STEFAN WIDERMANSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 8 marca 

br. o godz. 16.35 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Zarząd i członkowie
Klubu Sportowego „Cybina” w Poznaniu

951-K3

Dnia 5 marca 1978 r, zmarła po krótkich
1 ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 75

MAGDALENA SIERANSKA 
z domu Rybarczyk

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 tan. o godz.
12.10 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni 

mąż i rodzina

MIECZYSŁAW JARASZKIEWICZ
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­

kiego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 18 marca 197® r. 
o godzinie 9.50 na cmentarzu junikowskim.

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 
oraz współpracownicy

Wielkopolskiej Fabryki Maszyn Elektrycznych 
„WIEFAMEL” — Poznań

r®-K3

Ul. Chłapowskiego 15 m. 13.
ommenbw

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 
6 marca 1978 r. zmarł opatrzony Sakramentami 
fw. mój ukochany mąż, nasz drogi brat prze­
żywszy lat 77

ROMAN RATAJSKI 
mistrz krawiecki 

por. rezerwy, powstaniec wielkopolski, odzna­
czony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym. 

Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 tan. o godz.
11.15 na cmentarzu w Lesznie.

W smutku pogrążona

żona i rodziną

Lesmo, ul. Boczna 14. 90995®

4. Dnia 4 marca 1978 r. zmarł nagle mój naj- 
I droższy mąt, nasz kochany ojciec, teść i naj­
czulszy dziadek, przeżywszy lat 69 śp.

BOLESŁAW ŁUKOMSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 10 tan. 

o godz. 16 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

RODZINA

Prosimy o nieskładanle kondołencji.
Ul. Kopernika 3. 985-U3

+ Dnia 25 lutego 1978 r. zmarł w Koninie nasz 
' najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 78 śp.

BOLESŁAW CHEŁMOWSKI
Uroczystości żałobne odbyły się dnia 27 lute­

go 78 r. w kościele O. M. Kolbe, po czym 
nastąpiło złożenie drogich nam zwłok na cnaen- 
tsrzu w Koninie.

Pogrążeni w wielkim żalu 1 smutku 

tona, córki, zięć i wnuczki
50732"

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
1 6 marca 1973 r. odeszła od nas na zawsze, 
“Pstrzona Sakramentami św. przeżywszy lat 93 
J8sza najukochańsza matka, siostra, teściowa, 
°łoe;a, prababcia śp.

MARIANNA KNOP
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 bm. o godz. 

c’ 1 kaplicy przy kościele farnym w Opaleni-

W smutku pogrążona

^owy Tomyśl, Opalenica. 5OM3g

t °nia 4 marca 1978 roku zmarł nagle w 72
,roku życia mój drogi przyjaciel i kochany 

*ujek śp,

KONRAD HAŁAS
kupiec z branży skór surowych

odbędzie się w sobotę dnia U bm.
11.05 na cmentarzu junikowskim

J^opernika 5 m. 17.

o czym zawiadamia 

Wiktoria Pels
971-U3

— wygrane III stopnia po 
zł 36,—

— wygrane IV stopnia po 
zł S,—

Za wylosowane końcówki 
banderoli w II losowaniu 
wypłaca się premie po zł 

5.000, 2.500,— i 500,—
o czym wygrywający są 
zawiadamiani pocztą.

Wysokość wygranych mo 
te uleć zmianie na sku­
tek ewentualnych rekla­
macji.

Kolejne losowanie Gry 
w dniu 12 marca 1978 r. 
w Poznaniu fta Lodowis­
ku „Bogdanka” o godzi-

W LOSOWANIU II:
— wygrane II stopnia 

zł 4.928,—
— wygrane III stopnia 

zł 48,—
— wygrane IV stopnia 

zł 6,—
W’ LOSOWANIU III: 

wygrane II stopnia 
zł 10.968,—

po

po

po Grający w „KOZIOŁKI”! 
W miesiącu marcu br. w 
każdej Grze na kupony 
podwójnie opłacone — 
dodatkowo trzecie bez­
płatne losowanie. 749-K1

50963:

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
3 marca 1978 r. zmarła moja kochana żo­

na, -nasza droga siostra, szwagierka i ciocia, 
przeżywszy lat 81 śp.

MARIA BYCZYŃSKA
* domu Wróblewska

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 10 bm. 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

Strapiony

mąż z rodziną
038-U3

tDnia 3 marca 1978 r. po krótkich lecz cięż­
kich cierpieniach śmierć nieubłagana zabra­
ła nam na zawsze opatrzoną Sakramentami św. 

moją ukochaną żonę, naszą najdroższą matecz- 
. kę, teściową, siostrę, szwagierkę, bratową,, sy­

nową, Ciócię i babunię, lat 49 śp.

•BOŻENĘ STOINSKĄ 
s domn Świątek

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 bm. o godz. 
14 na cmentarzu górczyńskim.

W ^ębokim smutku pogrążony 
mąż z rodziną

Ul. Dzierżyńskiego M m. 28.
Prosimy o nieskładanle kondolencjl. 5D863g

tDnia 5 marca 1978 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach opatrzona Sakramentami św. prze­
żywszy lat 79 nasza droga matka, teściowa, bab­

cia i prababcia

TERESA LISIECKA 
z domu Grzesiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 bm. o godz. 
10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutScn pogrążona

Plewhska, td. Skryta 80. 50889g

tZ głębokim smutkiem zawiadamiamy, te 
w dniu 2 marca 1878 r. zmarła po ciężkiej 

chorobie moja kochana żona

ANNA KACZUR
Pogrzeb odbędzie się w piątek 18 bm. o godz.

11 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Mostowa 4« m. M.
mąt x rodziną

50784 g

i Dnia 1 marca 1978 roku zmarł po krótkiej 
T i ciężkiej chorobie przeżywszy lat 70 mój 
kochany mąż, ojciec, teść i dziadek śp.

WŁADYSŁAW LISIECKI

AGNIESZKA ZGRAJEK
z domu Łowigu*

Pogrzeb odbędzie się 10 hm. o godz. 13.05 na 
cmentarzu -junikowskim.

Ul. Jaworowa 50 m. 3.

W smutku pogrążone

RODZINA

BEłKSCBmaKTOfl

po

5O997.g

ES

836-U3

J. Dnia 6 marca 1978 r. zmarł opatrzony Sa- 
I kramentami św. przeżywszy lat 79 nasz dro­

gi mąż, ojciec, dziadek i pradziadek

JAN WUJEK
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w 

czwartek 9 bm. o godz. 16 w kościele parafial­
nym w Zaniemyślu po czym pogrzeb.

RODZINA
Kępa

'fWW

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia
6 marca 1978 r. zmarł nieoczekiwanie opa­

trzony Sakramentami św. przeżywszy lat «1 mój 
kochany mąż, nasz pełen poświęcenia ojciec, 
teść, brat, szwagier, dziadek i wujek śp.

FRANCISZEK SÓWKA
ogrodnik

Luboń 3, ul. Migali 14

MARIAN MODROWSKI

Ul. Piekary 22/23 m. 28.

W

Ul. Dzierżyńskiego 251 m. 3.

Pogrzeb odbędzie się 10 
cmentarzu junikowskim.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 hm. a godz.
14 na cmentarzu parafialnym w Żabiikowie.

W nieutulonym smutku pogrążona 

tona z rodziną

fi09«g

EBMMBB

J- Z głębokim żąłem zawiadamiamy, że dnia 
I 6 mwrea r-.- zakończył swoje pracęwite 
życie/ przeżywszy lat 84, opatrzony Sakrameń-' 
tami św. mój kochany mąż, najdroższy ójćleć,'' 
dziadek, teść, pradziadek, wujek 1 szwagier śp.

STANISŁAW PŁOTKOWIAK

+ Dnia 2 marca 1978 roku zmarła przeżywszy 
lat 77 nasza kochana siostra, bratowa i cio­

cia śp.

MARIANNA GRZECHOWIAK

Dnia 6 marca 1978 r. zmarł najukochańszy 
mąż, ojciec, dziadek i teść śp.

IGNACY CHRZANOWSKI 
emerytowany kierownik Szkoły Podstawowej 

w Bonikowie.

Uroczystości żałobne odbędą się w BonJko- 
wie dnia 9 bm. o godz. 10, a złożenie do grobu 
w Poznaniu w tym samym dniu o godz. 13 na 
cmentarzu na Miłoszowie. v

W głębokim smutku pogrążona

tona z synami i rodziną
aonBEii Bi

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia
2 marca 1978 r. zakończył swe pracowite ży­

cie w wieku 51 lat opatrzony Sakramentami św. 
nasz ukochany mąż, tatuś, syn, zięć, brat, szwa­
gier1 1 wujek śp.

MIECZYSŁAW JARASZKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się w piątek 10 tan. o godz. 

9.50 na cmentarzu junikowskim.
W ciężkim smutku pogrążone

żona, córki i rodzina

Ul. Bułgarska 140 m. 3.

Autobus odjedzle sprzed domu żałoby a godz. 9.
50798g

tDnia 6 marca 1978 roku zmarł opatrzony Sa­
kramentami św. przeżywszy lat 74 mój uko­
chany mąż, ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier 

i wujek śp.

JAN IZDEBSKI

Pogrzeb obędzie się w czwartek dnia 9 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

Os. Lecha 1® m.
dawniej ul, Dzierżyńskiego 31 m. 81. 828-U3

&

TZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
5 marca 1978 r. zmarła opatrzona Sakramen­

tami św. nasza najukochańsza i najdroższa ma­
ma, teściowa i babunia, przeżyła lat 83 śp.

MAGDALENA NOWACKA
z domu Psik

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 tan. o godz. 
10.50 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

Ul. Ostrobramska 35, dawniej ul. Kolejowa 39.
50śWg

13

- ■ Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 9 bm. 
o godz. .15 ha ćihehtarzu w . Puszczykowie. .

W smutku pogrążona
-- - Ż ■■

RODZINA

W smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzina
Piewiska, Grunwaldzka 3. 50970g

978-U3

tan.

IRENA KOWALKOWSKA

smutku pogrążona

10. 977-U3

JAN SM0L

W smutku pogrążona 

tona z dziećmi i rodziną

Autobus odjeżdża z domu żałoby o godz. 11.28.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
5 marca 1973 roku zmarł nagle przeżywszy 

lat 46 najukochańszy mąż, tatuś, syn, zięć, teść, 
szwagier, brat i dziadziuś śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 tan. o godz.
11 na cmentarzu w Komornikach.

Pogrzeb Odbędzie się 10 bm. a godz. 12.30 na 
cmentarzu junikowskim.

na

W smutku pogrążona

TM-U3 Ul. św. Szczepana 19.
CS

Mosina, Ul. Kopernika 2. . 972-U3

t Dnia 31 grudnia 1977 r. zmarł w Szwecji, 
w 65 roku życia

ALEKSANDER DZIAMSKI
Pogrzeb odbył się 10 stycznia 197® r. w Kungsftr 

o czym zawiadamiają rodzinę 1 znajomych za-
mieszkałych w kraju

i znajomych za­

pogrążone w smutku
żona z synem

oraz córka z mężem i synem
Poznań, Kungsór (Szwecja). 5&MtSg

Dnia 6 marca 1978 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach w wieku 67 lat, opa­

trzony Sakramentami św. mój ukochany mąż. 
nasz najdroższy ojciec, teść, dziadek, brat 
i szwagier śp.

KAZIMIERZ LATUSEK
były pracownik HCP, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski oraz Złotym Krzyżem Zasługi.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 18 bm. 
o godz. 16.3o na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążane

tona x synami i redlina
Ul. Chociszewskiego M m. 1. 8M-K1

smirtfcn pogrążona

936-U3

tDnia 4 marca 1978 roku odeszła od nas na 
zawsze po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach nasza ukochana siostra 1 ciocia śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 10 tan. 
o godz. 15.25 na cmentarzu na Junikowie.

W

Ul. Słowiańska 16 m. 75, 
dawniej ul. Chudoby 6 m.

tDnia 6 marca 1978 roku zasnął w Bogu po 
krótkich cierpieniach mój najdroższy mąż, 
kochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 

66 śp.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 9 tan. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

żona z rodziną
Ul. P. Findera 2A m. 5.

+ Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
2 marca 1978 roku zmarła opatrzona Sakra­

mentami św. śp.

STANISŁAWA BOROWCZYK
z domu Maćkowiak

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 18 bm. 
o godz. 13.-10 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Prosimy o nieskładanle komdolencjl.
Ul. Strusia 6 m. 26. 8M-U3

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że d-nla 
2 marca 1978 roku zmarł opatrzony Sakra­

mentami św. przeżywszy lat 83 mój. ukochany 
mąż, nasz drogi ojciec, teść i dziadek śp.

WOJCIECH BAUZA 
powstaniec wielkopolski 

odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­
czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­

nia Polski i innymi.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 9 tan. o godz 
15.25 na Cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

tona z rodziną

9M-U3



GŁOS WIELKOPOLSKI Srcda, 8 IR 1?^
Sir. 10

MARZEC Międzynarodowy

8 Dzień Kobiet

Środo Słońce: 6.23—17.44

K TEATRY

OPERA — g. 19 Występ gościn­
ny Zespołu Pieśni i Tańca „Wiel 
kopolska”; ARENA — g. 19 Wiel 
ki koncert z okazji „Dnia Ko­
biet”.

MUZYCZNY — g. 15 i 19 przed­
stawienia zamknięte .,Klub kawa
lerów”.

POLSKI — g. 19 „Hotel z 
dokiem na potwora”.

NOWY — g. 19 „Achilles i 
łpść”.
POPOWO KOŚCIELNE

wi­

mi-

■TEATR im. FREDRY
Gniezna) — „Figle koziołka z 
nicy”.
BABIAK

TEATR im. A. FREDRY 
Gniezna) — „Jestem zabójcą’ 
„Nikt mnie nie zna”.

(z 
Led

(Z

Konińskie

li

Coraz łatwiej zdobywać 
wiedzę rolniczą

W Konlńskfem tylko 30 procent wlaścicJe- 
gospodarstw, spośród 73 000, ma uprawnie

nia rolnicze. Z tego faktu wynika ogrom za­
dań edukacji rolniczej.

Wielu rolnikom zdobycie lub uzupełnienie 
kwalifikacji umożliwiają kursy i szkolenia, 
organizowane przez Wojewódzki Ośrodek Po­
stępu Rolniczego i inne instytucje. Zaocznie 
uczy się blisko 1 400 rolników, w szkołach zaś 
3 500. W roku 1980 przewiduje się podwoje­
nie liczby uczniów we wszystkich typach 
szkół rolniczych w województwie konińskim.

gospodarstwa rolne. Nowe szkoły to także wyj 
ście..naprzeciw coraz Większemu zaintereso­
waniu młodzieży — rolnictwem (na każde- miej 
sce zgłasza ‘się co foku 2 kandydatów).

Najlepsi t absolwentów szkół średnich stu­
diują w punkcie konsultacyjnym Akademii 
Rolniczej, czynnym w siedzibie Technikum 
Rolniczego w Strzałkowie. Co roku przyjmu­
je on 50 słuchaczy.

KBNĄ

CHODZIEŻ Noteć: „Ostatni z
Fleksnesów”;

CZARNKÓW: „Każdy umiera w 
samotności” i „Wielka podróż Boi 
ka i Lolka”.

GNIEZNO Lech: „Mecanica Na­
tional” i „Ebirah — potwór z głę 
bin”; Polonia: „Wilczym śladem”

GOSTYN:’„Jak zranione ptaki”.
GÓRA: „Żołnierze wolności”

Założenia te wymagają rozbudowy sieci szkół roi 
niczych. Obok istniejących już placówek — przy­
pomni jmy, że przed dwoma laty powstało techni­
kum rolnicze w Strzałkowie — w nowym roku

W daljsym ciągu rozwijana będzie pozaszkolna 
oświata rolnicza. W najbliższych dwóch latach ty- 
tytuły kwalifikowanego rolnika uzysk* 13 5M osób. 
W zespołach przysposobienia rolniczego umiejętno

Ośrodek kultury w Borku

cz. I i II.
GRODZISK: 

nie”.
JAROCIN: ,

.Wniebowstąpie-

,Intryga rodzinna”.
KALISZ Kosmos: „Portret Shun 

kin” i „Transamerican Espress”; 
Oaza: „Skrzydełko czy nóżka”; 
Stylowe: „Tajemniczy blondyn 
w czarnym bucie.”; Syrena: „Su- 
garland Express”.

KĘPNO: „Śmierć przi-chodzi
dwa razy”.

KOŁO: „Omen” i „Pocałunki z 
Hongkongu”.

KONIN Górnik: „Ofiara namięt 
nośct”.

KOŚCIAN: „Szał”.
KORNIK: „Wilczym śladem”.
KROTOSZYN: „Czas życia, czas 

miłości”.
LESZNO: „Rok święty”.
NOWY TOMYŚL: „Tędy wróg

nie przejdzie’ 
OBORNIKI: 
OSTRÓW

,Szli żołnierze”.
Roma

czach monarchii”,
: „Na zglisz- 
Wrzos”, „Wdo-

Couderc”; Słońce: „Granica”
„Błękitny ptak”, 

OSTRZESZÓW: 
sza i koń Zeir”, 
II.

PIŁA Iskra: „■

„Omen”.
.Chłopi” cz.

łem”;
Sokół:

Koral:
Akcja pod 
„Otalia z

PLESZEW
,Noe nad Chile”.

A r^ena
Bahii”;

,Śmierć z kompute-
ia”, „Wyspa skarbów”.

RAWICZ: „Szczęki”.
SŁUPCA: „Intryga rodzinna”, 
ŚREM Słonko: „Krótki sezon”

„Znachor”.
ŚRODA:
SYCÓW: 

łość”.

,Nieme kino”.
,Libera moja mi-

SZAMOTUŁY: „Maratończyk”,
.Zagłada Japonii”.
TRZCIANKA: „Niewinne” 

gwiezdnvm pyle”.
TUREK: „Czy zabiła?”.
WAŁCZ: „Transamerican 

press”.
WĄGROWIEC: „Pintea”.
WIERUSZÓW: „Setka dla 

*u”.

,W

Ex-

kura-

WRZESNIA: 
ei” cz. I 1 II.

WSCHOWA:
ZLOTÓW: „ 

ra”.

,2ołnierze wolnoś-

..Omen” 1 „Zorro”. 
,Śmierć z kompute-

E
PROGRAM I: 6.25 Sygnały dnia; 

9.05 Cztery pory roku; 11.25 „Gra­
nica” — fragm. pow.; 11.40 Tu Ra 
ńio Kierowców; 12.25 Mozaika poi 
skich melodii; 13 Dla kl. III i IV 
(wych. muz.l „Rozooznajemy gło 
sy i dź-wieki”: 13.20 Zespół Sióstr
Knanik: 
Studio

13.40 Kącik melomana:
,Gama”

dla kierowców)
(ok. g. 14.05
14..2O Studio

Taks; 14.25 Studio „Gama”: 
Korespondencja z zagranicy:

14 
Inf. 
Re-

15.05
15.10

Studin „Gama” (ok. godz. 15.45 
Tnf. dla kierowców}; 16 Tu Jedyn 
ka: 17.39 Radiokurier — aud. inf. 
SM; 18.33 ..Pół wieku polskiej nio 
senki”: 19.15 Przeboje sorzed łat; 
29.95 Siadem naszych interwencji: 
29.18 Konc. dnia: 21.15 Konc. cho-
pinowski; 22.23 Kraków mo-

antenie 23.12 wiadomości 
sportowe; 23J5 WOSPRiTY dla 
słuchaczy w kraju i za granicę.

Wiadomości: 0.01, 1, ?, 3. 4. 5, 9,
10. 11. 11.35, 12.05. 19, 22, 23.

PROGRAM II: 8 Dialogi i zbli­
żenia: 9.30 My 78 — audycja StUy 
dla Młodych; 9.10 Miłośnikom pieś 
ni chóralnej; 10 Aud. satyr. „Po­
chwała kobiet”; 10."0 Zespół „Sa­
mi Swoi”; 10.40 Sprawy codzien­
ne; U Męska Wenus czyli pano­
wie w roli pań; 11.35 Moto-spra- 
wy; 11.45 Muzyka spod strzechy; 
12.05 Czas dobrych gospodarzy; 
12.25 „Kochaniem wszystkie my-
śli opętałem’ 
nych epok;

12.45 Tańce z róż-
13 Public,

13.10 „Muzyka w teatrze’
krajowa;
; 13.35 Ze

szkolnym działalność rozpocznie 5 szkół rolniczych. 
Będą to dwa licea w Kleczewie i Sompołni^, oraz 
technikum łąkarskie w zespole szkół rolniczych w 
Kościelcu. Szkolenie w tej specjalności zapewnić 
ma kadrę konieczną do pełnego wykorzystania wa 
runków, które powstaną po budowie zbiornika re­
tencyjnego „Jeziorslto” i melioracji doliny Pyzder- 
sko-Ko-nińskiej i Grójeckiej. Na tych terenach pow 
stać mają bowiem kombinaty łąkarskie i hodowlane.

Wiedzę rolniczą zdobywać będą mogli rów­
nież absolwenci liceów j innych szkół śred­
nich. W Kościelcu i Kaczkach Średnich pow- 
stają bowiem dwuletnie policealne studia roi 
nicze. Szkoły te wspomogą działalność pla­
cówek już istniejących, przysparzając regio­
nowi specjalistów, bez których nie mogą się 
obejść wysokotowarowe przedsiębiorstwa i

Pilskie

ści zdobywa 2 MO rolników, a zespoły młodego roi 
nika grupują 2 300 osób. Ważne są także kursy spe 
cjalistyczne. W dwóch ostatnich latach prawo pro 
wadzenia ciągników uzyskało 2 199 osób, zaś do 
roku 1980 przybędzie jeszcze 3 000 traktorzystów.

Kowóczesność gospodarowania wynikająca 
ze zwiększonych umiejętności rolników wspo­
magana .jest-działalnością specjalistów rolni­
czych pracujących w terenie. Zaproponowana 
w Kóhińs-ldem forma organizacyjna w posta­
ci gminnych ośrodków postępu rolniczego zda 
ła egzamin w praktyce. W 11 g.minaćh skupia 
ją one specjalistów zatrudnionych poprzednio 
w różnych instytucjach rolniczych, Wyposa­
żone w potrzebny sprzęt dydaktyczny umożli 
wdają stały instruktaż i bieżącą pomoc facho 
wą dla wszystkich rolników.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Z „Juwenturem"
Kobiety w społecznych

działaniach

Główną rolę w aktywizacji 
kobiet odgrywają w Pil- 

skiem dwie organizacje: laga 
Kobiet i koła gospodyń wiej­
skich. Liga Kobiet . zaczyna 
od . edukacji młodych ludzi, 
kandydatów'' db małżeństwa.. 
Udało, się stworzyć R). in. w 
Pile, Żłotówiń, Wągrowcu sy­
stem odczytów z udziałem 
lekarzy, psychologów, pedago 
gów, w wyniku czego młodzi 
ludzie wiedzą więcej na temat 
„jak żyć we dwoje”. Aktywi 
zacji rodziny w środowisku 
służyła IX edycja ogólnopol­
skiego konkursu „Umiłowanie 
kraju, życzliwość wobec ludzi 
— treścią naszych obyczajów”. 
Najlepszymi okazały się: klub 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Ziemowit” w Złotowie, po­
dobny klub w Trzciance oraz 
koło Ligi Kobiet w Krzyżu.

Równomiernie rozwija się 
działalność kół gospodyń wiej 
skich. Zrzeszają one w PiL 
skiem prawie 22 000 ' kobiet. 
Dzięki ich inicjatywie zmienia 
się wygląd pilskiej wsi. Człon 
kinie KG W tylko w ubiegły fn 
roku posadziły 18.000 róż. Po­
nad 400 kół uczestniczyło w 
dorocznym konkursie „Więcej 
owoców, warzyw' i kwiatów”-. 
Dużą wagę kobiety wiejskie 
przykładają do osiągania co­
raz lepszych wyników pro­
dukcyjnych. Przykładem mo­
że być KGW we wsi Zby- 
szewice (gmina Margonin). 
Osiągnięto tu obsadę: 288 
sztuk trzody chlewnej i 86 
sztuk bydła na 100 hektarów. 
Taki wynik liczy się nie tyl­
ko w Pilskiem, ale także w

Ważnym działaniem kobiet
in. Czarnkowie jest

współpraca z domami dziecka. 
Akcja „Dar serca” zaihicjowa 
na przez kobiety z Fabryki 
Płyt Pilśniowych, a polegają­
ca na zbiórce odzieży i zaba­
wek, dla wychowanków w 

.domach dziecka w Trzciance i 
Wronkach przyniosła znaczne 
efekty. Wiele rodzin nawiąza 
ło bliższe kontakty, podejmu­
jąc dzieci w okresie świąt i 
wakacji we własnych domach.

Szeroki udział w konkursie 
..Więcej mleka wysokiej jako 
ści” pozwolił znacznie prze­
kroczyć plany jegp skupu ,i 
przygotować więcej wysokiej 
jakości materiału hodowlane­
go. W okresie żniw koła GW 
prowadziły 147 dziecińców. a 
podczas mniejszego nasilenia 
prac polowych działało 31 
szkół kształcenia społeczno- 
politycznego. Dzięki Temu co­
raz więcej kobiet, wstępuje w 
szeregi PZPR. Zostają też sol 
tvsami. autentycznymi gospo­
darzami wsi pilskiej, (ryk)

,GŁOS WIELKOPOLSKI”, przedstawiciele w województwach
KALISZ; Bogdan Pardus, ul. Kazimierzowska 4, tel. 36-89.
KONIN: Wojciech Plutowski, pl. PZPR 1, tel. 243-04. ' 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Słowiańska 38, tel. 28-25.
PIŁA: Władysław Wrzask, ui. Okrzei 56, tel. 43-56. <

4

K. Iłłakowiczówny; 22.30 Magazyn 
studencki; 22.35 Co słychać w swie 
cie; 23.40 Muzyka.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.39, 7.30,
8.30, 1L30, 13.30, 18.30, 23.30.

w świat
Poznańskie Biuro Turystyki 

Młodzieżowej ZSMP „Juwen- 
tur” zorganizowało w dniach 
4 15 hm. w Kaliszu semina­
rium międzywojewódzkie, po 
święcenie działalności tej in­
stytucji. . '

„Juwentur” w Wielkopołsce 
ma. niemałe osiągnięcia' w or­
ganizacji młodzieżowych wy­
jazdów przede wszystkim do 
krajów socjalistycznych. Mło­
dzież za niewielką opłatą mo­
że poznać wiele ciekawych za­
kątków świata. Z Poznania 
rocznie wyjeżdża ponad 6000 
uczestników wycieczek zagra­
nicznych, przybywa natomiast 
za pośrednictwem „Juwentu- 
ru” 1500 zagranicznych gości.

Na seminarium poruszono 
również sprawę osób, które 
wyjeżdżają nie tylko w ce­
lach turystycznych, psując
tym samym 
turystów. . 
zwiększeniu 
ków imprez 
jewódzkich,

opinię polskich 
Mówiono tóż o 
liczby uezestni- 
spoza miast wo- 
mąjąc głównie

na myśli młodzież wiejską.
Czai)

Przybywa w Leszczyńskrem plocó wek kulturalnych w małych miej 
scowościach. Sq to świetlice, kluby i gminne ośrodki kultury, dZje. 
ki którym przyjemniej spędzać można wolny czas. Tak jest n, 
przykład w Gminnym Oitodku Kultury w Borku (na zdjęciu), który 

rozwija ożywiong działalność, (za) '
Fot. — H. Kamz»

powołano

Poznańskie
fl^szystk3m\!Przy ZW PTTK

komisję historyczną
Polskie Towarzystwo Turystycz 

no-Krajoznawcze powołało ostat­
nio przy oddziałach i zarządach 
wejewódzkich komisje historii i 
tradycji PTTK. Ich celem jest m. 
in. gromadzenie dokumentów i 
pamiątek mówiących • dziejach 
turystyki i krajoznawstwa w Pol 
sce, utrwalanie pamięci o pionie 
rach, organizatorach i wybit­
nych działaczach zarówno PTK i 
PTT, jak i współcześnie działa­
jącego PTTK.

Taka komisja powołana zosła^- 
ła, w ub. tygodniu również przy 
Zarządzie Wojewódzkim PT-til w 
Poznaniu. W jej skład wesali wie 
loletnl, zasłużeni działacze turys- 
tyćimi, znani-kra josmawey, a tak­
że. historycy profesjonalni i pu- 
jKćyści. Frzewednicsacym komi­
sji został Andrzej Buczyński.

Komisja zwraca się sa-naszym 
pośrednictwem z apelem d« człon 
ków PTTK i sympatyków tej pr- 
ganizAćji, posiadających jaktekol 
wiek dokumenty, pamiątki, zdję­
cia, a także inpego rodzaju eks- 
pcMaty mówiące o dziejach wiel 
kopolskiej turystyki — o skontak 
towanie się z sekretariatem KĆ- 
misji Historii i Tradycji przy Za 
rządzie Wojewódzkim PTTK w 
Poznaniu, Stary Rynek 9L (tp)

.................... ............................................................................"

ODPOWIADAMY

Hanha TL, Leszno. — Mebli la- 
kierowanych (podobnie jak i pb- 
dłóg) nie należy pastować żndny- 
ral środkami. Do ich konserwacji 
wystarczy wada z dodatkiem dcli 
katnego środka zmięk czające go, 
np. mydła. Po zbyciu takim rpz- 
tworem powierzchni lakierowa­
nych naloty jest wytrzeć do su­
cha. (518)

FACHOrLlECA^ROLNIKOM
EDMUND FRYDER — JAK UPRAWIAĆ PRAWOŚLAZ?

Roślina passows s typu malwowatych nie -wymaga sbyt dobrej 
gleby. Może być uprawiana po kobreyskach, na podmo»Łłych plas­
kach nadwarciańskich, glebach lżejszych, lecz zasobnych w wodę. 
Póle przygotowuje się wiosną jak pod zboża jare. Na zoraną je- 
siesńą ziemię należy wysiać po W kg suparfosfatu, soli potaso­
wej, saletry amonowej lub siarczanu amonu. Glebę trzeba wzru­
szyć przy pomocy brony lub kolczatki, zwałować i zasiać prawo­
ślaz siewnikiem dosyć płytko podobnie jak lucernę, a potem przy- 
bronować. Na hektar używa się od 12-15 kg ziarna stewneęo. Ter­
min wysjayru taki sam jak przy zbożach jarych, najkoraystriejszy 
— zależnie od przebiegu pogody — w końcu marca. Nasiona do 
siewu można otrzymać w Pczatańskienę za peśrednńctwetm GS w 
Czempiniu lub beipiośrednio w. Zakładzie Doświeriężalnyrn IHAR 
w Borowię koło Czempinia albo w Kombinacie PGR Manieczki 
w gminie Brodnica, (emp)

omnia; 22.98 Gwiazda siedmiu wie Kść”; 18.48 Stucbaese piszą — my 
ozorów — Gał Cosła; 22.15 Trzy odpowiadajmy* M.ła Radloespress: 
kwadranse jazzu; 23 J. Conrad w 17 Kobietą być; 17.15 Aad. aktnal 
poezji polskiej; 23.05 Między snem na; 17.40 Ich pasje — aud. słowno-

WYRÓŻNIENIA DZIAŁACZY 
TPPR

GNIEZNO. Wielu ofiarnych spo 
łęczTHków działa w ketach
gnieźnieńskiego Towarzystwa
Pirzyjożni Polsko-Radzieckiej, pa 
dojmując rozmaite inicjatywy dla 
rozwoju organizacji. Okazją do 
wyróżnienia najbardziej zasłużo­
nych działaczy była miejska kon 
ferancja sprawozdawczo-wybor­
cza. I sekretarz KM PZPR, prze-
wodni czący MRN Kazimierz
Jankowski i sekretarz Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR w Pozna- 
nru — Bohdan Siciarz udekoro- 
wah’ 15 osób złotymi odznakami 
honorowymi TPPR, a Lucynę Wo 
ęiaszek — odznaką „Za zasługi 
w rozwoju województwa poznań 
skiego". (hep)

KONCERT PRZY ŚWIECACH
KALISZ Tradycyjnym zwycza­

jem . Kaliskie Towarzystwo Mu- 
zyesne zc-rgonizcwało poetycko- 
muzyczny „Koncert przy świc- 
cąćh", który odsoył się v.’ sali re- 
cepcyjnej ksl^ ratusza. Ma 
tomani wysłucherfi utworów 
Schtłb&rta, Moniuszki i Scl;umar 
na w wykonaniu artystów łódz­
kich:’ Lidii Skowron — sopran, Ja 
na Wierzby — kier net i Kię;sk 

dy Bacewicz — fortepian. 0 kem 
pozytarach i kh dziełach mówił 
kaiiski muzykolog — Jerzy Ro­
mański. Poezję A. Mickiewiczom 
cytowali aktorzy Teatru im. W. 
Bogusławskiego w Kaiiszu. (zai)

WZOROWE MATKI
OBORNIKI. Podczas walnego 

zgromadzenia członków dużej 
Spółdzielni produkcyjnej t:j gw 
ńg Poznańskie jo — Kawaiowo- 
Rożnowo, ćwie zasłużone spćl- 
dzielczynie udekorowano „Meda 
lem matki". W przededniu Dnia 
Kobiet Wojewódzki Komitet FJN 
nadał je Urszuli Larowckiej z Ko
w ono w a, której czterech synów
(z dziewięciorga dzieci) pracuje 
w RSP oraz Marti Kin z Rożno­
wa, która wychowała czworo 
dzieci, a dwóch syncv/ zdrudnio 
nych jest w spółdzielni. Obie wi° 
rowe matki pracują na stanowi­
skach oborowych, (bcp)

W SZEREGACH ORMO
OBORNIKI. Powiększa swoi.2 

szeregi ORMO w mieście i 
nie Oborniki (Poznańskie). P0®" 
czas spotkania działaczy z oka­
zji kolejnej rocznicy powsfooa 
organizacji, przyjęto w jej P0' 
czet 20 nowych członków w 
większości ze Spółdzielni 
portu Wiejskiego. Wręczono 
legitymacje członkowskie. Cocpl

wsi i o wsi: 13.50 Flet, i harfa — 
instrumenty impresjonistów; 14 10 
Więcej, lepiej, nowocześniej; 14.30 
Studio Słonecznik; 14.50 Muz. 
Haendla: 15.30 Studio Plus — pro 
gram dla dziewcząt i chłonców;
16.10 Gitara Segovii; 16.40 Maga­
zyn informac.; 16.50 Radioexpress; 
17 „Z aktorskiego śpiewnika”;
17.30 Teatr PR „Po prostu kobie­
ta” — słuch.; 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama”; 18.40 Świat i my — 
magazyn handlu zagranicznego;
19 Konc. wieczorny: 19.40 Informa 
eje, rady, propozycje; 19.50 Len — 
roślina opłacalna; “0 Studio Mło­
dych; 23.15 W. A. Mozart — Sceny 
z opery „Cosi fan tutte”; 21.40 Fo 
rum kompozytorów' — muzyka K.

PROGRAM III: 8.95 Co kto lubi;
9 „Krokodyl z kraju Karoliny”;
9.10 „Pani, ty jesteś urocza”; 9.30 - 
Nasz rok 78; 9.45 Utwory wirgina- 
listów angielskich;' 10.35 Kiermasz 
płyt wytwórni Supraphon; 11 Ży­
cie rodzinne — magazyn; 11.30 W 
tonacji trójki; 12.25 Za kierowni­
ca; 13 Powt. z rozrywki; 13.59 
„Tortilla Fiat” — ode. pow.; 14 So 
naty fortepianowe Schuberta;
15.05 W roli głównej C. Stevens;
15.25 Z. Namysłowski na Jazz Jam 
boree 77; 15.49 Rozszyfrowujemy
piosenki: 16 Herbatka przy samo­
warze; 16.26 Muzykobranie; 1845 
Nasz rok 78; ! 17.05 Muz. poczta 
UKF; 17.40 Wszystkie nagrania 
C. Parkera; 18.1Ó Polityka dla 
wszystkich; 18.25 Czas relaksu; 19

a dniem.
Wiadomości:

12.15, 17, 19.39,

PROGRAM

5,

IV:

Meyer; Przegląd filmowy
Kamera; 22.15 Szlcic do portretu

«, 7. 1. 19-39,

IG Radioex- 
Szkoła Średniapress; 8.59 R-TV ___7___ _________

dla Pracujących — Historia „Mię

..Królowie
15.35 „Les

przeklęci” — pow.;
Indes Galantes”: 19.50

.Krokodyl z kraju Karoliny’
ode. pow. 20 „Podanie” magazyn; 

Ludwika Beethovena opera

dzy warsztatem a manufakturą”; 
8.25 Fragmenty instrumentalne z 
oper; 9 Dla kl. I i H (wych. muz.) 
„Dla naszej pani”; 9.29 Pan żabi 
ja panią; 10 Dla kl. VIi (biologia) 
„Rasowe kundle”; 10.25 Estrada 
przyjaźni; 11 Dla kl. III lic. (j. poi 
skib „Futuryści”; 11.38 „Pani za­
bija pana...” 12.05 Czas dobrych 
gospodarzy; 12.25 Giełda płyt; 13 
J. angielski; 13.15 Angielskie ze­
społy ludowe; 13.30 Tu Studio Ste 
reo (ogólnop.); 14 Nankowey rol­
nikom; 14,’S Tu Studio ‘Stereo 
(ogólnop.); 15.05 Radiowy Porad­
nik Kulturalny; 15.45 „Szkie do 
porter tu Henri Miehaux”; 16.95 
Rozmowy o książkach; 16.25 W 
stronę nowej techniki „Sctuciny

muz.; 18.25 „Od białogłowy do 
kociaka”; 19 „Rezerwy w budow­
nictwie mieszkaniowym”; 19.15 J. 
hiszpański; 19.39 Studio Stereo 
zaprasza;(». ogólnop.); 21.45 W. Co 
noyer przedstawia; 22.15 Język lu­
dowy we współczesnej proste pol­
skiej; 22.35 R-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących. Geografia. Sem. 
IV „Ruehy górotwórcze i Tadó- 
twórcze”; 22.50 Gra Ork. Ak. Saint 
Martin m • the Fields.

Wiadomości: 12, 15, 1«, 22.55.

t TEŁEW»M~~J

" PROGRAM 1 R-TVS§
— . Chemia (sem. 2): „Związki 
siarjef”; 630 — R-TVSS — Biólo- 
gia (sem. 2>: „PJai.ińce i obleń- 
ce”; 16 — Historia (kl. V); „W 
kraju Mieszka i Chrobrego”; 12 
— Wychowanie muzyczne (kl. 
vn—Vin): ./style, gatunki, funk­

cje”; ■. 12.45 -r R-TYSS — Jęxyk 
pyiski (Łem. 4?: „Wasęte” — ptan 
fanthstjcanm-9>mb4liezn.y: 13.25 — 
R-XVSŚ — Matematyka (sem. 4): 
„Logarytmy dziesiętne”? 14.25 — 
„W drodze do nowego” — Zusie- 
ińeuie przemysłowych ferm krów 
mlecznych, cz. 1; 13 — Melodi": 
słynne arie o kobietach — śpiewa 
Wiesław Ochman (kol.); 15.39 —
NURT — „Radio, telewizja i 
film”. Wykładowca — doc. dr. 
Janina Kóblewska (kot); 18 — 
Dziennik (kol.); is.io — Obiek­
tyw; 16.30 — „Portret kobiety” 
— progam public.; is.35 — Dla 
dżieci: ,,Entliezek — słowniczek”
(kol.); 17 — „Portret kobiety”, cz. 
2; 17.05 — Spoza gór i rzek — „Ku 
morzu”; 17.35 — Losowanie Małego 
Lotka; 17.45 — „Portret ko-
biety”, er. 3: 17^8 — ^Nie tyt­
ko dla kobiet”; 18.20 — Portret 
kobiety", cz. 4); 18.25 — Międry
nami jaskiniowcami — ode. 1 pt. 
„Listy miłosne” — film anłmowa 
ny (koi.); 18.50 — „Portret ko­
biety”, cz„-5; 18 — Dobranoc dla 
nujmłedozyct: fko’.); 19.10 — Sió- 
dbmka; 19JW — wieczór z dzien­
nikiem (kol.); 80.38 — „Święto

ptsezbnęao siemmaba” 
tab. pród. ZSRR; 2Ż.15 - 
Fozi-ywliowy; 22.^5 —
(kol.); 23 -
być kobie tą’ 
kowy (koL);
wa”

23.20
godzina

- fil'* 
progi** 
D«rn»i* 
chcUll1*

program roto • 

literacka (kol”

PROGRAM 2: 15.35 — K,1W 
wiśjj Dziewcząt • Chłopców: •> 
włam na Tolka Banana” " " „ 
lek” — film prod. TP: 
„Wariant Omega” — ode- 4 R; 
mu sensacyjnego prod. TV ' jo, 
17.25 — Sprawy młodych: •• 
gur” — współczesny fil’n je
jo wy prod. węg. (kol-); 1’ nJj 
leskop; 19.20 — Dobranoc 6r
młodszych (kol.); 19.30 - w Jr 
z dziennikiem (kol.); 20-J0 
zyk rosyjski — Kurs 
1. 23 (kol.); 21 —- Język anS1 
— Kurs podstawowy. powt„ 
21.30 — 24 godziny (kok): 2 
Gala UNICEF: „Kobiety - b » 
tom” — program e5tra 
udzlałam mięSzynar. _ ® . - 
(koM; 22.25 — Studio ’ K9 
ogłoszenie roku 1173 
blet” w sporcie polsk' 
piłki nożnej RFN — ZsBi i


